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KONFERENCJA GOSPODARCZA W  PRE- 
7YDJUM RADY MIN.

(Telefonem od naszego korespondenta ) 
W arszaw a, 15. listopada, (ab) P. P rc- 

v m jer B artel p rzy ją ł we czw artek pułk. 
W icm awę-Długoszewskiego, oraz prof. 
Aszkenazego. O godz. 7.15 rozpoczęła się 
w Prezydjum  Rady min. konferencja  po­
św iecona spraw om  gospodarczym . P rze­
w odniczył P rem jer B artel, byli obecni 
min. skarbu, przem . j handlu, rolnictw a, 
spraw  zagrań.

SIR DRllMMOND I  SIGIMURA P R Z \B Y ­
WAJĄ 20. BM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 15. listopada, (st) Sekretarz 

gen. Ligi N arodów sir D rnm m on,l j jego 
zastępca p Sigim ura przybyw ają do W a r­
szawy 10. bm. Pobyt ich w W arszaw ie po­
trw a do dn ia  28., poczem uda ją  się oni 
do K rakowa, a  następnie do P o /nan ia . P. 
D runim ond i jego tow arzysz przybyw a­
ją do W arszaw y jako  goście rządu  po l­
skiego i będą przy jęci na  audjcncji u p. 
P rezydenta  Rzpltcj, oraz u Marsz. P iłsud­
skiego.

-O-----
POW RÓT P . DEVEYA

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszaw a, 15. listopada, (st) P- Devcy 

w raca z rodziną z Moskwy w niedzielę. 
W  poniedziałek p. Dcvey rozpoczyna n o r­
m alne urzędow anie.

S U B W E N C JE  NA AK CJE H UM A­
N ITA R N Ą .

W a rsza w a , 15 listop ad a . (T el. 
G. P .). M in. P ra cy  p rzek aza ło  w. l i ­
stop ad zie  K om isarja tow i Rządu w  
W arszaw ie  i urzędom  w ojew ódzkim  
224.000 zl. na su b w en cje  i zap om o­
gi d la zak ład ów  i organ izacyj op ie­
k uń czych , oraz d la  in s ly tu c y j z a j ­
m u ją cy ch  s ię  opieką.

NOWOCZESNA DESDEMONA-
(Do artykułu  na sir. 7-mej.)

AngOja uznaje obecny rząd
c h iń s k i .

Londyn, 15. listpp^da.. (Tęl. G. Jjj). 
P odsekretarz s tan u  w m in. spraw  zagr. 
ośw iadczył w 'Izbie gm in, że rokow a­
nia w sp raw ie^aw arĘ ia  traktatu han­
dlowego między Anglią a Chałami są 
bliskie ukończenia. Przez zwarcie te­
go układu Anglja uznaje tern samem  
obecny rząd chiński. Rów nocześnie 
podsekretarz stanu stwierdził, że rząd

ajjw w fki nic m a żadnych  danych, 
któreby w skazyw ały  n a  to, jakobya 
rząd sowjecki był skłonny spełnić 
warunki, od których Anglja uzależnia  
wznowienie stosunków dyplom atycz­
nych z Rosją. Zdaniem rządu angiel­
skiego, inicjatywę w tej sprawie może 
podjąć tylko rząd sowjecki.

NOWY PREZES KOISISJl WOJSKO­
WEJ.

W arszaw a 1.5. li»t«*pa<da. (Tol. G. Pj 
Sejm ow a kom isja wąjpkowa dokonała 
d p  w yboru  nowego prezeisa po u s tą ­
pien iu  pu łkow nika PieraekiegofĘ który 
złożył mandalt poselski P rezesem  w y ­
brano posła K'OŚ'ciałkoiwiskii«gi 

. .  ... o ------

POLSKA DELEGACJA NA ŚWIĘTO 
ESTONTi.

Warszawa,- 15. listopada. (Tel. G. 
P.). Na zbliżające się 18. bm. ; święto 
10-lecia niepodległuści republiki ło ­
tewskiej rząd  polski w ysyła do Rygi 
delegację w  składzie prezesa komisji 
dla spraw  zagran icznych  Sejm u ks, 
Janusza Radziwiłła i p. Hołówkę 

o------
DODATEK DO TRAKTATU HANDL.

7  -&Tvr'P Ary7 
^T ilefoncm  od naszego korespondenta.)

W arszawa .15. IftLopaUa. ts!J Iteil 
wieczorem wyjeohał do Budapesztu wi- 
cemiirf.'' Dołeżal ceile.m przeprowadzenia 
z rządem węgierskim rokowań, o za­
warcie protokołu dodatkowego do trak­
tatu handlowego polsko - węgierskiego, 

 O------
UBEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW

(Tclcfonem od naszego korespondenta.)
W arszawa 15. iMlopadaWUj) D epar­

tam ent sam orządow y MFii. spraw  wewn. 
• '^ jM w u je  projekt ustawy o ubezpie­
czeniu pracowników komunalnych. W 
zw iązku z tem  .p. dyrektor dęip.artam en-, 
tu sam orządowego przyjął posłów Sly- 
piństiego  i Fafolczyka.

— —o------
OBRADY PRP3ESÓW DYREKCJI

po.W T
(TclcfonHn od naszego korespondenta.)

rozpoczęły słę. w Ivlin. poczt i. tel. Obra­
dy w szystk ich  9 prezesów  dyrekcji 

\ poczt. te.l. O brady zagaił w icem , poozt 
Dobrowolski. Obrady potrwaj® dwa dni,
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D ziś  p ią te k  W IE LK A  PREM IERA Kino LEW.
K o b ie ta  n a  ś l isk ie j  d ro d z e

N ajaktualn i jszy  dram at w sp ó łczesn y , ilu s 'r u ;ący  na w a żn iejsze  zagad n ien ia  
erotyczn e d ob y obecnej. Z agadnien ia  w olnej u i ł o ś i  w  św ietle  ety k i 
i b ezw zg lęd n ego  praw a. — K olosalna w y sta w a . —  Korso w  N icei w ca łym  

p izep y ch u  barw , stro .ów  i  ek scen tryczn ych  sza leń stw .

Problem narodowościowy
w Polsce.

ZN A M IEN NY  GŁOS „D IŁ A “. —  „BRAK ROZUM U PA Ń ST W O W E G O " OZY K ONIECZNOŚĆ, NARZUCO ­
NA PR Z E Z  M N IEJSZO ŚC I N A RO DO W E? —  BRAK P O W S Z E C H N E J ID E I P A Ń S T W O W E J. —  ODRO- 

. B IE N IE  Z A N IE D B A Ń  I OM YŁEK LE Ż Y  PR Z E D
L w ów , 16. listopada.

Dobrze jest czasem spojrzeć na Pol­
skę oczyma przeciwnika. Oczywiście 
czynić to trzeba z pewnemi zastrzeże­
niami, pamiętając o tern, że opinje n ie­
chętne nam grawitują k u  stronniczo­
ści i tem samem często mijają się 
z prawdą. Gdyby w ziąć jako materjał 
poglądy niektórych czasopism niem ie­
ckich, a tern bardziej bolszewickich, 
ujrzelibyśmy się nad brzegiem prze­
paści.

Z drugiej strony jednak odrzuca­
nie a limine tych nieprzyjaznych nam  
poglądów byłoby szkodliwem zam yka­
niem oczn na rzeczy niekiedy intere­
sujące. Byłoby dobrowolnem pozba­
wianiem się korzyści wszechstronne­
go oceniania rzeczywistości. Bo osta­
tecznie i to jest prawdą, że nasz po­
gląd na spraw y blizkie nam i drogie 
jest często także jednostronny.

Z tego względu uważam y za wska­
zane przyjrzeć się bliżej opinjom, ja­
kie z racji, 10-lecia naszego wyraziło 
„Diło". Z góry należy zaznaczyć, żW: 
dziennik ten zrobił pewien wyłom  w 
dotychczasowej zasadzm, której hoł­
duje prasa ruska, a której podstawą 
jest negowanie n nas wszelkich war 
toSci —  tak.dziś, jak wczoraj. Przypo-. 
m inamy, żc dążeniem części tei prasy 
jest wykazanie, że n aw et najświet­
niejsze okresy naszych dziejów są — 
fałszowaniem  historji.

„Diło“ nie podziela tych uprze­
dzeń. Przyznaje nam „olbrzymią zręcz 
ność“ w wyzyskiwaniu korzystnej kon 
junktury i „im pulsywną energię" w 
rozszerzaniu i utrzymaniu stanu po­
siadania. Uważa, że w niezmiernie 
krótkim czasie osiągnęliśm y tak nie­
wątpliwe rJ tcesy , jak zatwierdzenie 
granic, o jakich „dosłownie żaden Po­
lak przed 1 0 -c iu la ty  nie marzył", jak 
stworzenie silnej armji kadrowej i 
dźwignięcie się gospodarczę. Ale —  tu 
przychodzimy do rzeczy właściwej 
tym wartościom dodatnim przeciw­
stawiają się poważne braki i niedoma­
gania.

Jakież one są? Oto takie: państwo 
o ludności mieszanej oparto mylnie na 
zasadzie jednolitego państwa narodo­
w y ,  Dalej: trudną sytuację zewnę­
trzna, polegającą na wciśnięciu mię­
dzy dwa potężne, wrogie organizmy, 
zabezpieczono przez sojusz politycz­
no-wojskowy z Francją, państwem  
zbyt odległem, a przytem posiadającem  
włąsne, często różne od polskich inte • 
resy. I wreszcie rozwój stosunków po­
litycznych w Polsce szedł po linji 
syrnpatyj i różnic bądz partyjnych, 
bądź osobistych, nie zaś kierunków, 
drogą naturalną płynących z podłoża 
społecznego. W rezultacie —  „mimo 
silnej armji, szeroko rozpostartych ob­
szarów i własnego, stałego pienią­
dza" —  jest Polska krajem drzemią­
cych konfliktów i rosnącego rozdwo­

jenia", Pod pozorem uporządkowanej 
siły kryje się chaos".

Niektóre z tych zarzutów można 
po trzeźwej rozwadze odrzucić. P raw ­
dą jest, że problem narodowościowy 
w Polsce stoi otworom, ale nie w yni­
ka z tego, aby dowodem „braku rozu­
mu państwowego" było oparcie pań­
stwa na zasadzie przewagi narodu 
polskiego. To nie był wynik doktryny, 
ale konieczność narzucona nam przez 
sam e mniejszości, które nie miały 
chęci, ani dojrzałości, potrzebnej do 
równego udziału w  rządach. Zasada 
ta nie jest w ieczna; ustąpi jednak nie 
prędzej, aż dopuszczenie? mniejszości 
do współodpowiedzialności za losy  
państwa przestanie grozić —• kata­
strofą.

W arszaw a, 15. listopada, (ab) P. Pre 
m jer R artel został dziś przyjęty  przez 
P rezydenta Rzpltej na  jcanogoazlnnom

W arszaw a, 15 listop ada, (ab ) Na 
zarząd zen ie M in. spraw  w ew n . sp e­
cja ln a  k om isja , m . ęd rym  1 n i s i v*r ja i -  
na d ok on ała  Jusiracji d z ia ła ln ośc i 
Z arządu g łów n ego  Z w iązk u  in w a li­
d ów  w o je n n y ch  RzpUtcj P o lsk iej. 
P o n iew a ż ln s lia c ja  ta stw ierd z iła

NAM I.
Natomiast trudno nie przyznać 

słuszności zastrzeżeniom innym , choć 
może wypadałoby je siormułować 
inaczej. Nad losami Polski bezwzglę­
dnie zbyt zaciążyła działalność stron­
nictw i osobistość jednostek Staro się 
to w brakn powszechnej idet państwo­
wej. Doktryny partyjne i autorytety 
osobiste zajęły próżnię i po części do 
dziś dnia zajmują to miejsce, przez 
nic innego niezajęte.

Podobnie wreszcie praw dą jest, że 
„pod pozorem uporząukowanej siły  
drzemią zarodki konfliktów". Często, 
w chwili szczerości, zdajemy sobie 
sprawę z tego, że w iele materiału 
palnego trwa, czekając na rozładowa­
nie. Źe pewne wypadki mogą dosz-

konferencji, jak ie  się odbyły w ostatnich 
dniach — zapowiedzią zmian w rządzie

Z osta ł p o w o ła n y  zarząd  p rzy m u so ­
w y , z łożon y  z red. S tefan a  B a z y le -  
w sl.iego , posła  Jan a  K arkoszki, W a 
c la w a  św id ersk ieg o  i St. D ziak a ,
k ló ry  b ęd zie w y k o n y w a ł czyn n ości 
Z arządu g łów n ego  do czasu  u k on -  
s ty ln e  w an ia  się  n o w y ch  w ład z  
zw iązku , K om isja  m ię d zy m in is te -

I czętnie zachwiać osiągniętym dziś 
' stanem równowagi wewnętrznej. 
j Ale różnica wielka zaczyna się 

tam, gdzie w grę wchodzi ostateczna  
[ konkluzja. „Diło" jej nie dopowiada, 

można jednak domyśleć się, że konklu­
zja owa jest taka: PolsKa posiada je­
dynie potęgę pozorną. Frzyjdzie mo­
ment, gdy te pozory pierzchną. Na to 
czekam y

Natomiast nasza konkluzja jest in­
na. Brzmi ona: w iem y, że wiele spraw  
domaga się odrobienia. Zaczęło się 
drugie dziesięciolecie niepodległości. 
Ona przyniesie nam  usunięcie bra­
ków. Znając je, pracować będziemy 
nad ich likwidacją.

Taka jest nasza odpowiedź.

■^^^MlWIillllll linnilllllimia— t — — BBM

KS. PRYMAS HLOND U PAPIEŻA.
Rzym  15. listopada. (Tel. G. P.) 

Papież przyjął dziś prymasa Polski ks. 
kardynała Hlonda.

 o —>
GEN. TOKARZE'.'.'SKI e k ZYBYWA

*->-» t,wtiO"o’ n
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa lu. Usmpaua. oslj ja*. 
W asz Korespondent dowiaduje, na uro­
czystość oswobodzenia Lwowa, przypa­
dającą w  dniu 22 urn. udaje się do 
Lwowa gra. brygady Michał Karasie- 
.rirz - TofiSrJIrwpkr, szef biura personal­
nego M. S. Wojsk., który w  walkach o' 
Lwów z przed 10 laty przybył na ozere 
pierwszych bia&iaiów odRęczy Lwowa. 
Gen, Tokarzewski (wów czas ppułk.), od­
działem ooaanym mu do dyspozycji z 
rozkazu Naczelnego Wodza w yswobo­
dzili Lwów z rąk ukraińskich.

EMERYCI — OPIEKUNAMI SPOI ECZ- 
NYMI.

W arszaw a, 15. listopada. (Tel. G. P.) 
i,ABU' donosi, że niebaw em  w ejdzie w ży­
cie ustawa o opiekunach społecznych obie 
ralnych przez mieszkańców gmin i  samo­
rządów. Obowiązkiem  tych opiekunów bę­
dzie roztaczanie opieki społecznej ra d  
m ieszkańcam i gminy. Będzie to  urząd ho­
norow y, Na u rząa  opiekuna społecznego 
będą w ybierani — w myśl ustaw y — e- 
nicryci, którzy dotychczas po spensjono- 
waniu nic mieli żadnego zajęcia,

 o------
W YGRJNE LOTER.II KLASOW EJ.
W arszaw a, 15. listopada. (Tol. G. P.) 

W  pierwszym  dniu  18 -tej L oterji klasow ej 
główne w ygrane padły na następu jące nu­
mery- 75.000 zł. Nr. 146.745, 35.000 zł. n r. 
151616, 15.000 zł. 149014, 1000 zł. 785)9 
i 85641.

— O------
ZWYCIĘSTWO FOLSSUJlGO JEŹDŹCA 

W  N. JOIRKU.
Wiarszawr 15- listopada. (Tel. G. P) 

W ostatnim dniu konkursów hippicz­
nych w N. Jorku tóerwsże miejsce zajął 
pułkownik Rómmal. Startowało 53 
jeźdźców. Drużyna polsiska wraca w 
najbliższych Jiniaoh dn kraju.

■ u  -
SOCJALIŚCI WYCOFUJĄ PAUL-BON- 

COURA.
Paryż, 15. listopada. (Tel. G. P.). 

Jak donosi „Echo de Paris", socjaliści 
zdają się być zdecydowani odebrać 
Paul-Bonconrowi upoważnienie do re­
prezentowania Francji w Lidze Naro­
dów. Decyzja w tej mierze może za­
paść na dzisiejszym rannem posie­
dzeniu.

k-n n .—t
NIE BELA KUHN.

Bukareszt, 15. listopada. (Tol. G. 
P /. Wiadomość o aresztowaniu Bell 
Kuhna w Conslanzy nie potwierdza 
się. Istotnie aresztowano pewnego o- 
sronika, który m iał przy sobie list, 
adresowany do Beli Kuhna, co było 
przyczyną sądzenia, że mą się tu do 
czynignia z ex-dyklatom n Węgier. .

ca ły  szereg u ch yh tcil ze stron y Z a­
rządu, M in. sp raw  w ew n . decyzją, 
zd n ia  11 listop ad a  za w ie s iło  w  czyn  

ilo ściach  Zarząd g łó w n y  Z w iązku .

rja 1 lift od byw a sw e czy n n o śc i lu stra  
cy jn e  w  d a lszy m  eiggu.

 o——

fiiiM COLOSSELM i daw ny T eatr Nowości) Kipo COLOSSEUM
Dziś p iątek  P rem iera . Rekordow y program  śmiechu

R F F  i RAFF PAT i PATACHON
w n a jn o w sz y m  filmie p rzeds taw ia jącym  wesoło  przygody  b o h a te ró w  na froncie  
f ran c u sk o -n ie n d ec k im  podczas wojny Światowe) jako lotnicy. — Program  uzuDefnią 
dwie  farsy p. t. „STARY ALE JARY" oraz  „ARTYSTA Z BOŻEJ ŁASKU. — Pro, 
g ra m  i lu s tru je  sym fo n iczn a  o rk ie s t ra  Początek w dn ie  powsz o godz. 4, w sohoty 

i niedzie le  o godz. 3-ciej. — Ceny m iejsc  od 50 gr. do Z). 1.50. 9538

General Sosnkowski v»ice-
prcm‘erem ?

POGŁOSKI O MAJĄCYCH NASTĄPIĆ ZMIANACH W RZĄDZIE.
(Telefonem od naszego korespondentą).

ło duehnniu. A udjencja ta  kom entow ana 
est podobnie, jak  szereg innych ważnych f

i powołania do życia urzędn wicepremie­
ra, który miałby się znaleść w ręku gen. 
Scsnkowskiego.

3  tonv złota z Londynu
w Bartku Polskirn

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15. listopada, (st). Bank , skim. Wartość transportu złota wyno- 
Polsiki otrzymał 59 skrzyń złota, wagi si 17.4 milj. zł. Złoto przybyło pod 
3 ton, zakupionego w . Banka angiel- I specjalną eskortą z Londynu.

Zawieszenie Zarządu £?ówrs.
Zw :ą?ku Frsw?>rd< >w

U ST A N O W IO N O  ZARZĄD PR ZY M U SO W Y  PO ST W IE R D Z E N IU
N A D U Ż Y Ć . 

fTelefonem n I .inszego korespondent*.)’
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Speejaln iTiutracja muzvczna oparta na utwoiach Sz pen ws ich.

twmw ibsenei mm d  m r i
u ( f i  elity Prezesi lam Pfsiin, i  u i i U M

P O W IĘ K SZ E N IE  PR O DUK CJI, K AMPANJA ZBO ŻO W A  I W ZM O ŁONY RUCH B U D O W L A N Y . -  W Y  • 
BORY P R E Z Y D E N T A  ST A N Ó W  Z J. M INĘŁY , LECZ W C IĄ Ż T R U D N O  O D o L a RY. —  W ID O K I NA

K R E D Y T Y  W E  FK AN CJL  
/Telefonem od n a s z e c o  k o resp o n d e n ta !.

W a rsza w a , 15 listop ad a , (a b )  
Prezes B anku  P olsk iego  K arpiński 
u d z ie lił redak torow i a jen cji „Press"  
in teresu jących  w y ja śn ie ń  na tem ai 
ek on om iczn ego  i fin a n so w eg o  p o ło ­
żen ia  P olsk i w  c h w ili  obecnej:

„W  o s ia in im  cza sie  —  m ó w ił  
prezes K arp iń sk i —  n asze życ ie  go ­
spodarcze ok aza ło  bardzo s iln y  ro z­
w ój w e  w szy stk ich  p ra w ie  d z ie d z i­
nach , w sk u tek  czego  

zn a czn ie  p ow ięk szon o  produkcję. 
M am y okręgi, g-dzie w a rsz ta ty  p racy  
są czyn n e na d w ie  lub  trzy  z m ia ­
ny. Z w ięk sza ją  się p ow ażn ie  obro­
ty na ryn k u  w ew n ętrzn ym . T e zaś  
obroty zw ięk szon e w y m a g a ją  w ię k ­
szego zap otrzeb ow an ia  go tów k i. Do  
tej c ia sn o ty  p rzy czy n iła  się  rów n ież  
kauupaiija zb ożow a, która okazała  
się  k o rzy stn iejsza , n iż się sp od z ie­
w ano, a  p rzep row ad zen ie lej k am -  
pa-nji zbożow ej w ym aga  zn aczn ych  
w k ład ów  p ien iężn y ch  w  gotów ce. 
R ów nież

ruch  b u d ow lan y  
p och łon ą ł au zo  p ien ięd zy . Z a m ie ­
rza liśm y  p oczątk ow o p okryć w y d a l 
ki te z  d łu goterm in ow ych  pożyczek , 
d ok on an ych  p rzew ażn ie  zagran icą , 
lecz n a g ły  k ry zy s  ryn k ów  p ien ię ­
żn y ch  w  S ia n a ćh  Zj. sp raw ił, że 
n asz w zm ożon y ruch b u d o w la n y  
trzeba b y ło  p ok ryw ać z gotów k i k ra­
jo w ej, która w k oń cu  m u sia ła  się  o~ 
cz y w iśc ie  w yczerpać-

—  Czy są, widoki poprawy na rya* 
ku fizansow ym ? —  Radykalna zmia­
na może nastąpić wówczas,- k ‘edy o 
tworzy się rynek zbytu dla naszych  
obligów długoterminowego kredytu, 
Kiedy to nastąpi, trudno powiedzieć. 
Mogę jeanak oświadczyć, ze nadzieje 
przywiązywane do natychm iastowego 
otwarcia dla nas rynku po zaLuńcze- 
niu wyborów na puzydenta  Stanów  
Zj. są nieuzasadnione. Być może, że 
to potrwa

jeszcie  kilka m iesięcy.
Co się tyczy naszych środków w e­

wnętrznych, to dążeniem Banku Pol­
skiego jest, aby nie osłabiać dziełalno- 
óci warsztatów gospodarczych, ale nie 
m ożemy ich jednooześnie zachęcać do 
wzm agania tej działalności.

—  Czy francuski rynek pieniężny  
nie może nam zastąpić rynku am ery­
kańskiego?

—  Sprawa ta zaczyna się stawać 
powoli aktualna. Niewątpliwie francu­
sk i rynek pieniężny zaczyna odzyski­
wać zn; ozenie, jakie m iał przed woj­
ną. Lokata jednak naszych długoter­
m inowych obligów na rynku francu­
skim mogłaby .nastąpić dopiero po 
zniesieniu wysoce uciążliw ych opłat 
stem plowych dla papierów zagranicz­
nych we Francji.

—  Czy bierność bilansu handlowe­
go zagraża rezerwom Banka Folskie- 
go?

—  Dotychczas —  mówił p. Karpiń­
ski — nie zagraża w niczem . Deficyt 
bilansu handlowego, w ynoszący od

początku roku około 900 milj. zł. po­
ciąga za sobą zm niejszenie zapasów  
kruszc».fo-walutowych w Bauku Pol­
skim zaledwie o 112 milj. zł. Obecnie 
Bank Polski posiada zapas tak wielki, 
wynoszący w  chwili obecnej 1 .'285 
milj. zł., że to aż nadto wystarczy  

na obronę złotego 
z powodu deficytu bilaneu handlowe­
go. Jednakże nie m ożna ukrywać —  
mówił p. Karpiński —  że gdybyśmy 
stale chcieli żyć ponad e t io  i  sprowa­
dzili towarów więcej aniżeli wynazu,® 
nasza zdolność płatnicza, to natural­
nie m usielibyśm y uszczuplić nasze za ­
pady silnie, co stałoby się giużnc dia

V " tv a  a f e r a  h o n o r o w a  
m ie d z y  p o s ta m i .

POSŁOWIE BB. PRZn-TTW p. NIEDZIAŁKOWSKIEMU
(Telefonem od naszego korespondenta.;

W arszawa, 15. listopada, (ab). Te­
maty pojcuynkćw w sprawach hono­
rowych są obecnie najaktualniejszym  
przedmiotem rozmów w kuluarach sej­
mowych. Niemal każdy dzień przynosi 
nowe konflikty. Dzisiaj rozeszły się 
wiadomości o takim konflikcie, m iędzy 
pr»łem Pr edućłsLir (BB) a posłem  
Opolskim ze Str. Chłopskiego.

Na posiedzeniu komisji seynowej 
rolnej p. Opolski nazw ał gospodarkę 
leśną na Kresach dewastacyjną. To 
było powodem, że poseł Przedpełski 
posłał sw ych zastępców p. Opolskiemu. 
P. Opolski też nominował sekundan­
tów.

Dziś Marsz. Sejmu Daszyński zoista. 
yowinkż pośrednio wciągnięty w  falę

konfliktów honorowych. W ręku jeige 
znalazło się pismo klubu B p ,  kom-uina* 
kujące p. Marszalkowi, że klub ten ża­
dną miarą nie zgodzi się  na to, aby w 

•'ę.iiiłtfjpslwio nieobecnego prezesa sejmo­
wej komisji spraw zagr. Radziwiłła, 
nrzewodinietwo komisji znalazło się w  
rękach p. Niedziałkowskiego, którego 
klub BB. uważa za  człowieka, n ie mo- 
"recgo takiej funkcji arnawcwać. Marsz, 

Ł;-.i3Zi?ński znalazł 'najbardziej prostę 
wyjście: Odfadał z powrotem 1e»1 jego 
witorom. Podclbno w  kołaęh BB. ist- 
oiejc z  powodu tego kroku w  pewnej 
części postów niezadowolenie. N iewąt­
pliwie wszystkie te sprawy znajdą gło- 
sb e echo na jutrizajszem zebraniu pełne­
go klubu BB.

Deklaracja nsNefjo rr^du 
POincaregoj

IZBA U C H W A LIŁA  G A B IN E T O W I YOTUM  Z A U F A N IA .

naszego obiegu pieniężnego.
Rząd czyni w szelkie w ysiłki, by u- 

zdrowić bilans handlowy. W ysiłki ta 
niewątpliwie ręchawem zaczną wyda­
wać

pom yślne rynfki.
Nie może być m owy o zachwianiu zło­
tego. W r. 1925 zachwiany został zło­
ty pTzciz to, że obok złotego emitowane- 
go przez Bank Polski, p izyb ynało  coraz 
więcej biletów ekark' ..ydh w ypuszcza­
nych prze?., Karb dla budżetu państwa 
Teraz budżet państwa jest

najzupełniej zrównoważony, 
przyozem vynaznja stale nadwyżkę k-a 
sową i dlatego z tej strony nie może 
mrozić najmnieńfze niebezpieczeństwo.

P aryż, 15 listop ada. (T el. G. P .). 
i D ek laracja  m in ister ja ln a  n ow ego  

rządu p rzy ję ta  przez R adę m in i ­
strów , k ła d z ie  s iln y  n acisk  na ab ­
so lu tn ą  k on ieczn ość u ch w a len ia  
przed d n iem  31 gru d n ia  br. b ud że­
tu , który b ęd zie  budżetem  rea liza ­
cji'. D ek laracja  stw ierd za  n iez łom n y  
zam iar rzą-au w  p racy  nad racjo ­
n a ln ą  organ izacją  sp ła ty  d łu gów .

N o w y  g a b in et podjął ju ż  odpo­
w ied n ie  rok ow an ia  i ma zam iar do­
p row ad zić  je d o  p o m y śln eg o  zak oń ­
czen ia .

Zamach na p sc ':i3 prezydenta
Łotwy

BYŁ DZIEŁEM AGENTA POLICYJNEGO.
Ryga 15. listopada. (Tel. G. P.) W ła­

dze policyjne ustaliły, że zamach na po 
ciąg prezydenta Łatwy był dziełem pro­
w okacji Zamach ten urządził agent po­
licyjny Kunke, który zatrzym a! pociąg.

Przechodząc do działalności isv"sd,? 
towej Bainku Polskiego w związku z  
w ielką ilością w eksli kredytowycin 
zaznaczył p. Karpiński —  że ta dzia­
łalność musi być cera® uaruziej ostroż­
na, a to dlatego, że przemysłowcom w 
niektórych dzie-dzinach naszej wytwór­
czości grotzi zalew  długoterminowe a1 i 
wekslam i, któremi płacą odbiorcy to* 
warów. Tego rodzaju weksle 'n ie  mogą 
znaiaźć obrotu w naszych m stytw jacL  
bankowych i tu wytw arza bardzo niepo- 
fe*1 . ? '“"'Vwv i>.a rm liii kredytowym.

Na ostatn ie pytanie, osy kryzys kre­
dytowy można łączyć z zapowiedzią kry­
zysu gospodarczego — oświadczył p. Kar- 

( piński:
Byłoby to tłumaczenie f nieuzasadnio­

ne. Przeżywany obecnii kryzys kredytowy 
nie jest wynikiem kryzysu gospodarczego, 
przeciw nie raczej wynikiem zwiększonych  
obrotów gospodarczych ponad siłę pie­
niężną krajn. Dlatego najbardziej błędne 
jest tłnmaczenie i łączenie o b e t- ig o  kry­
zys z kredytowego z kryzysem gospodar­
czym.

BILANS BANAUPOLSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta)'-^'.

W arszawa, 15. listopada, (st). Bi­
lans Banku Polskiego za pierwszą de­
kadę listopada wykazuje znaczny  
wzrost walut i  znaczną zniżkę poide- 
lu wekslowego. W pasywach zanoto­
wano spadpk obiegu pieniężnego o 73  
milj. zł. Obieg banknotów wyraża się 
sumą 1.239 tys. zł. Pokrycie ustawowa  
ubiegu walutowego i dewizam i dosięga 
61.66%, czyli wzrosło o pół'procent.

 o— —
POLITYCZNY OBIAD KONSERWATY­

STÓW W  WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego koresponden ta)

W a.szawa, lfi listopada, (ah) W  H o­
teli? Angielskim odbył się obiad z in ic ja­
tyw y kom itetu  redakcyjnego organu kon­
serw atystów  „D nia Polskiego*.1, w którym  
wzięto udział 70 t,aób z m in, M eysztowi­
czem i N iezabytowskim na  czele) Ks, J a ­
nusz Radziwiłł zdał spraw ę z bież. sylns 
tj i politycznej w państwie. Hr. Rostwo­
row ski w skazał na  niebezpieczeństwo pla­
nowej inspirowenej z zewnątrz akcji ca­
łej naszej iredenty w klernnkn wytwarza, 
nia atmosfery niepewności dokoła granic 
państwa. W końcu dał w yraz nadzieji, że 
postała! zasadniczej zmiany ustroju sta .ie 
Się obecnie hasłem jednoczącym opinję 
polską. Przem aw iał jeszcze poseł BB. dr. 
Sobolewski, k tó ry  podzielił się wrażenia­
mi swojemi ze Lwowa.

P oin care  o św ia d cz y ł, że zgod ził 
się  na sfo rm o w a n ie  gab in etu  je d y ­
n ie d la tego , iż w szy stk ie  o so b isto ­
ści m iarod ajn e  d orad za ły  m u zre­
k on stru ow an ie  p oprzed n iego  g a b i­
netu  i pod jęcie n arad  w szczętych  z  
Ani?] ją, W ło ch a m i i B elgją .

O d czytan ie  d ek la ra c ji zosta ło  
p rzyjęte  gorąeem i ok lask am i przez 
całą Izbę, za w y ją tk iem  p artji ra d y ­
k alnej i sk ra jn ej lew icy .

P aryż, 15 listop ada. (T eł. G. P .). 
Izba u ch w a liła  votu m  zau fan ia  dla 
rządu 335 g ło sa m i p rzeciw  147.

w łożyw szy r —-zednio między jwyny na
rozjeździe Jeikierę Kauke chciał w  ten 
sposób zwrócić na siebie uwagę, by o-
Łrz.inać odiznaczeroie. Aresztowano go i 
oddano sądowi

ARESZTOWANIE SZAJKI SZPIEGÓW 
W ilno 15. listopada. (Tel. G. P )  

..Dziennik Wileński'* podaje, władzę 
I bezpieczeństwa w ykryły w  miasteczku 

Hermanowicza szare ko rozgałęzioną or­
ganizację komunistyczne - białoruską 
W związku z tem areaztowaino ki tkana ■ 
Ście osób. Znaleziono większą ilość do­
kumentów stwierdzających, że organi­
zacja ta posiadała konlakt z Mińskiem.

114 OFIAR ZATONIĘCIA „¥ESTBTS“.
Nowy Jork tb. listopada. (Teł. G. P) 

Według danych urzędowych liczba o- 
fi ar katastrefy okrętowej „yestris" wy- 
r . d  114 oseb, z tego 69 pasażerów i 
45 marynarzy. Niez-wyklle tragiczne za ­
b a w ien ie  nadaije tej katastrofie fakt, 
że z,e wszystkich par .małżeńskich, znaj­
dując yeh się na pokładzie „Vestris“, u- 
tonął bądź mąż, bądź żona. W jednym 
tylko wyipadfcu udało się. uratować obo­
je małżonków.

Nowy Jork, 15. listopada. (Tel. G. 
P.). Liczba uratowanych obliczana jest 
na 206— 229. Ze statkiem zatonęło 
także 10 tek z doknz .tam i dyploma- 
iyozuemi, oraz 109 worków p-msty. 
Linja okrętowa, do której należał „Ve- 
stris1* zaprzecza, jakoby powodem ka­
tastrofy miało być przesunięcie się ła- 
dunkn.
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*  pl#  razr- rzgpnie sin los
MINISTROW IE SOCJALIŚCI MAJĄ GŁOSOWAĆ P R Z E « W  PANCERNIKOWI.

S p l h ,  15. listopada. (Tel. G. P.) Dziś 
w  Reichstagu rozpoczęła się debata nad  
spraw ą budowy^ pancern ika. Sytuacja ulc- 
gia zaostrzeniu. pon iew iS  frakc ja  socj. u- 
chw aliła. że wszyscy członkow ie gabinetu 
m aja głosować w raz z caią frakc ją  za 
wnioskiem  żądającym  zaprzestan ia  bndo 
wy pancern ika. Uchwalę tę  zakom uniko­
waną, frakcji centrow ej uznało cen trum  
za tak t w ytw arzający zapełnię now ą sy­
tuację i odroczyło decyzję swą w te j sp ra ­
wie n a  później.

Dzisiejszy organ w rocław skich socjali­
stów zbliżony do prez. Loebego w ystępuje 
ostro przeciw  H indenbnrgow i, zarzucając 
m u niekonsty tucy jne zachow anie się i  po ­
pieranie G rocnera przeciw kanclir^ow i.

Ciekawy ta k t stanow i żądanie frakcji 
centrow ej, aby przynajm niej kanclerz 
przy glosowaniu w strzym ał się od głosu, 
centrum  tw ierdzi bowiem, że głosowanie 

Ikanclerza za zaprzestaniem  budow y pan ­
cernika m usiałoby być uw ażane za w y­
stąpienie szefa gabinetu  odpow iedzialne­
go za całość polityki przeciw  całem u re ­
sortow i Reiehsw ebry i program ow i tego 
resortu , co centrum  uw aża za dezorien­
tację  gabinetu.

Glosowanie nad spraw ą pancernika za­
pow iedziane jest na p ią tek  popołudniu.

B erlin , 15 lis top ad a . (T el. G. P.) 
O godz. 3 popoł. rozpoczęła  się. w  
R eich stagu  w ie lk a  d eb ata  nad sp ra ­
w ą b u d ow y  p an cern ik a . Z głoszona  
zosta ła  w  lej sp ra w :~ iedna in te r ­
pelacja k o m u n isty czn a  oraz p ięć  

w n iosk ów .
(Poseł W eis  (so cj.)  zaa tak ow ał 

ostro m inistra Grłinera za p o czy n ie ­
nie zam ów ień  na su m ę p rze w y ższ a ­
jącą  p ierw szą  ratę i zap ow ied zia ł, 
że socja liśc i gotow i są do odw ołania  
się do sw ych  w yborców  przez od­
bycie now ych w yborów  pod hasłem  
budow ania, czy nieb udawania p an­
cerników.

H asło  b u d o w y  pancernika d la  
celów’ obrony połączeń w iodących  
do Prus w sch . nazw ał W eis zw y-  
czapiem  hasłem  d emugogiezr. em, 
tw ierdząc, że Polska posiada sam o­
loty i  lodzie podwudne, przeciw  któ  
rym  pancernik byłby bezsilny. — 
P ru s w sch od n ich  n ie u trzym a się  
p rzy  p o m o cy  p an cern ik ów , lecz ty l­

ko przez ok azan ie sk uteczn ej p o m o ­
c y  ro ln ic tw u .

W n io sek  k o m u n istó w , żąd ający  
p rzed łożen ia  R eichstagow  i m cin o -  
rja łu  Grónera, z łożon ego  p rezyd en -  

kjtowi H in d en b u rgow i, został odrzu- 
j eo n y  w szystk im i n iem al glosam i. 
f Za w n io sk iem  o p o w ied z ie li się  ty lko  
i w n io sk o d a w cy  k o m u n isty czn i i H it-  

lle ro w cy

CO MÓWI NEMO.

SZARZYZNA
Padła na ogród szarzyzna jesieni.
W śród zw iedłej traw y błyszczy pierw szy szron. 
N a drzew ach liść  się ostatni rum ieni 
I czeka cicho na sw ój b lisk i skon.
Pod ścianą dcimu stoją  głuche ule,
Jakgdyhy w rosły  w n ieruchom y mur.
Niebo Się w  zgrzebną ubrało koszulę  
Po zgoi.ie słońca, skrytego wśród chmur.
Na pustej ław ce przy końcu aleji 
Siadła tęsknota, dn i m in ionych  cień.
W szystko jest jakieś szare, bez nadżieji,
Jak ten jesienny bezsłóneczny dzień.
W e m nie jest także dziś ogród bez blasku,
I kiedy spojrzę w  serca m ego dal,
W idzę, j a l  snują się po ścieżek piasku  
Cicha zgryzota i  bezgłośny żal.

Skazany w procesie
o testam ent T jszkow skiego , rjuręcza petycję .

P. PREZYDENT ZARZĄDZIŁ ZBADANIE SPEAWY INS. BOBERSKIEGO.
jTelefonem od naszego korespondenta.)

120 UCZNIÓW OTRUTYCH.
Bab n ijak  15. listopada. (Tel. G. P.) 

W miejscowej szkole pow szechnej z a ­
tru ło  się po «oożycin  w ie c z e rz y  120 
uczn iów . W iększość ciężej choryc-h znaj 
duje się w Stanie groźnym . W ładze so­
wieckie za rząd z ił'/ ' energiczne, docho- 
dzenia.

< O-----

W arczawa, lot(.listopada, (śt). Gdy 
P rezydent Rzpliiej p rzybył w czoraj na 
ŁćtJijcert do F ilharm onii, w przedsion­
ku p rzystąp ił do niego jakiś pan  i 
skłoniw szy się, w yciągnął rulon papie­
ru , ośw iadczając, żc/toi jest jego „k rzy ­
w da i p rośba-1. .Tak się, okazało, peten- 
trnł Lylf inż. Henryk Boberski, zairie- 
sr.any w Sprawę sfałszowania testa­
m entu  na szkodę Akademii Umiej, w 
Krakowie. Swpgo czasu sąd w Prze­
m yślu s l f t t a o K ie  BobefiSńego' na 1

rok i 4 mies. .•ięzienia. W podaniu 
inż. Boberski tw ierdzi, że jest niewin­
ny i że udział jego w  procesie jest 
przypadkowy, wobec czego prosi o ła ­
skę. W czoraj p. P rezydent p rzekaza ł 
podanie śmpj k a iite la r ji cyw ilnej, po­
lecając zbadanie spraw y. Jeżeliby o- 
kazało się, że inż. Boberski rzeczyw i­
śc ie  został w m ieszany w  aferę przy­
padkowo, to jesft) możliwe, że p. Pre­
zydent korzystać z prawa łaski, karę 
nru daruje.

p o g r ó ż k i  w o j e n n e  p p e e g i w
AUSTRJI.

Wiedeń 15. listopada. (Teł. G. P.) 
W tutejszych kołach politycznych -wiel­
kie zaniepokojenie w yw ołał artykuł 
włoskiego pism a „Iraperó", który zaw ie­
ra  szereg pogróżek  w o jen n y ch  pod ad re ­
sem  A ttStrji. P rasa  au s triack a  daje wy- 
i;az przypuszczeniu , że z w yw odam i p i­
sm a „Im pero” nie so lidaryzują się de­
cydujące sfery  włoskie.

Rząd.ftianiu zaczyna ',.czystką
rumuńskiego aparatu administracyjnego.

REBUKCM NIEPÓTRZEBNYĘft WYDATKÓW.

TRłiM W IRAT PRZECIW  STALINOWI.
Moskwa, 15. listopada, ( le i. G. P.) W  

tutejszych kołach kom unistycznych m ó­
wią o sform ow aniu się nowej tró jk i w ład­
ców Rosji, a  m ianow icie Ryków-Biicharin- 
Tom skij, zdecydow anej do ostatecznej roz 
praw y z w szechw ładnym  dotąd  Stalinem . 
W szyscy trze j są bardzo popularni, tym ­
czasem popularność Stalina szybko się 
zmniejsza.

KATASTROFA S AMOLOTU AMER.
Sam Antonio (Kalifornia) 15. listo­

pada. (Tel. G. P.) W ielki transportow y 
sam olot uległ katastrofie. 6 lotników  
wojskowyc1’ poniosło śmierć na miejscu.

Bwfcareijst 15. ł.rtcpa.da. (Tel. G. P J  
’ó"c% raj 'Bdfdyło się^iosiedzerMp -Rady 
m inistrów , n a  którem zajm ow ano się 
kwesliją. oczyszczen-fa i nisprawmieana ca 
lago rumuńskiego aparatu administra­
cyjnego. W  pierw szej linji szło o zn ie­
sienie w szystk ich  synekur i  urzędów, 
które wie są kom esa® , jak również o 
redukcję niektórych wydatków Bbytecz- 
nycfi, jak np. ograniczenie liczby samo-ł 
chodów służbow ych. Tak się okazało, 
is tn ia ły  m inisterstw a, -które m iały do 
dyspozycji aż 47 aut iJużbowych. Zaj­
m owano się również kw.^śHją zniesienia

I -rtapp oblężenia. W ybrano kom itet
ślojszy, który 
przedłożenia.

ser- ’
ma, opracować -odnośne

Ejr-k jzer daje w okój polityce
JEST TO SKUTEK INTERW EN

I
s

Haga, 15. listopada. (Tel. G. P.) W e­
dług ośw iadczenia, k tóre  złożył ho lender­
ski m in ister sp^aw w ew rętrznych  dr. Kan, 
b. cesarz niem iecki W ilhelm  m iał przy­
rzec, iż nie beuzie b ra t więcej ndzialu w 
żj ciu uolltycznem  przebyw ając w Holan-

R0 7 RUCHY CHŁOPSKIE W  RUMUNJI.
W iedeń, 15. listopada. (Teł. G. P.) D o­

noszę z B ukaresztu, że w  ostatn ich  dniach 
przyszło w kilku  miejscowościach do starć  
pomiędzy chłopam i rum uńskim i a fnnk- 
ejonarjuszŁnii daw nego rządu  B ratianu. 
V k ilkunastu  w siach cblopi atakow ali 
żandarm erję . W  dniu dzisiejszym  nastąpił 
w całvm  k ra ju  zupełny spokój.

CJ1 RZĄDU HOLENDERSKIEGO, 
dji. Oświadczenie to  w yw ołane było in te r­
pelac ją  k ilkn  członków parlam en tu  h o ­
lenderskiego w zw iązku z ostafuiem i eunn 
cjaejam i b. cesarza, k tóre  byty opubliko­
wane w Niemczech i zagranicą

O zmianę Konstytucji
W arszaw a, 15 Isto p a d a  (T el. 

G. P .) . N a p osied zen iu  Iśo m isji k o n ­
sty tu cy jn e j referat u sta w y  o zgro ­
m a d zen ia ch  p rzyd zielon y  został p. 
C zap iń sk iem u, p oczem  przystąp ion o  
do obrad natl w nioskiem  B. B. w  
sprawne rew izji konstytucji.

P o se ł Lieberman ośw ia d czy ł, że 
m y ś l rew iz ji stron n ictw o  P P S  przyj 
m u je , a le  z m o ty w ó w  in n y ch , m ż 
w n iosek  B. B. PP S. u w aża , że w  
k o n sty tu cji w ładza P rezy d en ta  jest  
d osta teczn ie  rozbu d ow an a a lu dn ość  
w cale  n ie od czu w a p otrzeby je sz ­
cze w ięk szego  w zm ocn ien ia  tej w in  
ozjn  N a to m ia st n ie są d osta teczn ie  
w zm ocn ion e w  k o n sty tu cji prawa  
obyw atelskie i praw a przedstaw i­
cielstw a narodowego. S en a t u n as  
n ie  jest potrzebn y

Mówca wnosi: 1) Sejm  przystępuje do 
rewizji kc-islytncji, 2 ) w nioski o zfnianę 
w toku rew izji pow inny być wniesione t;a 
Sejn* w term inie 6-miesiecznym, 3) kom i­
sji daje  się ierniin 6-ciu miesięcy d la prze 
dtożenia spraw ozdania.

W dysKosji zaibierm  glos pp. Pi.: - 
secki i Mą£cweki',ęBB) Czernicki (Sir. 
GM.), R ataj (Piast) i wicem in. Car. Prafe 
w odnićzący p. M akowski reasum ując 
w yniki dyskusji ośw iadczył z;. iż.-wysu- 
n ię te ^ o s la ły  n^jjtępująe&j możliwości; i 
P rzyjęcie w niosku .jr.z-głosEonenr ju-ż 
buzm-ienm, ■ T afe& jujjgo , a w różcie- 
uzupełnienie w nioskam i zgłoszoinerne 
O broną.ich  i uzgodnienie będzie za d a ­
niem  iłowego re-fererijtt, na. którego pro­
ponuje p. Ja n a  Piłsudskiego.

Kom isja w niosek pTŹbfaodniezącego 
z.aateepteirala .

DZIW NE ZJAWISKO.
B ukareszt, 15. listopada. (Tel. G .y lij*  

Na calem  rum uńskiem  wybrzeżu Morzu 
Czarnego zauw ażono Dardzo ciekawe z ja­
wisko. M ianowicie ziem ia w w ielu m iej­
scach popękała, a poziom wody podniósł 
się. W padająca w pobliżu E kiene do m o­
rza rzeka znikła zupełnie. W  m iejscow o­
ściach E ara rn a  i B alta uszkodzonych zo­
stało k ilka domów.

FIGIEL ANTYSO-WJEOKI W BER­
LINIE.

Berlin, 15. listopada. (Tel. G. P.). 
W yw ołał tu wielkie zbiegcm siko o l ­
brzym i czerw ony napis n a  frontowej 
ścianie am basady  sowieckiej (na  u li­
cy U nter den L inden). Napis ten  opie­
w ał: „Dajcie Trockiego! Precz ze S‘a- 
linem ł". Przy niebyw ałej uciesze t łu ­
mu, w oźni am basady  sowieckiej sta­
rali sw  zm yć czerwone olbrzymie l i ­
tery.

PAKT MORSKI FRANC.-ANG. ANULO­
WANY.

L ondyn, 15. listopada. (Tel. G. P.) Pre- 
m jsr Baldw in złożył w Izbie Gmin ośw iad­
czenie, w które.m stwierdza, że angielsko 
francusk i p ak t m orski będzie anulow any, 
oraz że w krótce podjęte będą nowe roko­
w ania

ETNA PRZESTAŁA, W EZU ­
W IUSZ ZACZ\ NA.

Rzym, 15 listop ad a . (T eł. ;G. P.). 
Z krateru W ezuw jusza zaczęły się 
w ydobyw ać strum ienie ław y. W e ­
d łu g  zapew nień fa ch o w có w  nic 
p rzed staw ia  to żad n ego n ieb ezp ie­
czeń stw a  d la  lu d n ości.

ŚRODEK PRŻECIW  BAKOWI ODKRYTY.
K openhaga, 15. listopada. (Teł. G. P.|

Dr. Andrzej F rus m iał w ostatnich dniacl; ^  
odkryć środek przeciw ko chorobie raku 
F undacja  Jeu then  przyznała  dr. Frusow  
pow ażne subsydium dla dalszych poszu. 
kiwań.
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napad u  biały dzieli na smep kuśnierza
w śródmieściu Lwowa.

PRO CES SPR A W C Ó W  ZU C H W A ŁEG O  N A PA D U  BANDYCKIEGO N A  SK L E P L E N Z A , PR ZY  UL. B O I-  
MÓW. —  H A N D L A R Z  OW OCÓW  I PO ŚR E D N IK  H A N D L O W I W SPÓ L N IK A M I ZA W O D O W E G O  ZŁO ­

D ZIE JA . -  OSKARŻONY ZIEG LER SK AZANY NA ROK W IE Z IE N IA .
L w ó w , IG lis to p a d a .

(— ) W  g o d z in a c h  p rz e d p o łu ­
d n io w y c h  24 s ie rp n ia  b r. m ie s z k a ń ­

c y  u l. B o im ów  .zostali z a a la r m o w a ­
n i k rz y k ie m  i h a ła se m , k tó ry  p o w ­
s ta ł  w p d b liż u  sk le p u  k u ś n ie rs k ie g o  
Józefa  L en z a , p rz y  u l. B o im ó w  18., 
sk ą d  w y b ieg ło  n a  u licę  d w ó c h  oso­
b n ik ó w  i rtzucilo sic. d o  uc ieczk i. Za 
n im i ś c ig a ją c  ich  i w o ła ją c  „ T rz y ­
m a ć  rabusiów !"" b iegi c z e la d n ik  z 
p ra c o w n i L en z a , Jó z e f  B e c k c rm a n . 
N ieb a w em  o k a z a ło  się, żc p rzyczy­
no te j sc en y  byt fak t dokonanego  
rabunku w  sk lep ie  Lenza:

O koło  godz. 10, po d czas n ie o b e c ­
ności w ła ś c ic ie la  p ra c o w n i w esz ło  
d w ó c h  m ężczy zn , k tó rz y  .zas ta li czc 
la d n ik a  B e c k e rm a n a , z a ję teg o  r o ­
bo tą . J e d e n  z p rz y b y ły c h  o ś w ia d ­
czył B e c k e rin a n o w i, ż c  (p rzy n ió sł 
p ła szc z  d o  p rz e ro b ie n ia , p rz y  ozem  
p o d a ł sw e rze k o m e  n a z w isk o : Jó z e f  
E ise n b e rg , zam . p rz y  p i. B e r n a r d y ń ­
s k im  5 a  i z a ż ą d a ł w p is a n ia  tego 
n a z w isk a  d o  k s ią ż k i. G d y  B e c k e r-  
m a n  p o c h y lił  się n a d  k s ią ż k ą , n a ra z  
o so b n ik  ten

w y c ią g n ą ł rew olw er  
i p rzy ło ży w szy  lu fę do p iersi B e ­
ckerm ana, zaw o ła ł: „Jeżeli n ie  bę­
d ziesz  trzym ał pyska, z a s trz e lę  cię 
jak  p sa “. T o w a rz y s z  z a ś  b a n d y ty  
rzucił się  ku szafie , sk ą d  p o czą ł z a ­
bierać skórki fu trzane, poczem  obaj 
u ciek li. W  m ię d z y c z a s ie  pod  d rz w ia  
m i na czatach  stal

trzeci drab, 
k tó r y  razem  z n im i u c iek ł. B ęck e r- 
m a n , p o w ró c iw sz y  do p rz y to m n o ­
ści, zam k n ął szybko sk lep  i p u śc ił 
się  w  pogoń za zb ieg łym i. Na ul. 
H a lic k ie j ko ło  K a te d ry  dopadł je ­
d nego z n ich , tego, k tóry  z sz a fy  
z a b ra ł  sk ó rk i.  Ś c ig a n y  n a  w id o k  
B e c k e rm a n a  k ilk a  sk ó re k  w y rz u c ił 
z  pod p ła sz c z a  i k rz y c z ą c  starym  
z ło d z ie jsk im  z w y c z a je m  „T rzym aj, 
łap aj z ło d z ieja ” — z n ik ł w b ra m ie  
p a s a ż u  A n d rio lle g o .

Jak s tw ie rd z ił  w ła śc ic ie l sk lep u , 
r a b u s ie  z a b ra li  m u  10 skorek k rym  
sld ch , 10 p ó łk rym sk ich , 12 skór p o ­
p ie la ty ch  i 24 skór se lsk in o w y ch , 
łączn ej w artości

4 i pół ty sią ca  z ło tych . 
W k ró tc e  p rz y b y ła  p o lic ja  i w d ro ­
ż y ła  n a ty c h m ia s t  d o c h o d z e n ia . J e ­
szcze w  c iąg u  n o cy  u s ta lo n o , żc r a ­
b u s ie  w  c ią g u  w iec zo ra  b a w il i  w 
szyn k u  M andla na pl. Teodora, g dzie  
p e r tr a k to w a li  w  sp ra w ie  sp rzedaży  
łupu . Id ą c  po n itc e  d o  k łę b k a , p o l i ­
c ja  u s ta l i ła ,  że d w a j  sp ó ln icy  u p rz e  
d n ia  noc spędzili w  h ote lu  „U n ion ” 
p rzy  ul. K a m iń sk ie g o .

Mad' ranem  funkcjonariusze poli­
cyjni dokonali aresztowania owych 
dwu osobników. Byli to Józef Ziegler 
ia lse Spritzer, la t 22, z zaw odu h an­
dlarz owoców, a drugi Leon Low, la t 
28, pośrednik handlowy. Trzeci osob­
nik znikł bez śladu.

Ziegler przyznał się, żc n a  W ałach 
H etm ańskich  poznał się z owym trze­
cim osobnikiem , nazw iskiem  S zw arz , 
który przedstaw ił m u się jako  złodziej 
s k le p o w y , tzw . „szo p en feId er“ . —  
Szw arz poddał mu projekt dokonania

kradzieży  i w ybra ł jako teren  sklep 
Lenza. Sam  Szem rz przeprow adził ca la  

akcją wywiadowczą, 
zbadał teren, przyczem  nic było m o­
wy, by w  czasie kradzieży  użyto broni 
palnej. W  sklepie L enza, gdy Szw arz 
w szczął rozm owę z Bcekerm anem , 
Ziegler zaczął z szafy zabierać skórki. 
Ziegler zaprzeczył, jakoby słyszał gro­
źbę, w ypow iedzianą przez S zw arza do

B eckerm ana, oraz stw ierdził, żc nie 
widział wcale n niego rewolweru. —
P rzyznaje się jedynie do kradzieży, a 
w yklucza rabunek . Co do Lowe, to nie 
pam ięta, czy ten  by ł obecny w  czasie 
kradzieży. P rzyznaje jedynie, żo spał 
z n im  dwie noce.

A resztow any Low, k tóry  był już 
raz  w m ieszany  w  spraw ę

fałszyw ych 5-złotówek,

zeznał, że z 'kradzieżą tą. n iem a nic 
wspólnego. P rzyznaje się do iak tu  
spędzenia dwóch nocy z Zieglerem z 
tego powodu, że pokłócił się z swoim 
poprzednim  gospodarzem.

W czoraj obaj s tan ę li przed sądem  
przysięgłych oskarżeni o zbrodnię ra­
bunku. Bronili się podobnie jak w  
śledztw ie. P rzesłu ch an y  Beckerm an 
pod przysięgą zeznał, że tym  rabu­
siem, który skradł skórki, jest Ziegler. 
Osobnika, k tó ry  przy łożył m u rew ol­
w er do skroni, między oskarżonymi 
niema.

Zapadł w yrok skazujący  Zieglera 
za zbrodnię kradzieży na jeden rok 
ciężkiego więzienia, zaś Lowa uwol­
niono zupełnie od w iny i kary. T rybu­
nałow i przew odniczył radca  Angielski, 
o skarżał prok. Paklikow ski, bronili 
a d w .d r . W einsaft i dr. Sz. W eiss.

R U N Ę ŁO  R U SZ T O W A N IE  W  K LATC E SC H O D O W E J. —  JE D E N Z  M URARZY ZGINAŁ, DRUGI DO 
ZNAŁ GROŹNYCH OBRAŻEŃ' I W S T R Z Ą SU  MÓZGU.

L w ó w , 16 lis to p a d a .
( —) W c z o ra j  w  g o d z in a c h  p o ­

łu d n io w y c h  w ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  
z o s ta ły  z a a la rm o w a n e  g ro źn ą  k a t a ­
s tro fą  b u d o w la n ą , k tó ra  w y d a r z y ­
ła  się  w  ś ró d m ie śc iu  p rzy ; u l. B o i­
m ó w  16.

O lo w ła śc ic ie l te j 2 -p ię iro w c j 
re a ln o śc i M. F leck er, z a u w a ż y w s z y ,

żc p o d d a sz e  je s t n a d w y rę ż o n e  i p rz e  
puszcza w odę, w ez w a ł d w u  m u r a -  
r.zy, JuJjana M arkow sk iego, 'lic zą­
cego l a t  32 i J a n a  P asieczn ego , la t  
28, ce lem  u s k u te c z n ie n ia  n a p ra w y . 
M u ra rz e  ci p rz e d  z a b ra n ie m  się  do  
p ra c y , zm o n to w a li ru sztow an ie  w  
k la tc e  sch od ow ej. W  ch w ili, g d y
z a b ra li  się  d o  ro b o ty , n a ra z  ru s z to -

Podrzucone niemowlę przyczyną
w ykrycia  złodziejskich  spraw ek  

nielegalnego taty.
Lwów IG.- listopada.

U—) D nia 12." styczn ia  192'7 r. zn a­
leziono podrzucone pod b ram ą zakładu 
Sierót przy  ul. K.adeckiej, 3-mies. dziec­
ko płci żeńskiej. Następnego dn ia zgło­
siła  się w  policji Weronika Sikoiowicz, 
w dow a zam. p rzy  ul. Aaiczewskich 2 z 
doniesieniem , żo .m ieszkająca u  niej 
SMamja Scstroinik, kochanka jej syna 
Karola H arasym ow icza, zbiegła i zo­
staw iła  swe trzym iesięczne dziecko. W 
ślad za n ią  w ydalił .sic z domu Karol, 
a rów nocześnie w  zagadkowy sposób

znikło dziecko. Policja podjęła docho­
dzenia, które usta liły , że po ucieczce 
Stefanji kochanek  jej H arasym ow icz, 
nie m ając co zrobić z dzieckiem , pod- 
rzucił je pod zakładom sierót. Pu d łu ż ­
szych poszukiw aniach  H arasym ow icza 
aresztow ano, przyczem  w yszło na jaw. 
że w  kwietniu okradł ca na szkodę są­
siada swego izeczy  wartości 149 zł.

W czoraj za czyny  te odpowiadał 
przed sędzią Łyćzkowtskim, który zasą­
dził go n a  sześć tygodni aresztu

P i  F lllo t liii M ł  S t f R t  f f i w
teraz zostanie sam zam knięty.

CZTERY MIESIĄCE ZA GWAŁT PUBLICZNY NA POSTERUNKOWYM.
Lwów, lf>. listopada.

[—) W łaściciel sklepu przy ul. Łycza­
kow skiej 119., 28-letni Tadeusz P inkosz 
w dniu  ó. m aja  br. trzym ał swój sklep 
otw orem  po przepisanych godzinach poli­
cyjnych- Gdy post. K asprzak w ezwał go 
do zam knięcia sklepu, P inkosz w padł w 
pasję i począł lżyć słownie całą policję, 
a w końcn uderzył posterunkow ego ręką  
pod brodę i przeciął nui wargę. Gdy po­

sterunkow y chciał go aresztow ać, p rzy ­
biegła 7. odsieczą żona Iliskosza F rancisz­
ka, k tó ra  w ysw obodziła go z rąk  poste­
runkow ego, dopuszczając się również 
gw ałtu publicznego.

Pinkosz staw ał w czoraj przed sędzią 
Łyczkowskim  za zbrodnię gw ałtu publicz­
nego i zasądzony został na ezłcry mieś. 
ciężkiego więzienia.

w a n ic , k tó re m u  —  ja k  się  o k az a ło  
—  brak b y ło  p od stem p low an ia , zer­
w a ło  się, a obaj m urarze z  w y so k o ­
śc i 2 p. sp ad li do k la tk i schod ow ej  
na posadzkę. S k u tk i lego w y p a d k u  
b y ły  k a ta s t ro f a ln e ,  M arkow ski bo­
w ie m  p on iósł śm ierć na m iejscu , 
za ś  P a sieczn y  od n iósł ciężk ie rany  
na g ło w ie  i d ozn ał w strząsu  m ózgu .

N a m ie jsc e  w y p a d k u  p rz y b y ły  
w k ró tc e  w ład z e  p o lic y jn e , o ra z  z j a ­
w iła  się k o m is ja  są d o w a  i po d o k o n a  
n iu  w iz ji lo k a ln e j ,  zw ło k i zab iteg o  
m u r a r z a  o d w iez io n o  do in s ty tu tu  
m e d y c y n y  są d o w e j.

W in ę k atastro fy  ponoszą  sam i 
m urarze, z  p ow odu n ied bałego  zb u ­
d o w a n ia  ru sztow an ia .

Wilk napadnięty w lesle
DOSTAŁ PO GŁOWIE, 

Lwów IG. listopada.
(—) Przedwczoraj) popołudniu dwaj 

n ieznan i narazie  spraw cy, uzbrojeni w 
karabiny, w  le,sie obok H uty Komorow­
skiej napadli na gajowego Piotra Wilka 
z H uty Komorowskiej pow. Kolbuszo­
w a i pod groźbą użyc ia  broni zażądali

LECZ OCALIŁ GOTÓWKĘ.
od niego w ydan ia  pieniędzy. W czasie 
szam otan ia się, rabusie ciężko pobili na­
padniętego po głowie, lecz rabunku  nio
dokonali z obaw y, jż  k rzyki jego mogą
zw abić przechodniów , poczem  zbiegli. 
W ilk m iał orz-y sobie 250 zł.

 o *

Z  kurabinu  
do Karabana

strzelono nad Peltwią.
Lwów 16. listopada

(—) P rzedw czoraj w  godzinach po­
południow ych s trażn ik  rzeczny  Pełtwi.. 
Jan  Antoszewski, strzelił z karabinu do 
Józefa Karabana ze Z niesienia i  zranił 
go w brzuch. Rannego odstawiono do 
szpitala powszechnego we Lwowie. Do- 
choidtzenia policyjne w  toku.

K atastro fa  kolejowa.
Lwów, IG. listopada.

D yrekcja koleji donosi: D nia 14.
bm. o godz. 7 podczas m anew row ania 
przcstaw czego n a  torze przem ysłow ym  
wykoleiły się w kilometrze 4,2 na sz la ­
ku Podzamcze-Dnblany-Laszki 2 w a­
gony towarowe, przyczem  za ta rasow a­
ły  lor główny. R uch pociągów osobo­
w ych nr. 2011, 2314, 2443 podtrzy­
m ano przez przesiadanie podróżnych 
w m iejscu za tarasow an ia  toru. P rze­
szkody usunięto o godz. 14.

— ■ o-----

Tajna radjostacja  
an ty fa szystow ska

flzym , 15. listopada. (Tel. G-. P.). 
P ism a w łoskie donoszą, że policja 
francuska w  lesie koło Eze, w pobliżu 
gran icy  włoskiej odkryła nmieszczoną 
na drzewie tajną radiostację nadaw ­
czą. która już oddaw na w yłapyw ała 
urzędowe depesze włoskie i odcyfro­
w yw ała je przy pomocy specjalnego 
klucza. Prawdopodobnie by ła ona za­
łożona przez an ty  taszy stów włoskich.



S tr. 6  „G A Z E T A  f u k a N N A " z d n ia  17 lis to p a d a  1928. K r. f f 8 5
11    — 1 ■■ rwii iw iw i  ....1 J i i m, ni î .. tTSS . .-J .L —

Z  M iejskiej Rady Przybocznej.

Wydzierżawienie folwarków
i sprzedaż gruntów miejskich.

GDY K UPCY ZB Y T DŁUGO CHCĄ H ANDJ ajW AG . —  CZY F R Y Z JE R Z Y  SĄ KUPCAM I CZY RĘKO­
DZIELN IK A M I? —  O W Z N O W IE N IE  PR Z Y ST A N K U  T R A M W A JO W E G O . - JAK TO BYŁO  Z D Z IE R ­
Ż A W Ą  FO L W A R K U  „O ŚW IECA". —  DOM DLA  A R T Y ST Ó W  „ Z A S P U “ I DOM H ARCERZA. —  POŻE

G N A N IE  ZA ST. KOM. PR O F. M A  T A K IE W IC Z A .

i

L w ów , i d  listop ada.
( jp )  Przed  p rzy stą p ien iem  d o  

p orządku  d zien n ego  w czorajszego  
p osied zen ia  P a d y  P rzyboczn ej, w n ie  
isiono szereg in terp elacy j i w n io ­
sk ów  n ag łych .

Dyr. Suesser za in terp e low a ł pre- 
zydjum  w  sp raw ie w strzy m a n ia  
g rzy w ien  kup com  za spóźnione 

zam ykanie sklepów, 
p odnosząc, że od d rob n ych  kup ców  
n aw et, śc iąga  s ię  h oren d aln e grzy­
w ny w  w ysokości 30 zł.

K om . dr. Nadolski od p ow ied zia ł, 
że w  tym  k ierun ku  w y d a ł już z a ­
rządzen ie, a b y  obniżyć g rzy w n y , a 
za  p ierw sze  tego rod zaju  p rzekro­
czen ie  w ym ierzać tylko 5 zł kary 
u za leżn ia jąc to jako rodzaj u p om ­
n ien ia .

Dr. Rosenkranz podniósł sprawę 
czasu pracy

w  zakładach fryzjerskich.
W yk azu jąc , że za liczen ie  tych z a ­
k ładów  do k a ieco rji zakładów k u ­
pieckich utrudn>a fryzjerom  eg z y ­
stencję, zw raca  się do P rezyd ju m , 
a b y  p o lec iło  M agistra low i, by w  
p orozu m ien iu  z Izbą h and l. i przem . 
oraz Tzbą rzem ieśln . w y g o lo w a ł  
w n iosek  d la  M in. pracy ce lem  zm ia­
ny odnośnego rozporządzenia i za­
liczenia fry zjern i do kategorji ręko­
dzielników . W n io sek  len  u ch w alon o  
po d y sk u sji.

R. Irzyk w niósł do prezydjum 
przypomnienie o wykonanie powzię­
tej uchwały co do wznowienia przy­
stanku tramwajowego przy nl. Fran­
ciszkańskiej.

Następnie z porządku dziennego 
załatwiono rzereg drugich uchwał, 
poeżem poszczególni referenci przed­
stawili sprawy odnoszące się do

wydzierżawienia dóbr miejskich, 
uraz sprzedaży gruntów miejskich.

R. Pammer referował sprawę wy­
dzierżawienia folwarku „ZamaTsty- 
nów“, zaś r. Grocholski folwarku 
„Persenkówka".

Dłużej zatrzymano się nad sprawą 
wydzierżawienia folwaTkn „Oświeca". 
Ueferent senator Thullie przedstawił, 
iż folwark ten był wydzierżawiony 
Spółdzielni robotn. „Jedność". Kon­
trakt wygasi w r .1926, lecz ponieważ 
Magistrat nie oanowił na czas kon­
traktu, zatem Spółdzielnia dotychczas 
trzymała dzierżawę na warunkach da­
wnych po pół korca żyta od morga, 
choć obecnie bierze się po 2 korce od 
morga.

Dyr. Suezfcer staw ia wniiosek, aby 
sprawę tę zbadać i pociągnąć do odpo­
wiedzialności urzędnika winnego odnoś­
nego Bnuiedbanla.

Uchw alono folwark Oświet a w y­
dzierżawić na lat 12 państwowemu in ­
stytutowi Naukowemu gospodarstwa 
wiejskiego w Puławach.

Sprawa sprzedaży gruntu miejskie- 
fsfit przy ul. Dwernickiego i śuł, Zofji 
Związkowi Artystów scen polskich, grua 
zdo Lwów, pod budowę domu, w yw oła­
ła  dłuższą dyskusję co do zaśilrzeiżeń. 
jakie gmina w inna uczynić na w ypa­
dek gdyby budowa w  zakreślonym  
■czasie nie doszła do skuilku^łNastępnie

u ch w a lo n o  sp rzed ać
ów grunt po 20 z ł. za sążeń  n a  w a ru n ­
kach. przedstaw ionych  przez M agistrat. 
Zarezerw ow ano praw o pierw szeństw a 
do m ieszkania w  Domu artysiów , dla 
artystów lwowskich.

Na tych sam ych warunkach uchwa­
lono sprzedaż gruntu przy ul. Jabłonow  
skich pod budowę Domu Harcerza.

N astępny punkt porządzu  dziennego, 
n o w y  re g u la m in  

dJa m ie jsk ich  z a k ła d ó w  op iek i n ad  
dziećmi referowała, r. S m ulikow ska .

Na zrealizow anie ulepszenia tych za­
kładów  potrzct—i odpow iednich kredytów

Lwów, .10. listopada:,’
(jp) Na ostatniem  posiedzeniu Komisji 

technicznej odbytej pod przew odnictw em  
p. inż. M arynowskiego przed porządkiem  
dziennym  zabrał gtos p. dr. R osenkranz 
i przypom niał, żc K om isja już daw niej po 
wzięła uchwałę, aby nic sprzedaw ać i nie 
darow yw ać gran tów  m iejskich, tem bar- 
dziej. że m iaslo od dłuższego czasu me 
nabyło nowych gruntów . Mówca postaw ił 
wniosek, aby Komisja techniczna odbyła

i m ogą one być ty lko  stopniow o w życie 
w prow adzane.

N akoniec uchw alono w myśl p ro jek tu  
w niesionego przez K olonję oficerską przy 
ul. Jabłonow skich dwie now e ulice tam  
powstałe nazw ać nlicą O ficerską i ulicą 
Czereśniową.

Kom. dr. N adolski oznajm iając Radzie 
o ustąp ien iu  wicekom. p ro f. M atakłewicza 
złożył m u podziękow anie za pracę w za­
rządzie m iasta. Im ieniem  Rady Przybocz­
nej p izem ów il prez. Litw inowicz, poczem 
prof. M atakiewicz dziękow ał za w yrazy 
uznania.

wspólne posiedzenie z K om isją dóbr i obie 
ustaliły  zasady na  jan icn  ma się odstępo­
wać g run ta . Pow inna nastąp ić  perlnstra- 
c ja  gruntów  m iejskich i należy wygoto­
wać płan, k tó ry  należy w jaknajkró tszym  
czasie przedstaw ić Komisji.

Prof. dr. M atakiewicz w yjaśnił, że co 
do darow anych w  ostatn ich  dniach g run ­
tów kom isarz Strzelecki poczynił już pe­
wne przyrzeczenia, k tó re  w 10 lecic n ie . 
podległości należało wykonać.

Z porządku dziennego p. inż. Thullie 
złożył spraw ozdanie z robót, a  przede- 
wszystkiem  około rozbudow y szkół. Prof. 
M atakiewicz podniósł, że wobec wielkiego 
zapotrzebow ania m ieszkań dla bezdom ­
nych, naleźałODy wstaw ić do budżetu od­
pow iednią kw otę na  budow ę nowych czte. 
rech baraków  dla bezdom nych. Dr. Roscn 
k ranz  uzupełnił ten wniosek ‘tern, aby 
w staw ić k redy t na  5 baraków . Prof. dr. 
Linkiewicz zw rócił uwagę, że nie należy 
używać term inu  baraków , ale domów 
m ieszkalnych dla bezdom nych. W  rezu lta­
cie uchw alono w niosek prof. d ra  M atakie- 
w icza polecając m agistratow i, aby przy 
budżecie na  rok  1929/30 uwzględni! bn- 
dowę dom ów  m ieszkalnych dla bezdom ­
nych, oraz budow ę jednopiętrow ych do­
mów m ieszkalnych.

P izy  końcu posiedzenia przew odniczą­
cy Komisji złożył podziękow anie prof 
M atakiew iczor.i za jego działalność.

U dzia ł Lw ow a w  G u­
staw ie poznańskiej■

Lwów, 16. listopada.
(jp). Gmina miasta Lwowa czyni 

energiczne przygotowania do P ow sze­
chnej Ki aj owej W ystaw y w  Poznania.
Kierownictwo prac spoczywa w ręku 
dyr. 2ardeckiego, zaś kierownictwo te­
chniczne w  ręku in. Dolińskieuo. Na­
czelnik W ydziału I. p. W olenski ma 
powierzoną, pieczę, ab-j wszystkie 
W ydziały Mag. dostarczyły na czas 
potrzebnego materjału. Biuro oraz se­
kretariat spoczywa w  ^ęku st. sekre­
tarza p. Łaby.

Onegdaj w biurze p. Woleńskiego 
odbyło się posiedzenie informacyjne 
w sprawie obesłania w ystawy, zaś w  
piątek odbędzie się posiedzenie przy 
współudziale szerszego grona osób, 
które mają współpracować w  tej akcji.

Zam iast lekarstw a  
napił się luąa

Lwów, 16. listopada.
!—) Pogotowie ratunkow e udzieliło 

w czoraj pierw szej pomocy 35-letniem u ro ­
botnikow i Janow i Kościukowi, zam. przy 
ul. Kochanowskiego, k tó ry  zam iast lekar­
stw a przez nieostrożność wypił w iększą 
ilość ługu sodowego.

Znow u - przejechanie  
p r z 2z  auto

Lwów, 16. listopada.
(—) Na ul. Żółkiewskiej w czoraj popo­

łudniu  auto nr. 8895. najecnało  na  10-let- 
niego ucznia M ojżesza L iebnitzera, który 
przy upadku  n a  b ruk  doznał złam ania 
podstaw y czaszki. Pogotowie ratunkow e 
w groźnym  stanie odwiozło go do szpitala.

z t e a t r u 7 °
„MIŁOSIERDZIE" 

misterium w 3 aktach K. H. Rustwo- 
rowskiego.

Lwów, 16. listopada.
Wczorajsza premjcra niezwykle 

głębokiego m yślowo i trudnego do sce­
nicznej realizacji mister jutu Rostwo­
rowskiego pokazała nam rzetelny i 
piękny w ysiłek kierownictwa Teatru, 
które cały swój aparat rzuciło na sza­
lę „Miłosierdzia", osiągając śliczne 
wyniki reżyserskie i malarskie.

Z artystów grających olśniewała  
wspaniałą kreacją żebraczki Wanda 
Siemaszkowa, Ten wieczór dramatu 
w yw ołał głębokie wrażenie i zasługu­
je na szerokie omówienie, które po­
damy w numerze jutrzejszym.

■a. z.).

Klara z  W ileisdw
AltschUlerowa

żona przemysłowca

zm arła dnia 14 . listopada 1928 r. 
po długich a ciężkich cierpieniach 

przeżuw szy lat 52.
Na' obrzęd pogrzebowy, kfćry odbędzie 

się w piątek, dnia 16. 1 sto pada 1923  r. 
o godz. 1-szej w południe z domu żałobu 

przy ul. Teatyń sklej 33 zapraszają w smutku 
pogrążani !

M § ż, dzieci i rodzina.

Nie „baraki * lecz domy
dla bezdomnych.

Z POSIEDZENIA KOMISJI TECHNICZNEJ. — OGRANICZENIE SPRZEDAŻY 
GRUNTÓW MIEJSKICH. — POŻEGNANIE PROF. MATAKIEWICZA.
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s«n rozstrzgpa pitcis M m  i
DW A TESTAM ENTY. HISYORJE O JaK Ó BIE I EZAW IE. — POKRZYW DZENI BRACIa. -  PRO- 

CES I JEGO NIEZW YKŁE ROZW IĄZANIE.
Now y Jork, w listopadzie.

( = )  N iezw ykły proces spadkow y  
został niedaw no w A nieiyce roz­
strzygnięty przy pom ocy snu. Boga­
ty farmer m eksykański Jam es H a­
lin  m-ial czterech synów , z których  
najbardziej kochał najstarszego, 
M arshaiia. M arshall potrafił tak  
pozyskać laski ojca, że len sporzą­
dził testam ent, czyniący najstarsze 

na
jea y n v m  spadkobiercą,

a w ydziedziczający trzech m łod­
szych synów . Tylko żona farm era  
m iata dostać jakąś stosunkow o dro- 
ną sumę. Po pew nym  czasie farmer 
pod w pływ em  lektury Starego T e­
stam entu i Lislorjii o JakóŁie i Eza- 
w ie, postanow ił

testam ent zm ienić.
I rzeczyw iście uczynił nowy te­

stam ent, w którym  m ajątek rozdzie 
4ił spraw iedliw ie m iędzy w szystkie  
dzieci. N ow ego testam entu nie zde- 
ponow *' jednak staruszek-u nota- 
rjusza, lecz w łożył go m iędzy dw ie  
kartki starej biblji, które następnie  
zalepił. Następnie w ziął kaw ałek  
papieru i pppisał na nim  w ielkiem i 
literam i: „Czytajcie starą biblję w a  
szego ojca", a papier ten w szył do  
wewnętrznej kieszeni surduta, k tó­
ry najczęściej nosił.

Przed rokiem H afin um arł nagle 
yil'powodu ataku apoplektycznego. 
Otwarto wów czas p ierw szy testa­
m ent zdeponow any u notarj-usza, na 
któiegti podstaw ie M arshall Hafin 
został uznany niem al w yłącznym  
spadkobiercą olbrzym iego m ajątku. 
Trzej inni synow ie zaprotestował: 
przeciwko temu i rozpoczął się pro­
ces spadkowy. Na jmłudszy syn H af- 
fina, Pin kpy ujrzał n iedaw no ojca 
sw ego w  śnie. Starzec trzym ał w rę­
ku sw ój stary surdut i w skazyw ał 
palcem  na baczną kieszeń. M łodzie­
niec obudziw szy się rano, przy­
pom niał sobie sen. Nie przyw iązy­
w ał zrazu do niego większej wagi. 
Mimo to jednak w ydobył z szafy  
stary surdut ojca i zaglądnął do o- 
w ej kieszeni. U jiza l tam wspom nia  
ny św istek papieru z napisem:

„Czytajcie starą biblję w aszego  
ojca“. Rozpoczął biblję w ertować i 
w ów czas

znaiazt testam ent.
W  p iocesie  spadkow ym  nastą­

p ił teraz zwrot decydujący. Sąd  
m iał rozstrzygnąć, który z dw óch  
testam entów  jest w ażny. P inkey o -

pow iedział przed oądem sw ój cu ­
dow ny sen, który naprow adził go 
na ślad drugiego testam entu. Pow o­
łano na. św iadków  8 osób, wobec 
których starzec w spom inał o dru­
gim testam encie. W reszcie sąd u- 
znał całkow icie ważność drugiego  
testam entu.

Nowcczesna Dssdemtna.
JHIŁGŚĆ I ZA ZŁROŚ0, — TRAOICZN A ŚMIERĆ MŁODEJ KOBIETY. 

W TRAGEDJI SZEKSPIRA.
(Do ryciny na stronie 1-szeJ).

JAK

Londyn, w  listopadzie.
Niezwykle wrażenie vi kołach to­

warzyskich Londynu wywarła tragi­
czna śmierć przepięknej, 23-letniej 
Elżbiety Shard, zadaszonej przez za­
zdrośnico m ężr, znanego przem ysłow­
ca Herberta Sharda. Bliższe szczegóły  
tej tragodji, której ofiara padło n ie­
w inne życie młodej kobiety, sa nastę­
pujące:

Shard prowadził przez szereg lat 
bardzo roz./iązłe i lekkomyślne życie.
Miał w Londynie opinię osławionego 
awanturnika i  donżnana. Gdy jed­
nak na drodze swego burzliwego życia  
spotkał cudownie piękną i szlachetną  
dziewczynę, zakochał się w niej i o- 
żenił się z nią.

W duszy Sharda nastąpiła teraz 
zupełna zm iana. Poza żoną nie wi­
dział śjśH ta . Zakochany był w niej

do szaleństwa. Równocześnie rozgo­
rzała w nim

potworna wprost zazdrość,
choć zona nie dawała mu do tego po­
wodu. Mimo to dręczył przemysłowiec 
żonę ustaw icznym i wyrzutami.

Pewnego dnia z powodu ważnej 
sprawy nie mógł pójść z żoną do te­
atru, jak to było umówione. Gdy o 
tern telefonicznie Elżbiecie doniósł, o- 
świadczyła ona, iż pójdzie do teatru

m m &  i M g
(. materja.ów krajowych i an­
gielskich p o  nader przy­

stępnych cenach wyko­
nujemy we w asnej 

p r a c o w n i.------------

Przyjm ujem y rów nież zam ów ie­
nia z m aterja ićw  pow ierzonych .

C K. S T A D L E *)
Lw ów , Jagiellońska

sama. Uczyniła to oczywiście wbrew  
zakazowi męża.

W nocy po powrocie Elżbiety do 
domu nastąpiła m iędzy małżonkami 
dramatyczni scena, której epilogiem  
był jakby finał Szekspirowskiego O- 
telta; przem ysłowiec w  przystępie sza­
lonego gniewu żonę udusił.

Obecnie nowoczesny Otello stanął 
przed sądem przysięgłych, a proces je­
go w yw ołał w Londynie ogromne 
wprost zainteresowanie.

MM! zdralci - l it a  mm
DRAMATYCZNE LIBRETTO, NAPISANE PRZEZ KOMPOZY

Tu Ra .
W iedeń, w  listopadzie. 

( + )  Jak donoszą pisma, w iedeń­
skie, 13 Lm. w operze berlińskiej

fi k k b a  m  l i M i n
bo lszew\ckiego .

KOBIET ŻĄDANO Ul E-OD MĘŻCZYZN BRANO I  APÓWKT. OD
GŁOśCI.

M oskwa, w listopadzie, zm uszali dci uległości, grożąc w  ra-

» C ztery  Zeppeliny
za 120 miljonów matek.

Lwów, 16. listopada.
( + ) .  Po tryumfalnym  powrocie z 

Ameryki, komendant „Zeppelina-1 dr. 
Eckener zwrócił się do niemieckiego' 
ministra komunikacji Guerarda z żą ­
daniem subwencji w kwocie 120 mi­
lionów marek na wybudowanie czte­
rech nowych „Zeppelinów" po 150 do 
200 tysięcy metrów sześciennych ob- 
jętuści. Budowa ta m iałaby się odbyć 
w ciągu tych lat Eckener zobowiązał 
się przy pomocy tych statków podjąć 
regularną komunikację napowietrzną 
z Ameryką.

Mimo to Guerard oświadczył Ecke- 
nerowi, że suma przez niego żądana 
przerasta finansow e możności skarbu 
Rzeszy. Zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, że odmowr ta jest tylko 
pozorna i że „ubogi" skarb niemiecki 
znajdzie tak bagatelną sumkę, byle za­
imponować Ameryce i w ten sposób 
ściągnąć do Niemiec, dolary ...

W Astrachanie w  ciągu 19 dni, 
toczył się g łośny proces licznej grupy 
w yższych przedstaw icieli sądow ni­
ctw a sow jeckiego. Przebieg prpce- 
su dał obraz wprost n iesam ow itych  
stosunków  i zupełnego rozkładu, 
który oibjął sądow nictw o bolszew ic­
kie. W ystarcza nadm ienić, że łapo­
w nictw o panow ało w edle ustalone­
go system u i cenniK i.

Prezes sądu okręgowego za ła ­
pówki zw aln ia ł najcięższych zbro­
dniarzy, w ydaw ał w yroki u n iew in ­
niające, a wyroki skazujące wptrzy 
m yw ano. Codziennie urządzano 
wspólne orgje i hulanki, w czasie 
których decydow ano o losach zn aj­
dujących się na wakandzie spraw. 
Młode, piękne kobiety sędziow ie

zie oporu w yznaczeniem  najcięż­
szych kar.

Zbytecznem  chyba dodawać, że 
w szyscy  podsądni cieszyli się przez 
dłuższy czas zupełną bezkarnością, 
ze względu na sw e proletarjackię 
pochodzenie oraz wTyznanie I om uni 
styczne.

Sąd — po dłuższej naradzie —I 
ogłosił dzisiaj wyrok, mocą którego 
skazano prezesa sądu okręgowego 
ma 10 lat w iezienia, jego zastępcę 
Kalinkina — na 8 la l, trzech sę­
dziów  ludow ych i jednego sędziego 
śledczego — na 10 lat każdego, 5 
kupców  (pod zarzutem  dania łapó­
w ek) — na w ięzienie od 2 do 4 łat 
każdego.

i! Gm; 7iln)c)j di rurce.
NIEZWYKŁA KATASTROFA. -  

iCpskwa, w  listopadzie.
Niezwykła katastrofa nastąpiła 

onegdaj w  mieście Teodosiejewskn. 
Oto nagłe na jednej z głównych ulic 
ziem ia się usunęła i wytworzyła się 

olbrzymia rozpadlina, 
która pochłonęła . 4 domy, wraz z 
mieszkańcami, którzy się w nich znaj­
dowali.

Ilość ofiar nie ustalono na razie. 
Biorąc jednak pod uwagę ożywiony

ZEMSTA ZASYPANEGO JEZIORA.
■ ruch w  czasie katastrofy, można przy­

puścić, że liczba nieszczęsnych w y­
nosi conaimniej kilkadziesiąt osób.

Owa rozpadlina ma 26 m. głębo­
kości, oraz przBscio 150 metrów sze­
rokości. Według opioji fachowych go 
ologów w owem miejscu znajdowało 
się przed wiekami głębokie jezioro, 
które później zostało zasypane. Pod 
naciskiem szeregu kamienię ziemia 
usunęła się,j, powodując katastrofę,

(Stadtische Oper) w ystaw iona zosta­
ła opera znanego kom pozytora Bi-U- 
nera pt. „Noc księżycowa".

Na uwagę zasługuje osnow a li­
bretta (napisanego przez kom pozy­
tora). Jest to historja austrjackie- 
go zdrajcy, rzec m ożna — poprzed­
nika słynnego Redlą. W  r. 1865 gro­
z ił wybuch w ojny z  W łocham i. — 
P rzystojny nadporucznik dragonów  
Józef v. A ltrichter, przegrał w karty 
m asę pieniędzy. Jego przyjaciel, 
kupiec w  Zadar, Spatcic, w ciąga go 
w służbę szpiegowską. AltrichteT ma 
dostarczyć planów  tw ierdzy W ero­
ny. Oficer w aha się, lecz m iło ś ć  do 
pięknej m alarki, Marji W eininger, 
przew aża szalę. B y zdobyć sumę na 
złożenie „kau 'ji m ałżeńskiej", ko- 
nieaznej do poślubienia ukochanej, 
A ltrichter popełnia zdradę.

Lecz Spalcie z zazdrości zdradza 
w szystko Austrjakom . A ltrichter  
w szedłszy do sw ego pokoju, zasta­
je w  nim  zgrom adzony „trybunał 
tajem ny", złożony ze starych ofice­
rów. S iw y, zasuszony jak m um ia  
generał daje zdrajcy godzinę czasu 
na „rachunek sum ienia" i wręcza 
m u parę pistoletów . W  momencie, 
gdy sam obójcza kula przeszyw a ser 
ce A ltrichlera, g in ie także jego u- 
kochana, która w  przystępie napa­
du lunatyzm u, rzuca się z okna na 
bruk.

D zieło Bittnera podobno posiada 
dużo w alorów  scenicznych i m uzy­
cznych. Choć kom pozy tor jest A u- 
strjakiem . że względu na treść, Li­
bera w ystaw iona nie w W iedniu  
lecz w Berlinie.

Z hi jRlaą prośbą u Jaja aią luiug i a-i- 
-uszka lat G7 licząca, fraleka na nop. —da 
6«rc litościwych państw o udzielenia po­
mocy doraźnej, ćebv inogk ochron i  
u l  głodowej śmierci. 9. do Admiaiłfcri- 
cji dla Wiktorii.
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M l  polepią obecny us rój sowiecki.
BARDZO CIEKAWA KSIĄŻKA WYGNkNEGO DYKTATORA. ;— PRAWDZIWA SYTUACJA W  ROSJI S O W IE ti tó } .

BYLI WŁADCY KREMLA W  JE D N E J C ELI Z PROSTYTUTKAMI. — ZNAMIENNY SĄD O ST l tLINIE.
B erlin , w listopadzie.

Niedawno donieśliśm y o ukazan iu  się 
n a  rynku  niem ieckim  rew elacyjnej ksią­
żki Trockiego, napisanej na  w ygnaniu w 
Alma Ata p. t.

„P raw uziw a sy tuacja  w R osji sow.“
K siążka ta  — ja k  wiadom o surowo za­

kazana w Sowietach, zaw iera —  prócz po­
now nej obszernej dyskusji byłego wszech- 
wladcy bolszewickiego z jego przeciw ni­
kam i w kw estjach program ow ych — n ie ­
zm iernie ciekawy opis ostatn ich  przejść 
Trockiego. Obraz pbstępow ania władz bo l­

szew ickich  wobec byłych przywódców i 
tw órców  zwycięstwa kom unizm u w Rosji 
— opow iada Trocki — przew yższa cyni­
zmem i okropnością najciekaw sze karty  
to r tu r i prześladow ań rew olucjonistów  
przez osławionycli żandarm ów  carskich.

W raz z T rockim  aresztow ano ij zesła­
no byłego prezesa rządu  ukraińskiego R a. 
kaw skiego, jednego z głównych organiza­
to rów  „K om internu" Radka-SoŁelsohna, 
którego Trocki ciągle ty tu łu je  „sybery j­
skim  Leninem 41 Sm irnow a i w ielu in. w y­
bitnych dygnitarzy. W trącono ich — opo­
w iada Trocki — natychm iast do więzie­
nia. umieszczono w jednej celi z zaw odo­
wymi zbrodniarzam i, złodziejam i, m order­
cam i i p rosty tu tkam i. W tern samem 
„lepszem tow arzystw ie" odsta\viono tych 
niedaw nych możr.o.władców na  miejsce 
wygnania, gdzie ich unieszkodliw iono, od­
daw szy n a  pastwTę , nędzy, n ieustannych 
szykan, oraz to rtu r, pod ścisłą ochroną 
najbrntałniejiszyćb czckistów.

Robotnicy moskiewscy, wśród których 
Trocki cieszył się szczególną popu larno­
ścią, na wieść o w ydaniu przez S tali­
na  nakazu  aresztow ania dyk ta to ra  po­
stanowili przem ocą nic dopuścić do tego. 
W  tym  celu zgrom adzili się w liczbie po­
nad  lO.IIOu, n a  jednej ze stacyj podiruej 
śkicb, skąd m iano wywieść Trockiego. 
Gdy czekiści dow iedzieli jię  o groźnych 
nastro jach  wśród zgrom adzonych rzesz 
robotniczych, zaw rócili z drogi i z po­
w rotem  odstawiono T. ao m ieszkania. 
Lecz niedługo cieszył się tą  „wolnością", 
■tuż po dwóch dniach czekiści nagle rzu ­
cili się na  Trockiego, ściągnęli go z łóżka, 
narzucili m u na  plecy płaszcz i przem ocą 
pow lekli dc sam ochodu.

Gdy żona Trockiego obudziła się i 
rzuciła się do apara tu  telefonicznego, aby 
połączyć się z Kremlem, czekiści b ru ta l­
nie w ytrącili je j z rąk  słuchawkę, a gdy 
m łody Trocki w ystąpił w obronie m atki, 
pobito go dotkliw ie. W  ten  sposób odsta­
wiono h dyk ta to ra  do jednej z na jbar 
dziej oddalonych od Moskwy, stacy j knie­
jow ych, gdzie czekał przygotow any wóz.

Pociąg natychm iast ruszył w drogę. 
W przedziale, w k tórym  jechał Trocki, u- 
fnieszczonę „dla rozryw ki" k ilku  czeki-5 
stów. W  drodze T. eiężko Zuchorował. 
O chrana jednak odm ów iła m n pomocy le­
karsk iej. Dopiero w Sam arze, gdy stan je ­
go zdrow ia sta? się groźnym , czekiści, w 
obawie przed odpow iedzialnością za zgon.

zgodzili się na  przerw anie  podróży i za­
wezwanie pomocy lekarskiej. Po kilku 
dniąch  wznowiono podróż do W iernego 
(przem ianowanego obecnie przez bolsze­
wików na  Alma-Ata)

Bardzo ciekawie brzm i ustęp, pośw ię­

cony przez an to ra  te j książki sch a rak te - ' 
ryzow aniu osoby « poglądów  jego głów ne­
go w roga, obecnego d y k ta to ra  S talina. 
Trocki wciąż nazyw a go „fałszerzem  hi- 
sforji44, „grabarzem  państw ow ości sowice- 
Kiej“, itd . Opowiada że Stalin  m im o swe­

go pochodzenia gruzińskiego, jest zacię­
tym  wrogiem  w szystkich narodow ości z®'.'
m ieszkujących Rosję. Na tem  tle właśnie’ 
zwaiczai go Lenin, k tó ry  przew idział, iż 
Stalin dzięki potw ornej nieuczciwości. 
k tó rą  naw skróś przejęta  jes t jego dzia ła l­
ność, doprow adzi do ostrego rozłam u, a w 
następstw ie do zagłady u s tro ju  kom uni­
stycznego.

Trocki rów nież zapew nia, iż w prze­
dedniu swej śm ierci Lenin zerw ał ze Sta­
linem  wszelkie stosunki tow arzyskie i 
party jne.

*—• ■ ■ O —

Konsternacja w Bolszewji
z  powodu wyboru HooPsra prezydentem  Stanów  Z j.

HOOVER ZAPOW IADA OSTRY KURS PRZECIW  SOW IETOM . — TYLKO PRZEZ NIEUZNAW ANIE  
W ŁADZY BOLSZEW ICKIEJ PR ZEZ ZAGRANICĘ DOPROWADZIĆ MOŻNA DO JEJ UPADKU W RO­

SJI.
(Telefonem at w łasny „Gazety Porannej").

P ogran icze sow  , 15 listop ada. 
Z M oskw y donoszą: W iad om ość  

\ \  i t ik ie m  zw y c ię s tw ie  H ooyera

p r z y  w yb orach  na p rezyd en ta  S ta ­
nów  Z jed n oczon ych , w yw oła ła  w  
sowjeckiieb koiach politycznych

U bolszewików tylko łapówką
m ożesz dojść do celu.

OLBRZYMI PROCES W §\iO SK W IE . — TAJEMNICZY ZGON GŁÓW­
NEGO ŚW IADKA.

M oskw a, w  listop adzie.
W  n a jw y ższy m  ■tiryhunalesowje- 

ckim  rozpoczął s ic  n iezw y k le  sen­
sacyjny proces. N a ła w ie  o sk arżo ­
nych  zasiad ło  69 w yższych  u rzędn i 
ków (g łó w n ie  in ży n ier ó w ) k o m i-  
sarjatu  k om u n ik acji, pod  zarzutem  
m asow ego łapow nictw a, fa łszer­
stw a dokum entów  i innych  licznych  
nadużyć służbow ych. P o szk o d o w a ­
ne z o sta ły  w szystkie Firmy zagrani­

czne — fran cu sk ie , a n g ie lsk ie  i nic 
m ieck ie , które ubiegah* się  o  p o zy ­
sk an ie zam ów ień  w  k o m isa ria c ie  
k om u n ik acji. Bez łapów ki żadna 
transakcja n it  m ogła dojść dc skut­
ku. Jed en  z g łó w n y ch  osk arżonych  
inż. B achtyrew  zginął tajem niczą  
śm iercią w7 przededniu rozpoczęcia 
procesu. Proces ten  potrwa czas 
dłuższy.

r w u m  u k o i*
ŹLE JE S T  POPAŚĆ W  
M oskw a, w  listop adzie.

N a u roczystościach  ju b ile u sz o ­
w y ch  z  o k azji 11 roczn icy  p a n o w a ­
n ia  bolszew ików 7, zw raca ła  na s ie ­
b ie  ogólną u w agę nieobecność ge­
neralissim usa arm ji czerwonej 
W oroszylow a. W o jsk a m i d ow od ził 
K u jeczyszew . W y ja śn iło  s ię , że 
W o ro szy ło w  popadł w  niełaskę u 
Stalina, k tóry  zarzuca giównodoYco  
d ząeem u  tajne poparcie opozycji w  
łonie a rm ji, d zięk i i zem u  m ia ła  ona

N IE Ł A S K Ę  U STALINA.
u zysk ać  wdelkie w p ły w y  w śród d o ­
w ódców 7

W oroszylow ow i poleconu „ w y ­
jazd na wypoczynek" do Suchum a.
gd zie  sw eg o  cza su  od p oczyw ał ró w ­
n ież T rocki. F u n k cję  n aczeln ego  do  
w ó d cy  p ow ierzono tym czasow o  
UnszMchtawi. N a leży  dodać, że  
op ozycja  n ie o m ieszk a ła  w y zy sk a ć  
u roczystości ju b ileu szo w y ch  d la  
w zm ożon ej p rop agan d y  p rzeciw k o  
S la łin ó w i.

głęboką konsternację, gd yż Hoov%,i 
znany je s t  jako zdecydow any prze­
ciw nik  bolszewików’ oraz ich wystą  
pień na arenie polityk i m iędzyna­
rodowej.

Do p og łęb ien ia  tej konsternacji 
p rzy czy n iła  s ię  jeszcze h a id z ie j  o- 
tirzymana rów n ocześn ie  w iad om ość, 
w ed le k tórej H oover w przededniu  
w yb orów  p rzy ją ł delegację Rosjan, 
przed którą z ło ży ł ośw iad czen ie  te j 

j treści, że nie dopuści do uznania  
rządu Sow jetów  de jure przez Stany  
Zjednoczone, gdyż jedynie p o lity ­
ka nieuznaw ania przez zagranicę 
Sow jetów , doprowadzi do ly c h łe g o  
upadku w ładzy Bolszewickiej oraz 
u zd row ien ia  stosu n k ów  na teryto-  
rju m  b. inuperjum  rosyjsk iego" .

O św iad czen ie  to, k tóre Hnoi er 
żezsYolił og ło sić  w  p rasie  po w yb o­
rach, .u w ażan e jest w śród  członków  
rządu m o sk iew sk ieg o  ja k o  zapo­
w iedź zdecydow anej polityk i zw a l­
czania bolszew izm u za w szelką ce­
nę. —  N ależy  n ad m ien ić , że pro­
gram  k an d yd ata  d em okratyczn ego , 
Sm itha Ki k w e stji b o lszew ick ie j nie 
b y ł śc iś le  ok reślony, gdy w yb orcy  
socja listyczn i w y ra źn ie  d om agali 
się u zn an ia  S ow jetów .

rodz.nków anie.
Tym w szystkim , k tórzy naszego u- 

ko.cbanego śp. Zbyszka kochali, k tó­
rzy m u oddali ostatnią, usługę i. nas 
w tak  ciężkim sm utku koili, składam y 
tą  drogą serdecznie Bóg zapiać. 2 )5 3 4  

Stanisławowie Zółkiewickuwie.
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MARJA-ANNń WILLOTTE.

Z A M IA N A .
Rztery ,pokoje zatem ze studio, łazien­

ką, kuichnią i wygodami?
—■. Talk jest. W domu ticaba 7, przy 

Quai d'Orsay. Dogadzałoby to pami?
— ■ajŁupelmej. 'Chciałabym obejrzeć 

mieszifcainie dziś wieczorem jeszcze. Czy 
to możliwe?

— I rzypus zezam, że tek. Tern. pan po­
wiedział mi, Aż jest stale w  domu do go­
dziny 8 mej. Oto jego adres — odparte se­
kretarka, podając kartkę.

Edyta Monbail wzięte ją, mówiąc:
— Dziękuję. Jeżeli apartament będzie 

mi pomyśli, 'zatelefonuję jutro rano.
— Dobrze.
— Do 'widzenia, pani i bardzo dziękuję-
'Krokiem szybkim opuściła agencję, kie

ćhijąc się pnzea Pola Elizejskie tai Ouai 
d'Orsay. Była to ipiękna, jeszcze, wytwornie' 
ubrana kobieta, którą mijając, niejednemu 
jasno się .zrobiło w oczach.

Edyta Monbsi. zostawszy sierotą bpz 
majątku w piętnastej wiośnie życia, mimo 
eiężfciclh warunków materialnych oddała 
się duszą caią malarstwu,jteo wujowie jej 
i ciotki nazywali szaleństwem- W tezy 
lata potem otrzymawszy nrte we Romo:,

wyjechała dlia po-gtębiema stufijljkg ao 
Wioch. Za powrotom, obsypywana obsta 
tunikami, zapraszana na wystawy, stanęła 
u szczytu stawy. Żyła jednak w  odosob­
nieniu, uchylając się r d wszelkich stosun­
ków towarzyskich i jeżeli myślała teraz o 
ohszerniejszem mieszkaniu, chodziło jej o 
studio jedynie, w klóremiby mogła praco­
wać, nie wychodząc z domu.

*
— Kogo mam oznajmić. •— pytała siu 

żąca.
— W sprawie zamiany mieszkania z a- 

gencji B. C- — odparła Edyta krótko.
— Proszę wejść. Uprzedzę pana. Edyta 

znalazła się w obszernej, 'zalanej słońcem 
sali o oknach szeroko otwartych, na roz- 
błękdtnibne niebo. Mato mebli, kanapa, kil 
ba. rycin i gorący ton dywanów -wschod­
nich ,

Studio wychodziło na taras,góru jący  
nad Sekwaną i poprzez balustradę obsa­
dzoną tulipanami o krwawyctekietrchach 
•wzrok gonił zakręty długiej, sinej wstęgi,

] w ijącej' Się, wokoło ziełonyclh wizgórz opa 
sujących Sajnt Cloud, ©udSnes, Belle- 

i Xue...
Edyta podeszła dórokna i stanęła, jak 

wryta, oczarowana pięknem tej panoramy,' 
j znanej jej, zapewne, ale której zachód słoń­

ca. użyczał w tej dwijU,! nowego uroku- 
strojąc ją w purpurę, 

i — Co za wspaniały widok! -— szepnęła 
do sieibiev

— Prawda, proszę pani? — ftlfewai s.t, 
któśhhż za nią, —: Maje jaskółcze .gniazdo 
podoba się ipanijFatem? O zamianę chodzi, 
nie prawdaż ?

■Odwróciła się, lekko zmieszana poważ- 
nem i osoSiiwein bnzmiendezn tego głosu, 
który, zdawało jej się, ża kiedyś już sły­
szała. Ale gdzie? 

t On również przyglądał się teraz .z hie- 
ukrywariś natarczywością.

— Pani wybaczy... Zdaje mi się... Po 
zwold pani spytać c nazwisko?

— Edyta Montba.ll.
— Edyta? Ty? Co za przypadek! Czy 

poznajesz mnie?
Patrzyła nań, przez chwilę, ździwiona 

poczem oczy jej rozbłysły szczerą rado­
ścią,

— Ach! Maks! Co z a . niespodzianka! 
Ale— nic a  mic nie rozumiem! Inne na-

j zoyisko mi podań ot! nie twoje!
— Jest to nazwisko mego przyjaciela 

| którego mieszkanie zajmuję. A ponieważ
przebywa w Paryżu trzy miesiące w reku 
jzaledwie, pragnie zamienić je na mniej­
sze. Stąd ogłoszenie.

— I steT.nasze spotkanie, takie mile!
Przed dziesięciu laty przeżywali te sa­

me artystyczne rozkosze w zaczarowa 
nym Rzymie, gdzie dusze ich zrozumialy 
S 'ie ’j Mtycilnmiast. Pczyszia jednak chwils, 
kiedy jedna z nich wybrała drogę steiwy 
do której serce naogói niemt. dostęipu, A 
draga. Co się z drugą stało? 7. biegiem o-

jiOiicz.nosci, spotkaw-Bzy się ź ilakeem, E- 
dyta zapragnęła dowiedzieć się:

— Czyś; %  wyleczył — zapytała ser­
decznie, siadając obok niego na .kanapie-

— Nie można sią wyleczyć <z mitaści 
dla ciabie — odp&rt z bólem w glosie.

— Aiteś (się r przecie ożenił z Ketty 
Word. Bernard mi o waszym ślubie opo 
wiaidał. Przyznasz chyba, żo1 wolno mi 
było sądaić, żęiś^się pocieszył.

— Wiesz, że umarła?
— Tak. I bo/idizo ci w-tpolczutem!
— Pobraliśmy się zóraiz po powrocie 

do Francji. Dla niej odnająłem mieszka ni" 
to od me<go przyjaciela- Wówczas już po 
trzebowala tyle świaWa. i powietrza. ab'v. 
pozostać przy życiu!

— Nie -wystarczyło ?
— Nie. Opuściła mmio po trzech mie­

siącach. Potrzebowała może więcej miło­
ści?. .. Była dlle mnie wąttem, delikcunem. 
drogiem dzieakiom tylko...

■Mówił przytłumionym głosem, patrĄc 
gdzie&jictz&'j. Edyta miate w oc,zaćh dk) 
Ketty, taką, jaką widziała,, jjtj.ił witH Me- 
dyce-uszów; modeihrjąicą biust, z glinką w 
rękach, b ladą’! cierpiącą, nigdy nienfye- 
śmianą.

Dlaczego się z (mą ożenił? Nie t-rtiiaTa 
pytać, więdnąc, że, jeśli sijń tlkUiiy.ię, pó 
Iwotersku -zbliżył do tego, teshribzajrscbg.i 
litość, biedactwa, to dlatego jedrq;e3żi> 
ona mi' sk-rewite.

Oboje teraz miłćM fć Zarhodrące ełeid
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Ecu; uroczystości 10-ie c ii
Niepodległości Państwa.

OBCh o B W SZKOLE MBSKIEJ IM. LENARTOW ICZA. - UROCZY S T O ść W SZKOLE PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, 16. listopada.

(jp ) W  szkole męsk. im. Lenar­
tow icza odbył się  d n ia  10 bm. uro­
czysty obchód 10-lecia N iepodle­
głości -Państwa Polskiego. Poranek  
rozpoczął się uroczystem  nabożeń­
stw em  z kazaniem  w  kaplicy szkol­
nej. N astępnie przeszła m łodzież i 
publiczność do budynku szkolnego, 
gdzie po przem ów ieniu prof. M ielnic 
kiego i w zniesieniu  okrzyku na cześć  
P aństw a Polskiego i M arszałka P ił­
sudskiego, odsłonięto tablicę parnią! 
kową. P o  defiladzie m łodzieży, u -  
d an o się do ogrodu szkolnego, gdzie  
p o  przem ów ieniu dyr. Pańkow a, 
zasadzono w ieczysty  dąb. Zakończo­
no odśpiew aniem  Roty i w spólną  
fotograf ją.

W ieczorem  odbył -się koncert m u  
zykalno -  w okalny 'z-e w spółudzia­
łem  chóru D rukarzy lw ów . pod ba­
tutą p. K inalskicgo i  Koła Mandol. 
„Dźwięk”, pod batutą p. Matlaka. 
P ięknie deklam ow ał p. H uezyński i 
uczeń szkoły Lenartow icza. P odnio­
słe  przem ów ienie w ygłosił p. radca 
Pziędzielew icz. Całość w ypadła bar 
dzo u Jat nie i zostaw iła niezatarte 
w spom nienie.

sil *

Państw . Szkoła Przem ysłow a u- 
rządzila 9 bm. w sali szkoły św . Jó­
zefa uroczysty w ieczorek dla ucz­
czenia dziesięciolecia Odrodzenia Oj 
cryzny. Po poryw ającem  przem ówić 
niu prof. Nawrockiego, m łodzież  
w ykonała 'bogaty program, na który  
złożyły  się udatne produkcje wo­
kalne i deklam acyjne, obok popisu  
doskonałej, a niedaw no stworzonej 
orkiestry, zw łaszcza kw intetu k a ­
meralnego.

Odczyt w ygłosił uczeń Kubik, 
deklam ację Skibiński, śpiew  solow y  
H um iecki, kw intet prof. Nawrocki, 
uczniow ie Napurko, T arw iński, F ry ­
drych i  Si jak, oraz chór pod batutą  
pro-f. W olańczyka.

W ieczorek ten, pełen uroczyste­

go nastroju, św iadczy o  ciągłym  roz 
w oju naszej lw ow skiej uczelni z a ­
wodow ej, która. -Cook w iedzy tech­
nicznej, gorąco dba o spraw y tak 
doniosłe, jak duchow y rozwój m ło­
dego Dokol-enia pracow ników  prze­
m ysłow ych .

l^rouzystcści dzies ęsiohcia
Qb ’ony Lwowa.
ŚW IĘTO ZW YCIĘSTW A.

L w ów , 16 listopada.
W  rocznicę oswobodzenia L w o­

wa odbędzie się  w e Lwowie szereg 
uroczystości z udziałem  gości z całej 
Polski. Św ięto zw ycięstw a będzie 
m iało charakter ogólno- -  polskiej 
m anifestacji. (Wyrazem tego nędz i e 
fakt, że w  prezydjum  honorowem  
Kom itetu znajdą się  nazw iska pre­
zydentów  kilkunastu najw iększych  
m iast całej P olski.

DO OBROŃCÓW LW OW A.
K om itet obyw atelski obchodu  

10-tej rocznicy obrony L w ow a ap e­
luje do uczestników w alk listo p a ­
dow ych m ieszkających obecnie 
poza Lw ow em , by w z ię li. jaknajlicz  
niejszy udział w  uroczystościach,

które odbędą się w dniach 21 i 22 l i ­
stopada, jako w  rocznicę zw ycięstw a, 
Do poszczególnych obrońców L w o­
w a  Komitet nie rozsyła -osobnych 
zaproszeń. Z am iejscow i uczestnicy  
uroczystości zechcą zgłaszać swój 
przyjazd do Lw ow a w lokalu Z w ią­
zku Obrońców Lw ow a, ul. Rutow- 
skiego 11, II p.

ULGI DLA UCZESTNIKÓW.
W ojskow i, pragnący w z,ąć u- 

dzia ł w uroczystościach lw ow skich  
21 ; 22 listopada, otrzym ają urlopy 
i karty w yjazdu. W szyscy  zam iej­
scow i uczestnicy otrzym ają w  dro­
dze powrotnej ze  Lw ow a 06 proc. 
znizkę kolejową.

obyw atelski obchodu 10-tej rocznicy 
O-brony Lw ow a” , złożony z przedstaw i­
cieli W ładz cyw ilnych  i wojskowych, 
org-ani żacy j spófe'czilyćlV oraz wybi-U 
nyc.h obyw ateli m iasta  Lwowa.

M usimy tym  oibdhod-em .stwierdzić#] 
że ta ziem ia nasza krwią i  silą ducha 
oraz m iłością Ojczyzny obroniona, by­
ła , jest i  na w  eki wieków 'pozostanie 
—  niezmożoną war armią Mocarstwo­
wej Polski!

Pro-gram uroczystości podaliśm y już 
do wiadom ości publicznej.

Sarno urządzanie /uroczystości prze* 
przeciąg -praiwie miesią-ca-, a  następnie 
zjazd w szystk ich  ży jących obrońców 
Lw owa i delegacji z całego P aństw a 
w dniach  21. i 22. bm. wym aca w ielkie­
go funduszu na pokrycie kosztów.

Ponadto Komitet ucthiw-alil celem  
trwałego uczczenia Obron y Lwowa 
w ydać księgę pamiątkową Ohiony 
Lwowa, ufundować tablice z nazw iska­
mi poległych w Obronie Lw owa i w y ­
budować Don? „Obrońców Lwowa" na 
p.omiaszczonio ongam-z-acji obecnych i 
przyszłych obrońców Ojczyzny.

Oba m ię zwuaciamy się  do Społeczeń­
stwa z gorącą prośbą o złożenie pew uej 
kwoty na powyższa cele.

Oliarowame sum y prosim y składać 
n a  rachunek  hiażący Zw iązku Obroń- 
ców Lw ow a z listopada 1918 roku w 
B anku G o ^ o a a ^ h y ą  Kraijawe-go Od­
dział we Lwowie.

Za Komitet O byw atelski Obchodu 10 
i Rocznicy Obrony Lwowa:

Preźęś: Dr. Otto Nadelski, kom isarz 
Rządu p. o. Prez. m. Lw owjy W icgptey 
ze-si: Dr. W łodzimierz Godlewski ,m. p., 
Dr. Antoni N ow ak-Przypodiki m-p.. 
Dr. Jułjan Tokarski mp. Sekreta-rz: Ta­
deusz Łaba mip., Skarbnik: Józef S ie ­
nkiew icz m-p.

F U N D U S Z  O B R O N Y  L W O W A .
SKŁADAJCIE DATKI NA CEL GODNEGO UOZGZENłA PAMIĘTNEJ ROCZ­

NICY BOJÓW LWOWSKICH!
hdha-tsrski-eh w-ailk swoich najlepszychLwów. 16. listopada.

W d n iach  31. październ ika  do 22-go 
h^km ada br. Lwów obchodzi 10-1 ecie

dzieci o p-rzynalażnoiść do P aństw a.
W tvm celu'' idw orzył sto Komitet

n o  
• n u . P.P.

Za spokój duszy Najdroższego Męża, Ojca 
i D ziadka ś. p.

Stanisława Galotzego
cm, inspektora Pol. Kol. państw ow ych 
jak o  w pierw sza rocznicę zgonu, odbędzie 
się 19-go listopada 1928 r. o godzinie 9-tej 
rano  w kościele parafja lnym  M arji Ma­
gdaleny Msza Święta, na k tó rą  w szystkich 
zapraszają  nicukojone w ciężkim bolu.

Żona, dziccj i w nuki.

ZOSTALI NIMI HBNFYK BERGSON, MYŚLICIEL FRANCUSKI I SIGRID UNDSET, POWIEŚCIOPISARKA NOR-

Lwów, 15. listopada.
(!) Szw edzka A kadem ia U m iejęt­

ności udzieliła literackiej nagrody No­
b la  za rok 1927 członkowi ŚŁadem ji

ce pomarańczową s-wą kulą po ra,z ostatni 
opromien-iło rz-eikę.

— Czy jesteś szczęśliwa? — zapytał 
po chwili.

— Nie -mam czasu zadań sufcie to pyta­
nie, Bogu dziięki — odparła z goryczą 
w glosie.

— Edyto! Ty cierpis-z! Czyż ci się wie 
powiodło -w życiu?

— -Owszem. Najzupełniej. Skoro mogę 
pozwolić sohia na. ten wyszukany aą-arta 
men-t nawet 1

Mówiąc to, odwróciła się, by ukryć Izy 
które zs.olysly w jej oczach:

— Co to jest? — zapytała nagle, pod­
chodząc do -płótna na sztalugach- — Aah, 
Makr, to ja '

— Tak, Edyto! Portret twój ze s-tarej 
jajciejś fotografii. Nie miałem innej. Wy­
bacz (tn-i, Edyto- Pragnąłem zatoląć w ipłótno 
wspoimin-ie-nie najpiękniejszych moich chwil 
w życiu!..

— I -moich1... — szepnęła Edyta, wy 
buchnąwszy tkarfiem.

— Edyto najdroższa! Dlaczego pła­
czesz? — zawołał, chwytając ją za ręce.

— Bo wtasnomi -rękami pogrzebałam 
szczęście swoje, a  dz® już jest z-a późno... 
odparta przerywanym głosem.

Opanowawszy się ,za -Chwilę. dodak su­
chym tonem business wo-man

— Wracajmy do M erem : Pan szuka 
trzech .pokoi, nieprawdaż?

— Za du-żo -powied-zdalas, Edyto! — od­
pad z uśmiech etn. 'Będę. te-raz o wiele wię­
cej wymagającym... -MjgatekaniB to- oir/iń’- 
miaez, ale -pod jednym waruiik-em...

— Maks! Mówmy poważnie!
— Wlaśn-ie. Czy chcę#: Edyto, 'zoftai 

moją zoną?
— Poz-wó-l ani -pamyśleć nad tein, Maks... 

Jutro... tak, jutro dam ci odpowiądż — 
szepnęła, wybiegając z mieszkania.

Pi.any z  radości. Maks chwiejąc się, pod­
szedł do otwartego o-kna. Noc słała swe cie­
nie na rzekę.

*
-Nazajutrz o-trzymal list w blado-różo- 

wej *opercio znalazł fotografię młodego 
mężczyzny ; młodej dziewczyny, sie/dzą 
cyah w altanie ,z róż w ogrodach medycej 
skich. Na odw-rotnej stronie slowe:

— Zamieńmy: się... sercami!...

W miesiąc w iem  p^jfl^oslawiony " ź »  
stal związek maŁżeńsfci między panną E 
-dytą Moniball i panem Maksem Levroc, a. 
ponieważ przyjaęfiel jego ©rezygnował zu­
pełnie z mieszkania -w -Paryżu, Edyta mo 
gta -swoję-fęf.stąpić -mlodem-u m-alżęństw-u 
w kłopocie.

— Dobry sposób zażegnania kryzysu 
mi-eszkąńi-owegS,! mówili ludzie .ze .śmie­
chem. ...

TŚftr. P. U

WESKA.
francuskiej, sław nem u filozofowi i li­
czonem u. Henrykowi Bergsonowi, a za
rok 1928 norweskiej pisarce Sigrid 
Undset. W żw iążku z tern zam ieszcza­
m y krótkie u ję c i#  działalności twór­
czej laureatów nagrody Nobla.

*
Henryk Ludwig Bergson jest naj­

wybitniejszym współczesnym  m yśli­
cielem francuskim. Rozmyśibyjic nad 
istotą, czasu doprowadziło Bergsona do 
nowej dziedziny badań nad życiem  
weyrn^trznem. Pojęcie czasu  powiodło 
go do pojęcia womości. M roblem w za­
jemnego stosunku c ia ła  i duszy ują ł 
nie w yłącznie ze stanow iska przyro­
dniczego, lecz filozoficznego. Potrafił 
przytem  un iknąć jałowych spekul-acyj 
metafizycznych, Bergson jest absolut­
nym  przeciw nikiem  m tohanistycznego 
poglądu na życie i reprezentuje kie­
runek, k tóry  w  czasach  ostatn ich  co­
raz w iększe zdobywa sobie znaczenie. 
Dziełu jego pt.: „Bwolucja twórcza", 
przypisu ją niektórzy podobne znacze­
nie, jak K an ta  „Krytyce czystego ro- 
ram n“

*
W litera tu rze  światoy/oj w ielka 

rolę odgry wają, kobiety skandynaw skie. 
W ym ieńm y np. Selm ę Lagerlof i Ka­
rin Michaelis. N ajbardziej żywiołowym  
talentem  odznacza się. jednak niew ąt-

I pliwie nor\Vcska p isa rka Sigrid Undset.
[ Głównem jej dziełem  jest trylogia po- 
! w ieściowa pt. „Krystyna, córka La- 

wransa". Ta wspaniała ©popia duszy 
kobiecej przypom ina rozm ąciłem  ,.Gbło 
pów“ Reymonta. lo rozgrywa
się na tle XIV w., ale jest Iicznem i 1 
nićm i związane z wśpólczesnością. 
„K rystyna” cieszy sio w Norwcgji 
ojromną wprost pcczylnością. W krót­
ki czas po jej u kazan iu  się rozeszło 
się 300 tys. egzemplarzy tej książki.

Z nakom ita ta  au torka urodziła się 
w roku 1882 w  Kalundborgu jako cór­
ka jedrfego z najw ybitniejszy! h nor­
w eskich archeologów, Inwalda Und- 
seta, W skutek przedw czesnej śm ierci 
ojca, m usia ła  16-t.o le tn ia  dziew czyna 
zarabiać ciężko na chleb. Przez 10 la t 
pracow ała jako urzędniczka w firmie 
przem ysłowej. W szelki wolny 'czas 
zużyw ała jednak n a  pracę literacką 
i ksztalęen ie się. Pierwszo większe 
prace, to „Marta Oulie" i „Szczęśliwy  
wiek“. Następna, powieść pt. „Jenwy“ 
w sław iła już nazw isko młodej autorki. 
Okazało k îę potem k ilka tomów legend 
i opowiadań dla dzieci. W r. 1919 
w iołfpwM jaw y w ywołało dzieło pole­
m iczne p t.: „Se stanowiska kobiety", 
om aw iające szereg problemów nowo­
czesnego fem inizm u. Sigrid U ndset 
żyje obecnie w Norwcgju* jako żona 
m alarza  Swarsfadta.
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N a Marginesie.

KOMISJA URZĘDUJE.
Lwów, 1S listopada.

Hilary opowiad ił:
—  Wracałem dziś w południe do 

domu na obiad, gdy wychodzi żona, z 
wypiekam i na twarzy i mówi: „Wiesz, 
była tu dziś komisja". „Jak? komósjc?"
—  „Podobno z  magistratu. Przyszło 
dwóch jegomościów o powierzchowno­
ści dość... niewyraźnej, a  za nim i poli­
cjant w  służbie. Musiałam ich wpuścić 
Przyszli sprawdzać, czy  jest porządek".
—  „Jakto, rewidowali pokoje?" —  „To 
nie, ale zaglądali na ganek i wyobraź 
sobie —  m usiałam  zapłacić złotego ka­
ry!" —  „Z jakiego tytułu, przecież u- 
f Sum ujesz w szy  suro w  największej czy  
stości?" —  „To nic nie znaczy. Jeden z 
nich powiada: Go roibi ta szafka na gan 
ku? Tłumaczę, że to jest spiżarka. A on: 
Na ganku n ie w ełno nic trzymać. Ja: 
Gdzieiz m am  trzymać? On: To nais n>c 
nie obchodzi. Potem znów: Co to za 
paczka? Tłumaczę, żę z węglami. On: 
Węgle się  trzyma w  piwnicy. Ja: Prze­
cież nie mam jłużąoej, w ięc sto będzie 
co chw ila do piwn.cy schodził po węgle. 
On: To nas nic n ie obchodzi. Zapłaci 
pani złotego kaory, a jeżeli te rzeczy z 
garnku n ie znikną), to kara będzie w ięk­
sza. I zapłaciłam".

Hilary wyjął z  portfelu żółtego kolo­
ru „Doraźny nakaz k a rn y "  i  podał 
mi go

—  Cóż pan ma to?
Przeczytałem •• „nakaz" od deski do

deski i odparłem:
—  Zasadniczo rzecz jest pomyślana 

zdrowo, ale jkk w idać z  tego, co mi pan 
(powiada, dzieją się tu pewne naduźy 

cia. W nakazie jest mon a o porządku 
na chodnikach, skwerach, podwórzach 
ale ani słowa n ie w idzę o spiżarkach i 
paczkach z  węglem , stojących n a  pry­
watnym  ganku. To jest nękanie ludzi, a 
do tego bezprawie, bo icto ir i zaręczy 
czy jutro taka szanow na ko% śja ni®  
zechce mi przewracać łóżka i szaf ?

Ale Hilary był dziwnie spokojny.
—  Jalbym tego nie okieśtał tak ostro * 

Nie chodzi mi o metody, Które nas może 
nieco rażą, ale o skutek. Moja żona o- 
czyw iście spiżarki z ganku nie usunie, 
bo gdzieindziej jej postawić nie może, 
Pan w ie, że m ieszkam y w  dwóch ma 
łych  pokoikach z kuchenką. Tu w ięc in 
terwencja magistrackie; komisji będzie 
bezowocna. Natomiast lepsze rezultaty 
wyda w  innym  kierunku; nazwijm y go
—  fiskalnym. Niech pan wyobrazi so­
bie, ze jest w ładza, która na gwałt po­
trzebuje pieniędzy. Podatki wpływają rc 
niw ie, pożyczki przeciągają się , a tu pu­
sta kasa woła o napełnienie. Cóż pan 
roibi w  tym  wypadku? Oto w ysy ła  na 
miasto komisje i powiada im- Na godzi­
nę pierwszą muszę mieć 5.000 zł. Rób­
cie tak, aby pieniądze były. I komisja 
roibi tak, aby pieniądze były. Jaz i po 
gankach, sieniach, piwnicach, tu znaj­
dzie jakąś szatkę, tam pustą flaszkę, 
ówdzie suszący się  worek, a cały  do­
wcip jej urzędowania polega na tern, 
aby w sadzić ludziom jak .najwięcej tych 
żółtych kwitów.

— Wnoszę ,stąd, że panu ten sposób 
podoba się?

—  Bardzo, jest dowcipny i  niezm ier­
nie prosty. Ma jedną słabą ftranę: W y­
gląda na lich e szykany i rozgorycza 
'uuność Ale od czegóż jest towarzyszą 
cy komisji policjant?

—  A gwarantowana przez konstytu­
cję nietykalność mieszkań?

Hilary roześmiał się z pewną gm 
rycza.

—  Panie drogi! Czy pan sądzi, że 4r, 
w szystkie stróżowe, służące i zaharto­
w ane ciężko żony nasze będą apelować 
do Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego? Zapłacą haracz, szczęśliwe, że 
komisja poszła nękać inne piętro. A ja 
także apelować nie będę, ibo nie mam 
do wąlki sił, ani środków I o tem w ła ­
dze, potrzebujące neniędzy, w iedzą do­
brze.

M :e  idksiw piaa m in i
spa lił na panewce, zam iast spalić teściowe .

UCZYNNOŚĆ SĄSIEDZKA OCALIŁA DOM CZŁOWIEKA, KTÓRY 
NIE ż fC Z Y Ł  SO BiE TEGO OCALENI a .

W iedeń, w  listopadzie.
(-}-) Szczególny zbieg okoliczno­

ści pozw olił w ykryć w yrafinow aną  
Zbrodnię: Józef Ginner, em erytow a  
ny kolejarz w  Bodendorf (A ustrja  
górna) wracając w ieczorem  do do­
m u, rzucił nilby od n iechcenia — 
płonącą zapałkę do stodoły sw ej są­
siadki. Zam iast jeanak ujrzeć p ło­
m ień pożogi w  stodole, spostrzegł 
łunę w dom u przyległym . Podej­
rzany płom ień w ydobyw ał się z  je­
go w łasnego domu! Sąsiedzi szybko  
nadbiegli i uratow ali dom ostw o Gin 
nera. N a strychu znaleźli oprawną  
w  kartofel palącą się św ieczkę, a  
naokoło (rozłożone, szm aty, przesy­
cone nafrą. Gdyby nie szybka po­
m oc sąsiadów , zw abionych św ia ­
tłem pożaru, dom  byłby się  m o­
m entalnie spalił.

W ładze w szczęły śledztwo, k ló- 
wydało ciekaw y rezultat: Oto

Ginner dow iedział się  od ajenta a -  
sekuracyjnego, że dom  jego jest u- 
nezpieczony na kw otę 12 tys. szylin  
gów  w yższą, niż w artość rzeczyw i­
sta, Znęcony w idokiem  zarobienia  
ładnej sum ki, usiiow aj poapalić  
dom  sąsiedni (żalu  nie m .a ł, bo

dom  ten należał do jego teściow ej...) 
i liczył na to, że przy tej sposobności 
spłonie i jego w łasn y  dom...

N iestety, rachuby zaw iodły. Rzu 
eona zapałka zgasła, a przygotow a­
n y  przez niego pożar w łasnego d o ­
m u został zażegnany, dzięki czujno­
śc i sąsiadów . (Pan Ginner tym  ra­
zem  gorzKo przeklinał tę sąsiedzką 
uczynność...).

W rezultacie niefortunny podpa­
lacz skazany został na 8 lat ciężkie­
go w lezienia.

ctj senuMziiii s t wm
na r .  192*7?

W YSPA HELGOLAND NIE CHCE ZATONĄĆ. BOLSZEWICY I H IN- 
DENBURG ZASTRAJKOW ALI. — COŚ NIECOŚ SIĘ SPRAW DZIŁO,

ALE NIEW IELE
Lw ów ,

r e

16. listopada. 
( = )  Rok 1928 dobiega końca. 

W arto tedy zastanow ić się nad tem, 
o ile  spraw dziły  się liczne proro­
ctwa, które z  początkiem  tego roku 
posypały  się, jak z rogu obfitości 

Zupetme sprawdziło się  proro-

Jf st redzi Win ni
)

MILA I W IELCE APETYCZNA, A PRZYTEM AUTENTYCZNA  
STORJA, UDOKUMENTOW ANA OŚMIU UMRZYKAMI.

H l-

Widdeń, w listopadzie.
{-}-) Wprost przysłow iow e n ie­

ch lujstw o ludu w iejsk iego jest 
czynnikiem , m eraz obrzydzającym  
życie letnikom , kiórzy z m iasto w y  
nieśli djam eiralnie odm ienne poję­
cia o higjenie, niż poczciw i kmiotku  
w ie. Na pociechę (coprawda ^słabą), 
że stosunk. takie panują nie tylko u  
nas, warto przytoczyć treść rozpra­
wy, która w  tych dniach odbyto się  
przed sądem  w Krems (Austrja).

Na letnisku Maulern w ybuchł w7 
pełni letniego sezonu

tyfus brzuszny. 
Zachorowało k ilkanaście osób z po­
śród kuracjuszy, a siedm  z nich  
zm arło. Mimo w szelkich badań nie 
udało s ię  w ykryć przyczyny zarazy. 
Przyczynę tę zdradziła dopiero za ­
w iść sąsiedzka. Do w ładz w płynęło  
anonim ow e doniesien ie przeciw  je ­
dnem u z gospodarz; , F riesow i i je ­
go Żor v .  Odsłonito ono rzeczy  

ogrom nie apetyczne.
Oto Fries, m ający  u siebie kilku  

letników , wodę do p icia  d la nich  
czerpał w  zbiorniku zapom ocą o- 
grom nej chochli, która w norm al­
nych warunkach służyła  m u do...

Lekarz - dentysta

w r ó c i ła  z  z a g r a n ic y  
Ordy* u "o wadzie * nie 
w g o d i  9 — 12 i 3 — 6

W BORYSŁAW IU
ulica PAŃ SK A.

—  Więc będzie pan n ada l p łacić 
k ary ?

—  Tak, zostaw iłem  żonie 5 złotych 
na zaspokojenie przyszłych  w izyt. P ro ­
siłem  ją tylko, .by nie b aw iła  się w aby 
tęczne tłum aczenia. N iech d}a święcego 
spokoju zap łaci odrazą, p rzy  drzw iach.

O 1 ■"»

w ypróżniania gnojów ki i klozetu!...
Dalej — żona jego we w spom nia­
nym  zbiorniku prała b ieliznę sw oją  
i dzieci, chorych na dysenterję!

Taką to sm akow itą wodę łykali 
później nieśw iadom i letnicy, a wraz 
z nią

m ilja id y  bakcyli...
P an  Fries przed sądem  pokazał, 

że jest solidnym  obyw atelem : Przy­
znał się do inkrym inow anych w y ­
kroczeń przeciw  higjenie, ale za to 
zasypał sw oich  w spółobyw ateli, 
twierdząc, że w szyscy  we w si robili 
tak, jak on i  poili letników gno­
jówką...

Sędzia wobec tego rozszerzył akt 
oskarżenia na kilkanaście innych  
osób, co jednak niew iele pocieszyło  
nieszczęsnych letników7 i nie w ró­
ciło życia ośm iu ofiarom  tyfusu...

Dodaćby należało pytanie: Czy
podobne stosunki panują tylko w  
iMautern? I czy tylko w Austrji?...

ctw o astrologa francuskiego An- 
doux, który zapow iedział trzęsienie  
z ie m  w  Południow ej Am eryce. I
rzeczyw iście w ciągu br. doznała la. 
część św ia ta  aż ośm iu w ielk ich  
w strząśnień ziem i. Berlińska jasno- 
w ioząca p. Joroan również w ystą­
piła z początkiem  roku w roli z ło­
w ieszczego puszczyka, zapow iadając  

szereg katastrof elem entai ńych, 
a więc: w ybuenu kilku w ulkanów , 
zniknięcie kilku w ysp na m orzu itd. 
Przy odrobinie dobrej w oli m ożna- 
by i te proroctwa uznać za p raw ­
dziw e. Co pTawda, należy dodać, iż 
p. Jordan ow ych  ka.astraf wcale  
nie um iejscow iła.

Szczególnego pecha m iał nato­
m iast am erykański astrolog W h il-  
comb, który oznajm ił, iż w roku bis 
żącym

w yspa Helgoland  
zanurzy się w  odm ętach m orskich. 
Ten sam  A m erykanin wogóle sobie 
coś upatrzył do tej wyspy, ho je ­
szcze w  r. uh. zapow iedział jej zgu­
bę. Tenże W hilcom b w ypioroko- 
w ał

upadek rządu bolszew ickiego,
co jednak jakoś nie nastąpiło. N a­
tom iast uaato się przepowiednia  
Francuzce, p. B orderieui, kióra z 
góry przew idziała ostateczne skon­
solidow anie kursu franka i  fian cu  
skieb stosunków  finansow ych. N a­
tom iast nie m iała słuszności -zapo­
wiadając eiężką chorobę H indęn- 
burga. \

mim  ui imam
przestępstw  seksualnych .

CO MÓWI FRANCUSKI „ARBITER MIŁOŚCI" O SPRAW IE W IED EŃ ­
SKIEGO ARCHITEKTA LOOSA.

W iedeń, w 'listopadzie, 
( f )  Autor „Księcia Selim ana" i 

„Madonny Sleepingów", którego po­
dróż odczytowa po Polsce zakoń­
czy ła  się Tzecz m ożna — zupełnem  
fiask iem , przebywa obecnie w  W ie ­
dniu. Spotkał go tam szczególny i  
w ątp liw y zaszczyt. Oto znany w ie ­
deński architekt Loos, pozostający  
jak w L dom o pod zarzutem  dokony  
w ania niem oralnych czynów  n a  ma 
łoletnioh dziewczętach, zw rócił sio, 
się don z prośbą o asystow an ie roz­
praw ie w charakterze męża zaufa­
nia, poniew aż bez w ątpienia proces 
(będzie tajny,

Dekohra odrzucił to zaproszenie, 
m otyw ując odm owę tem, że m usi 
dokończyć sw ej podróży7, podjętej 
celem  zebrania m aterjałów  do kilku  
now ych now ieści. N ajbliższym  eta ­

pem jest Skandynaw ja. Loosa zna 
osobiście z Paryżu i ubolewa, że 
człow iek lak w yh tny m ógł zostać 
w plątany w tego rodzaju przykrą 
aferę.

Pytany, jakby podobną sprawę 
oceniono na gruncie paryskim , 
„mistrz erotyki" odparł, że w P ary­
żu baędzo rzadko zdarzają się w y­
kroczenia przeciw  m oralności po­
pełniane na dzieciach. Naród fran­
cuski jest taki, jak jego literatura: 
Francuz lubi doros!ą, rozw iniętą  
kobietę, klóra m oże być nielylko  
przedm iotem  żądzy, ale i w yższe­
go uczucia Zboczenia lu d zi w y­
bitnych, d o jak ich  należy Loos, nie, 
są we Francji w yjęte z p,od prawa, 
a le  w ładze w  ocenie ich stosują jak  
najdalej idącą ostrożność.

f — —o— —



h r .  1 2 1 D odatek tygouniOWy do tNr. 8685 z dnia 17. lis op -d u  1928,
p o d  r e d a k c j ą  N a r c y z a  S f l s s e r m a n n a .

270  głosów  padło na 3 8  graczy.
PIERWSZY Z& rAŁ. —  Ka Ra SIAK I KOTLARCZYK NIE MAJĄ KONKURTNTÓW. —  WACEK KUCHAR NA 

DRUGIEM MIEJSCU- —  PIERWSZA JEDENASTKA. —  JUTRO SZCZEGÓŁOWY BILANS.

Lwów, 16. listopada.
P rzed tygodniem  rozpisaliśm y n a ­

szą ankietę. Z nając opieszałość sfer 
sportowych, jeśli chodzi o wysiłek  
um ysłowy, o w ypowiedzenie się n ie­
jednokrotnie w najżywotniejszych spra 
wach —  jako tem at podsunęliśm y 
kw pstję aktualną, interesującą, nie 
w ym agającą zbytniego na tężen ia , an i 
też m ozolenia się nad  ubran iem  m yśli 
sw ych w piękne słowa. Od C zytelni­
ków naszych  żądaliśm y nie wiele! 
Zw róciliśm y się do n ich  z prośbą o 
w ypow iedzenie zapatrywań sw ych o 
przyszłym  składnie reprezentacji p ił­
karskiej przeciw Tnrcji. T em at więc 
ak tu a ln y  — ze w zględu n a  czekające 
nas  w przyszłym  m iesiącu zawody, 
interesujący — poniew aż piłkarze i 
piłkarstw o tw orzy w ciąż jeszcze uen- 
trun i, h a  którem  koncentruje się gros 
zainteresowań sportov. ych naszego spo 
teczeństwa. Z adanie było proste, wy 
m agało nieco zastanow ienia i w ypi­
san ia  jedenastu nazwisk. Jak i był re ­
zu lta t?

W pierw szej chw ili zasypano  nas 
stosem listów, później nap ływ  zm alał. 
270 odpowiedzi —  to cyfra w cale po­
kaźna, jednak nie odpow iadająca rze­
czyw istem u za in teresow aniu  się pil- 
karstw em . F ak t ten  św iadczy jednak, 
że in teresenci p iłkarscy  zajm ują się 
sportem  tym  ty łku  pobieżnie, in te resu ­
ją  się nim  bodajże tylko przez 90 m i­
nut em ocyj, —  nie w głębiają się 
natom iast w jego problemy i za­
dania. S tan  tuki jest stanow czo nie 
zdrowy.

Przechodząc z kolei do ank iety  n a ­
szej p. t. „jaki skład wystawić mamy 
przeciw Turcji"? —  to stw ierdzić n a ­
leży, że ogran iczyła się ona w praw ­
dzie „tylko" du 270 odpowiedzi, nie 
m niej jednak spełniła sw e zadanie, 
gdyż w śród projektodaw ców  znajdu ją 
się najpoważniejsze „firmy" sportowe 
Lwowa. Znaczny udział w zięła pro­
wincja i to aż dc Równego włącznie. 
Jako dodatni objaw zarejestrow ać m u­
sim y, że „składom -1 brak zabarwienia 
lokalnego, co św iadczy o w yrobieniu 
sportowem  i objektyw ności autorów .

W ym ow a cyfr jest bardzo ciekawa! 
Faworytami i bezwzględnym i, nieme,- 
jącym i konkurentów , okazali się dwaj 
gracze, a  lo: obrońca Karasiak (Tury­
ści) i środkowy pomocnik Kotfarczyk 
(W isła). Skupili oni na sobie w szyst­
kie 270 głosów i zajm ują tern sam em  
pierwsze miejsce w liście.

Na drągiem m iejsca znalazł się 
W acek Kuchar (Pogoń), zdobywając 
242 głosów. Dobra lokata K uchara  
by ła w łaściw ie niespodzianką,, należy 
ją  sobie tłum aczyć tem, że obsadzano 
nim  wszystkie m ożliwe pozycje, co w 
rezu ltacie  dato pow yższą sumę.

W  pierwszej jedenastce znajdują 
się dalej: Domański (225), Peym an I. 
(207), Balcer (183), Gałecki (180), 
W ojciechowski (174), Dentsclunann  
(146), Kubiński (121), Stalirtsisi (96).

Dalsze miejsca zajmują: W ypijew- 
:ki (84), Spojda (78), Kałuża i Ciszew­
ski po 76, Krygier (7 0 \ Sperling i 
Gintel po 43, dr. Garbień (42), Zastaw- 
uiak (41), S eichter (31), H eydenreich 
(29), Skrynkow icz (27), P rzybysz 
(22), Fontowicz i N aw rot po 21, Py- 

i phow ski i Crórlitz po 18, H anke i Koź- 
mija po 16, O lejniczak 15, Czulak (12). 
Reym an III (7), A dam ek (4), S chnei­

der, P tak , O learczyk i Rajdek po jed­
nym  głosie.

Z ogólnego tego b ilansu  w ynika, że 
głosy oddano na 38 graczy. Poza w y­
m ienionym i przydzielono jeszcze do 
rezerwowej armji dziewięciu graczy, 
a to: K ahana, Stogowskiego, Ziem ia- 
na, Ł ańkę, Szabakiew icza, B irnbacha, 
B atscha, N astu lę i G runberga.

Na podstaw ie ogólnej sum y gło­
sów, w reprezentacji nasiej powinni- 
by się znaleść następujący gracze: 
Domański, Karasiak, Gałecki, Wojcie­
chowski, Kotlarczyk, Deutschman, Ku 
biński, Sta liński, Reyman, Kuchar, 
Balcer.

Inny  obraz przedstaw ia się nato­
m iast, gdy pod uwagę w eźm iem y me 
ogólną sumę, lecz głosy, jakie padły  
na poszczególne pozycje.

Bardzo interesująoą statystykę te 
oraz uw agi n a  tem at „w yborów ", po­
dam y w numerze jutrzejszym.

R

Legia gra z  Czarnymi
W NIEDZIELĘ RANO NA CYTADELI.

L w ów , 16. listopada.
Szybko zbliża się epilog żmudnej 

kampanji ligowej. W niedzielę, kiedy 
w K atow icach rozstrzygać się będą 
losy W isły i IFC, będzie Lwów św iad­
kiem ostatnipj wartościowej imprezy 
piłkarskiej.

C zarni po nieszczęśliw ej grze z 
W artą  bedą m ieli możność Yrypróbo- 
wania sił sw ych na Legji. Form a dru­
żyny  wojskowej u legała w roku bie­
żącym  ustawicznym  wahaniom. Obe­
cnie znajduje się Legja cłła odm iany 
w stadjum dodatniem, co przy w a t ­
rach jej znaczy bardzo wiele. Legja

m ając „swój dzień" zadem onstrow ać 
może grę, której nie oprze' się żadna 
ligowa drużyna, odczuła to na w łasnej 
skórze Polonia, k tó ra  uległszy Legji 
ubiegłej niedzieli w stosunku 3:0, od­
d a ła  tem  sam em  wojskowym pryma* 
ctolicy.

C zarni stują. ■ przed bardzo ciężkim 
nadaniem , spodziewać się jednak na- 
'eży, że w yw iążą się zeń z honorem.

. Zawody odbędą się w niedzie'e 
18. bm. o godz. ll-te> przed południem  
ua Cytadeli. P rzedsprzedaż biletów  w 
„M aratonię" i aptece d ra  S lenz la  przv 
pl. M arjackim.

Nieszczęśl wy dzień Pchnji.
MIMO PRZEWAGI PRZEGRYWA Z GARBARNIĄ.

(Od naszego korespondenta.)
Przem yśl, w listopadzie.

Garbarnia (Kraków)— Polonja 2:1 
(1.0). Zaw ody finałow e o wejście do 
Ligi. W spotkaniu  zdaw ało się decy- 
dującem , poniosła Polonia klęskę i to, 
rzecz u tej d rużyny  n iezw yczajna , 
klęskę na własnem  boicku! Co zaś 
najbardziej jest charak terystycznem , 
pobitą została przez d rużynę pod każ­
dym względem od niej słabszą. Bo 
G arbarn ia  zaim ponow ać m ogła chyba

bramkarzem, napraw dę doskonałym , 
chw ytającym  piłkę w najniemozliw- 
szych sytuacjach. Fozatem  drużyna 
zupełnie przeciętna, o średniej obronie 
n ienadzw yczajnej choć pracowitej po­
mocy i najlepszym  jeszcze stosunko­
wo a taku , lotnym i ruchliwym, ale 
technicznie dość słabym.

Jeśli przez tak ą  drużynę stojącą 
'stanowczo niżej od Ł. T. S. G. dała 
się pobić P olonia, grająca u a w łas­

nem  boisku, z podwojną ofiarnością 
i zaciętością, to złożyło się na to kilka 
przyczyn. P rzedew szystk iem  G arba”- 
n ia  przeprow adziw szy za raz  w 3-eiej 
m inucie niespodziewany, a tak  uzyska­
ła  bram kę dla sw ych barw  i zapew ­
niła sobie powodzenie, w yw ołując 
równocześnie stan  zdenerw ow ania 
wśród drużyny  Polonii. I chociaż póź­
niej Polonia przez ca łych  90 (a raczej 
100 m inut, bo sędzia, n iew iadom o z 
jakiej p rzyczyny, grę w pierw szej po­
łowie znacznie przedłużył), górowała 
nad swym  przeciwnikiem, który zrzad 
ka tylko, sporadycznie, dochodził do 
głosu, zadow alając się paru  tylko w y­
padam i, —  to jednak  stan  niepew no­
ści i podenerw ow ania udzielił się 
zw łaszcza atakoYri, który choć w polu 
p rac o w a ł doskonale, jednak przed 
bram ką przeciw nika tracił głowę, nie 
tra fia ł do b ram ki z najbliższej oche- 
głości, a  w najlepszym  razie strze la ł 
Bramkarzowi w ręce. A wreszcie —  
la st not least —  sędzia p. wa<czak 
z W arszawy, niedysponujący należy tą 
ru ty n ą  i o rjen tacją do prow adzenia 
tak  ciężkich i odpow iedzialnych za­
wodów sw em i często chw iejnem i i 
niepew nem i, często zaś zupełnie nieu- 
zasadnionem i i krzywdzą^em i roz­
strzygnięciami zdezorientow ał i zu­
pełnie zdenerw ow ał drużynę przem y­
ską, która zniechęcona tem, w idząc, 
że wysiłki jej idą na m arne , straciła  
ochotę do należytej pracy.

■W pierw szej połowie, po goalu u- 
zyskanym  przez G arbarnię, Polonia 
energicznie dąży do- wyrównania, sil­
nie przyciska gości, przypuszczając 
szereg ataków ; te z nich jednak, które 
należycie były wykończone, natra fiły  
na niedopokonania opór w doskona­
łym, znakomicie się orientującym i u- 
stawiającym  bramkarza.

D ruga połowy gry zaczyna się zno­
w u  od hm aganowych ataków Polonii. 
Kieay jeden z n ich  wreszcie uw ień­
czony został goalem, zdobytym  przez 
R ajJka , który m inąw szy bram karza, 
strzelił do pustej bramlci, sUawało się, 
że Polonia w krótce zapew ni sobie 
-wycięstw o. Nerwy jednak zbyt ■ w 
tym  dniu napięte , odmÓYiriły pcsłu- 

i szeństwa. P racy  a taku  Polonii b rak  
było potrzebnego spokoju i precyzyj­
ności; dal on zam iast p ięknych kom- 
binacyj zespołu, m niej lub więcej ud a­
ne akcje pojedyncze, ale i tę,, w obec 
ciągłych niespodziew anych i m ylnych 
rozstrzygnięć sędziego m u s ia ły  skoń­
czyć się n a  niczem .

Kiedy w zapadającym  juz zm roku 
i G arbarn ia uzyskuje drugiego goala 

z nagłego napadu, Polonię opuszcza, 
cechująca ją  w ytrw ałość, zw łaszcza, 
że G arbarn ia  pew na już zw ycięstw a, 
które pragnie, zachow ać, gra do końca 
antami, by nie dać przeciw nikow i spo 
sobności do jakiejś pow ażniejszej 

akcji. M. Br.
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Wiadomości narciarskie.
Z  przygotow ań do m istrzostw  Europy.

WOJSKOWY BIEG PATROLOWY. —  ZGŁOSZENIA PAR ST W. —  REZERWUJCIE KWATERY. —  KONKURS
SKOKÓW W KRYNICY. — HALLO, HALLO UWAGA!

L w ów , 16. listopada.
W ojskowy bieg patrolowy. W po­

rozum ieniu  z w ład zam i wojskowem i 
ustalono, że w czasie M iędzynarodo­
w ych Zawodów N arciarsk ich  1'. I. S. 
1929 (5— 10. lutego) odbędzie się W oj­
skow y bieg patrolowy. T rasa  biegu, 
połączonego ze strze lan iem  w ynosić 
będzie około 25 kim . Z aproszenia do 
obcych arm ji w ysłane będą ze strony 
M inisterstw a S praw  W ojskowych.

Zgłoszenia obcych państw na za ­
wody F. I. S. Poza podanem i już do 
wiadom ości zgłoszeniam i S zw ecji, 
Anglji i R um unji nadesz ły  do P. Z. N. 
oficjalne p ism a od Z w iązku N arc iar­
skiego Czechosłowacji i we F rancji, 
zapow iadające w ysłan ie  delegatów 
i zaw odników  ty ch  p ań stw  n a  zaw o­
dy  F. I. S. do Zakopanego. Czechosło­
w acja w ysłać m a drużynę, złożoną 
z czterech delegatów i 15 do 20 za­
wodników, dru ży n a  fran cu sk a  sk ła ­
dać się będzie z pięciu zawodników.

Ośrodek treningowy w Zakopanem. 
Dla przygotow ania polskich zaw odni­
ków n a  zaw ody F. 1. S. uruchom iony 
został w Z akopanem  ośrodek tren in ­
gowy z nast. program em : do połowy li­
stopada zap raw a sucha bez dożyw ia­
n ia  zaw odników , do połowy grudnia —  
tak aż  zapraw a z dożyw ianiem , potem 
zap raw a n a  n artach . Na ten osta tn i 
okres, tj. od 15. grudnia przybędzie 
do Zakopanego trener-a ina to r p. Bengt 
Sim onsen. K ierownikiem  ośrodka m a 
zostać por. A rtu r K asprzak.

Kwatery dla gości w  Zakopanem  
w czasie zawodów F. I. S. (z kraju). 
Komisja kw aterunkow a w Zakopanem  
przyjm uje zam ów ienia na rezerw ow a­
nie kw ater dla gości z k ra ju  n a  w a­
ru n k ach  następu jących : 1) Komisja
przyjm uje zam ów ienia tylko n a  cały 
okres czasu  od 1. do 11. lntego rano.
2) W zam ów ieniu należy  dokładnie 
w ym ienić: a) ilość zam aw ianych  łó­
żek, b) kategorja pensjonatu , c) data  
przy jazdu  z oznaczeniem  przybliżonej 
godziny przy jazdu  (d la organizacji, 
kom unikacji i b iu ra  kw aterunkow ego).
3) Jednocześnie z zam ów ieniem  n a le ­
ży przesłać 50 procent należności ja­
ko zadatek. 1) Komisja prześle w od­
powiedzi zaw iadom ienie o przyjęciu 
zam ów ienia i bon n a  nadesłane pie­
niądze. 5) Po przyjeżdzie do Zakopa­
nego należy  się zgłosić n a  dw orcu po 
kartę kwaterunkową. 6) Zgłoszenia 
przyjm ow ane są  do 10. stycznia 1929 
r. Po tym  term inie Kom isja nic może 
gw arantow ać zarezerw ow ania kw ater, 
będzie jednak  m ia ła  sta le w ew iden­
cji w szystkie lokale wolne dla infor­
m ow ania tych, k tórzyby przy jechali 
bez uprzedniego zarezerw ow ania k w a­
ter. 7) Adres Komisji: Komisja K w a­
terunkow a Zawodów F. I. S. 1929. 
K lim atyka —  Zakopane. —  N a drogę 
pow rotną goście będą otrzym yw ali 
zaświadczenia.

Zawody Międzynarodowe F. I. S. 
Do w iadom ości Klubów podaje się, że 
P rezesi Tow arzystw  zrzeszonych w  P. 
Z. N. oraz Z arządy  Tow arzystw  N ar­
ciarskich  w Z akopanem  w chodzą do 
K om itetu Ogólnego Zawodów.

Konknrs skoków narciarskich w 
Krynicy. Z arząd  G łówny P. Z. N. na 
zebran iu  dn ia 21. październ ika b. r. 
m ianow ał p ł kpt. R om ana Loteczkę 
kom isarzem  K onkursu skoków n a rc ia r­
skich w  K rynicy dn ia 12. lutego 1929.

Radjo w czasie Zawodów F. I. S.
W szystkie spraw y zw iązane z u rz ą ­
dzeniem  rad ja  podczas Zawodów 
F. I. S. w Zakopanem  objął członek 
Komisji Sportowej dr. H enryk Szat­
kowski w Krakowie.

Rozstrzygnięcie konkursu na afisz. 
Po ostatecznem  rozpatrzen iu  n ad esła ­
nych  dodatkowo p rac przez w yróżnio­
nych  w  pierw szym  konkursie au to­
rów  —  zdecydow ało ju ry  konkursu  
pow ierzyć zam ów ienie n a  afisz p. S ta ­
nisław ow i Osieckiemn i  J. Skolimow­
skiemu, jako autorom  najlepszego 
projektu.

L w ów , 16. listopada.
P race przygotow aw cze n a  sezon 

zimowy 1928/29 wrą w  całej pełni. 
Lwowskie Tow arzystwo Łyżw iarskie 
poczyniło n a  swoim torze ślizgawko­
wym  szereg innowacyj dla wygody 
PT. Publiczności. O dnow iono gardero­
by, pomnożono ilość lam p elek trycz­
nych, przygotow ano dobry i ta n i b u ­
fet, zapew niono codzienne koncerty  
m uzyki wojskowej.

Rów nież zwrócono s ta ra n ia  w k ie­
runku  u rządzen ia  specjalnego toru ho- 
ckeyowego, przy którym  będzie się 
znajdow ała w ygodna trybnna dla w i­
dzów. W ydział L. T. Ł. mimo zw ięk­
szonych w y d atk ó w  u zn a ł za  stosowne 
obniżyć ceny wstępów dziennych, 
chcąc w ten  sposób dać możność jak 
najszerszym  w arstw om  korzystan ia z 
tak  m iłej i zdrowej rozryw ki, jaką jest 
sport ślizgawkowy. .

Zaangażow ano specjalnego funkcjo­
nariusza, utrzym ującego porządek na 
torze i w yznaczono stałe dyżnry 
członków W ydziału, celem nadzoru  
i opieki nad m łodzieżą,.szkolną. Dla 
początkujących, jak rów nież i dla 
sztucznej jazdy został za k o n trak to w a­
ny specjalny nauczyciel.

O GZEM DONOSI OKRĘGOWY

L w ów , 16. listopada.
Lw owski Okręgowy Zw iązek Gier 

Sportow ych we Lwowie donosi, żc 
ukonsty tuow ał się w następującym  
składzie: prezes mjr. W ersznor Adam, 
wiceprezesi: Jaw orski S tan is ław  i dr. 
F ischer H enryk, sek re tarz  R zepka 
W ładysław , skarbn ik  Igel Emil.

R ów nocześnie Zarząd L. Z. O. G. S. 
ogłasza wpisy do klnbów i tow arzystw  
sportow ych, które by ły  reprezen tow a­
ne n a  O rganizacyjnem  zebran iu  w 
dniu  27. października w  lokalu  A. Z. 
S-u, zaznaczając, że wpisowe w ynosi 
5 zł., w k ładka roczna 10 zł. Kluby 
i tow arzystw a, które nie b y ły  repre­
zen to w an e  n a  O rganizacyjnem  zebra­
n iu  mogą w nosić pisem ne prośby o 
przyjęcie w poczet członków.

Rejestr sędziów gier sportowych 
przeprow adza Zarząd L. Z. O. G. S. 
Za sędziów gier sportow ych uw aża się 
tych, k tórzy  w ubiegłym  roku ukoń­
czyli ku rs na sędziów gier s. i zdali

Listy zawodników. W obec tego, że 
li. S. m a do 15. grudnia ogłosić listę 
zawodników,' u ch w a lo n o , żc ; k luby 
mają. do dn ia  20. bm. przesłać  n a  ręce 
K. S. listę sw ych zawodników, ułożo­
n ą  w edług ldas, w jakich  startow ali 
ubiegłego roku, alfabetycznie i z po­
daniem  roku urodzenia przy  nazw isku  
każdego zaw odnika. Termin 20. bm. 
Z arząd  G łów ny zw raca uw agę na 
te rm in  20. bm ., którego przekroczenie 
spowoduje nieogłoszenie nazw isk  za ­
w odników n a  liście, a zatem  niedo­
puszczenie i c h vdo s ta rtu .

Sprzedaż kart sezonowych roz­
pocznie się dn ia 21. listopada b. r. 
codziennie od godz. 17.30 do 19.30, a 
w  niedziele i św ięta od 11 do 13 w 
S ekretarjacie L. T. Ł. p rzy  ul. P e ł­
czyńskiej 57. K arty  sezonowe m uszą 
być zaopatrzone fotografią tegoroczną. 
Ceny k a r t sezonyeh w sezonie b ieżą­
cym  są następujące: W kładka roczna 
dla członków  w raz z k a r tą  sezonową 
25 zł., karta sezon, dla żon członków  
i dzieci do la t 18-tu po 5 zł., k a rta  sez. 
dla nieczłonków 25 zł. K arty  sezono­
we dla m łoazieży szkolnej i  wojsko­
wych do sierż. yyłącznio pojedyńcze 
18 zł. K arty  sezonowe dla zakładów  
naukow ych w grupach  najm niej 10 
osób z tego samego zak ładu  po 15 zł.

O statnie cztery  kat.egorje k a r t m u­
szą być opatrzone w  fotografię, k tórą 
należy  przedłożyć p rzy  zakupnie kart. 
G arderoba sezon. 5 zł. K arta  opieki 
bez praw a ślizgania się 12 zł.

Zarząd L. T- Ł. prosi, w interesie 
w łasnym  PT. Publiczności, by w cze­
śniej zakupyw ała  k a rty  sezonowe, a 
to dla un ikn ięcia  natłoku  i niepo­
trzebnej stra ty  czasu w pierw szych 
dn iach  ślizgaw ki.

ZWIĄZEK GIER SPORTOWYCH.

odpowiedni egzam in, w zględnie tych, 
k tórzy  mogą się w ykazać św iade­
ctwem  jakiegokolwiek egzam inu z za­
k resu  gier sportow ych.

Sekretariat Lwow. Zw. Okr. Gier 
Sportowych urzęduje w  w torki, czw ar­
tki i soboty od godz. 6 do 7.30 w lo­
k a lu  A. ,Z. S. ul. M arszałkow ska 1. 1, 
Nowy U niw ersytet (wejście od ulicy 
Kościuszki 1. 9 w  podwórzu n a  lewo), 
gdzie też należy  zgłaszać swoje przy- 
sląpienie, oraz zgłaszać się do; rejestru  
sędziów,- osobiście lub pisem nie.

K om unikat L O K S
Nr. 17.

Lwów, 16. listopada 
1) R e g u la m in  o d z n a k i P o lsk ieg o  

K o leg ju m  S ęd z ió w :
a) Prawo do noszenia odznak; 

P. K. S. posiada każdy członek h o­

n orow y, n a d zw y cza jn y  i rz ec zy w i­
sty , b ęd ący  w  p osiad an iu  w ażnej 
le g ity m a cji P . K. S.

b) O dznaka P. K. S. n ie m oże zo ­
stać przez n ikogo  od stąp ion a .oso­
bom  n ieu praw nion ym ^ d o jej n o sze­
nia . C złon k ow ie P. K. S. m ogą z a ­
m ie n ić  odznakę jed y n ie  'z cz łon k am i 
za gran iczn ych  kol. sęd z io w sk ich  za 
k ażd orazow em  za w ia d o m ien iem  Za 
rządu  od nośn ego O. K. S. o z a m ia ­
nie.

2) M ianow an o sęd ziam i ty m cza ­
so w y m i pp por. B aszn iak a  E d w a r­
da i R yka L eona.

3) R ozd anie p u h arów  za grę fan ­
klubom : U krain a , Ś w iteź  i Z enit
n astap i na W aln cm  zgrom adzen iu  
L Z O PN .

4) P rzyp om in a  sic, że P len arn e  
Z ebran ie cz łon k ów  OKS odbędzie  
się  w  sobotę 17 bm. o godz. 19.30, 
w lok a lu  L Z O PN .

( —)  P rzyb y lsk i, sekretarz.
(—)  U sa rz , p rez es .

M iędzy klubow y  
bieg jes ien n y

odbędzie się 18. bm.
Lwów, 16. listopada.

Sekcja L ekkoatle tyczna LKS. Po­
goń u rząd za  w dniu  18. listopada o 
godzinie 11.30 m ędzyklubow y jesienny 
bieg n a  przełaj na p rzestrzen i około 
5 kim . S tart i m eta  paw ilon Pacyków . 
N agrody w  żetonach i dyplom ach.

Zgłoszenia przyjm uje sek retarz sek­
cji p, K urletto w  godzinach od 19— 20. 
W pisowe od zaw odnika 50 groszy. Ter­
min zgłoszeń up ływ a dn ia 17. bm. 

 o— —

R Ó Ż N E .
W alne Zgromadzenie Lwowskiego 

Okręgowego Związku Pływackiego od­
będzie się dn ia 30. listopada o godz.
18-tej w lokalu  LKS. „Pogoń", ul. Ru- 
towskiego 23, I. p. W razie b rak u  
kom pletu tegoż samego dn ia o godz.
19-tej bez względu n a  liczbę obecnych. 
Porządek dzienny: Spraw ozdanie u-
stępującego Zarządu. Udzielenie abso- 
iutprjum . W ybór w ładz LOZP. U- 
chw alcnie dyrektyw , oraz p re lim in a ­
rza  budżetowego. U chw alenie wysoko­
ści w kładek i opłat n a  rzecz Związku. 
W nioski i in terpelacje. W nioski w inny 
być zgłoszone n a  piśm ie, najm niej na 
10 dni przed term inem  zebran ia . P ra ­
wo głosu stanowczego posiadają, tylko 
kiuby, będące członkam i zw yczajny­
mi PZP., które uiściły  w kładki w p. 
Z. P . i LOZP. za rok ubiegły.

• LKS. „Pogoń" zgłosił do zapraw y 
zimowej, organizow anej przez ośrodek 
W. F. i P. W. przy D. O. K. VI. 201 
zawodników, i zaw odniczek, w leni 
sekcja piłki nożnej 86. Sekcja ko lar­
ska 13. L ekkoatletyczna 19. Sekcja 
pań  26.

Sekcja kolarska LKS. „Pogoń"
zam knęła swój sezon tu rystyczny. 
W ycieczek zbiorow ych odbyto 30 przy 
17 uczestn ikach  ogółom, k tórzy p rze: 
jechali w  suinic 13320 klin. W ycie­
czek indyw idualnych  odbyli tu ryści 
Pogoni 6, najw iększa 1650 kim.

Fryderyk Serbeński, zn an y  kolarz 
lwowski, zdobyw ca p u h aru  „G azety 
P orannej" w  roku  1927, w ystąpił z L. 
T. K. i M. i zasilił szeregi zaw odni­
ków Pogoni. W ten sposób rozporzą­
dzać będzie obecnie sekcja kolarska 
najlepszą d rużyną rep rezen tacy jną w 
składzie Froes I., Igmatwwicz, Ser- 
beński.

* o

U progu sezonu łyżwiarskiego.
Z PRAC PRZYGOTO WAWCZYCH L. T. Ł .

Nowa placówka rozpoczyna
swą działalność.



A t. < l <> ) „ C A Z h iA  AA A ,v z Jrua i< i>i.t'£uiuJL Str. 13

KRONIKA
16 Listopada

Piqiek
Ê rnunijd, Ruf.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

godz. 7450 „Mil-osiei •

Murs na n M  L M ia
W ydawnictwa „Renaissance **.

ZA NAJLEPSZĄ POW IEŚĆ WSPÓLCZES UPŁYWA Z KOŃCEM ROKU J929-EGC. 
39,000 ZŁ., A DRUGA 5.000. — TERMINUPŁYWA Z KOŃCEM ROKU 1929 EGO

1'EATR WIELKI:
P iątek IB- bm- o 

dzie".
Sobota, 17. bm. o godz. 3-ciej popoł.

Dziady", przedstaw ienie dia m łodzieży 
szkolnej.

Sooota, 17..* bm. o godz. 7.30 wiecz. 
,,Madame B u tte .fly", gośc. wyst.* L iljany 
Zam orskiej.

Niedziela, 18. bm. o godz. 3 popol.
JjH a lk a" .

Niedziela 18. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
,,Tajem nicza D am a".

*
„M iłosierdzie44 Rostworowskiego grane 

dziś (piątek) bęazie po raz drugi. Potężny 
len utw ór zdobył sobie na  w czorajszej 
prem ierze sukces n a  całej łin ji, a to za­
rów no swemi w aloram i wewnętrznemu, 
jak  i w spaniałą inscenizacją. W rażenie 
jak ie  w ywarło to niepospolite dzieło na  
publiczności, było napraw dę im ponujące. 
Podziw  wywołały sceny zbiorowe na  k tó ­
rych cały u tw ór się opiera, a  k tó re  św iad­
czyły o niezw ykle sum iennej, spraw nej i 
pomysłowej p racy reżyserskiej. Dzisiejsze 
drugie z rzędu przedstaw ienie ,,Miłosier 
dzia" zapow iada się doskonale.

„D ziady14 M ickiewicza dane będą ju tro  
(sobota) po raz pierwszy n a  przedstaw ie­
nie dla m łodzieży szkolnej po cenach n a j­
niższych. Początek o godzinie 3-ciej po­
południu. Sprzedaż biletów  odbyw a się 
w kancelarji dyrekcji gim nazjum  im. Jor- 
dana  (ui. św. M ikołaja 16.).

1,M adam e B utterfly44, daw no niegrana, 
p rzepiękna opera Puccin iego , ukaże się 
w T eatrze W ielk:m ju tro  (sobota) w ie­
czór. W  p artji ty tułow ej w ystąpi gościn­
nie pan i L iljana  Zam orska, znana za­
szczytnie śpiew aczka operow a, k tó ra  ostat 
nio w ystępow ała z wielkiem powodzeniem 
za granicą i po pow rocie do k ra ju  pozy­
skana została przez d y itk c ję  n a  dwa wy- 
stępy gościnno w operze lwowskiei.

*
TEATR MAŁY:

Piątek, 16-go godz. 7 30 wiecz. „P o­
w rót do grzechu". W yst. gość. Malickiej 
i W ęgierko.

Sobota, 17-go godz. 7.30 wiecz. „Po­
w rót do grzechu". W yst. - gość. M alickiej 
i W ęgierko.

★'
3 ostatn ie p rzedstaw ienia „ fc  wrotn 

do g-"sechn44 w T eatrze Małym. Św ietna 
iskrząca dowcipem kom edja St. Kiedrzyń- 
skiego, w itana co wieczór huraganem  o- 
klasków , graną będzie jeszcze tylko trzy  
razy  w znakom itej obsadzie z piękną ref. 
M alicką i n ieporów nanym  A. W ęgierko, 
oraz pysznym  w dosadnej charak terysty ­
ce dyr. L. Czarnowskim . K om edja ta  scho 
dzi w pełni pow odzenia zapełn iając co­
dziennie w idownię T eatru  Małego po 
brzegi.

Popnindniów ka w Teatrze Małym zapo 
w iada się jako  pierw szorzędna atrakcja , 
w ypełni ją  osta tn ia  nowość repertuarow a 
„Pow rót do grzechu" St. B iedrzyńskiego 
z występem znakom itych gości w arszaw ­
skich M. Malickiej i A. W ęgierko. Będzie 
to  zarazem  pierwsze i ostatn ie p rzedsta­
wienie te j komedji (popołudniowe), k tó ra  
z pow odu w yjazdu znakom itych gości kre 
ujących główne role, więcej pow tórzoną 
nie będzie.

N ajbliższa p rem jera z ja k ą  w ystąpi 
T ea tr Mały, będzie znów utw ór polskiego 
au to ra . Czerpiąc ze źródeł twórczości n a ­
rodow ej, dy rekcja  T eatrn  Małego z w iel­
kim  nakładem  pieniędzy i pracy, posta­
now iła w ystaw ić perłę lite ra tu ry  naszej, 
utw ór nieśm iertelnej G. Zapolskiej „Ca­
rew icz", k tó ry  za granicą wsławił imię 
swej autorki. Znakom ita ta  sztuka była 
g rana rów nież we Lwowie w św irtnej ob­
sadzie; w znowienie obecne będzie stało 
na wysokości te j tradycji, gdyż rolę Soni 
i Carewicza oprom ieniają swym talentem  

urokiem  swych aparycji świetni artyści 
sceny w arszaw skiej M arja M alicka i Ale­
ksander W ęgierko. Rolę Cara kreow ać bę­
dzie dyr. L Czarnowski. Dalsza obsadę 
stanow ią Dębowicz, Lewi* ki, Nawrocki, 
W roncki, Posiadłow ski i Roński.

*
Dziś prem iera  w Domu Nuroduym

Dziś w p iątek  tea tr Betty Kenig w ystępu­
jący w  sgdi Domu Narodnego w ystaw ia

Lwów, w listopadzie.
W ydaw nictw o „R enaissance" postano­

wiło godnie uczcić 10-tą rocznicę Z m ar­
tw ychw stania Polski przez rozpisanie 
konkursu  i w yznaczenie 2 nagród lite rac­
kich  za dwa najlepsze utw ory pow ie­
ściowe,

P ierw sza nagroda, wynosząca 30.000 
zl. w yznaczona zostaje za najlepszą 

powieść o Polsce w spółczesuej, 
nap isaną  przez pisarza polskiego. Powieść 
ta  m a być epopeą oaeiHizonego Państw a, 
odzw ierciadlającą najw ażniejsze w yda­
rzenia i p rądy  polityczne i kultu ralne, po ­
m nikiem  Polski w spółczesnej, źródłem  
wiedzy o Niej, źródłem  zapału ula p rzy ­
szłych pokoleń, obrazem  dążeń, w alk i 
zm agań się w szystkich tycb, k tórzy  bez 
względu n a  swój obóz poiuyczny — przy­
czynili się ofiarą  życia i sil, nadludzkim i 
w ysiłkam i, jaw iłem  i ukrytem  bo h a te r­
stwem, w ytrw ałą pracą wielu dziesiął. lat

do odzyskania w olności i niepodległości 
Ojczyzny.

D ruga nagroda w wysokości 5.000 zł. 
w yznaczona zostaje za  najlepszą powieść 

jakiejkolw iek treść., 
nap isaną przez an to ra  polskiego, k tó ry  
aotychezas nic ogłosił żadnej jeszcze po. 
wieści, an i żadnej nie d rnknje .

Objętość każdej powieści może się w a­
hać w granicach od 25« do luOO stronic 
d rak a . Powieści nagrodzone zostaną w y­
dane w W ydaw nictw ie „Renaissance", 
k tó re  zastrzega sobie praw o nabycia i wy. 
dan ia  tukże prac nienagrodzonycb.

Term in zgłaszania ubiegających się 
w yznacza się do 30. stycznia 1929 r., te r­
m in zaś nadesłania m anuskryptów  n a jd a ­
lej do 15. g rudnia  1929.

Bliższych in form acji udziela: In s ty tu t 
W ydaw nicze ,R enaissance■, Stanisławów , 
Romanowskiego 3.

niew idzianą jeszcze we Lwowie w epaniałą 
operetkę trzyaktow ą pt. „Jukiel syn ra ­
bina". W operetce tej, k tó ra  otrzym ała 
bardzo s ta ranną  opraw ę sceniczną bierze 
udział cały zespół. Zniżki ważnej W  sobo­
tę tea tr pow tarza tę  ostatn ią  nowość. Po­
południu  w sobotę „Sybiryjskic wesele".

*
Dziś w p iątek  odbęa-ie  się koncert 

słynnego K w artetu Drezdeńskiego, należą­
cego do przodujących zespołów kam eral­
nych w Europie. Program  wieczoru obej­
m uje kw artety  M ozarta, Schuberta i Vci- 
diego. K w artet E-mołi Verdicgo, jedyny 
utw ór kam eralny genjalnego tw órcy ope­
rowego, g rany będzie we Lwowie po raz 
pierwszy.

 o-----
R epertuar B iura Koncertowego M. Tnerna

Piątek, 16. listopada: D rezdeński K w ar­
tet Smyczkowy. 9446-2

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW*

APOLLO; „Miłość i łzy Szopena".
AWENUE: „Wschód Słońca".
CĄSINO: „Dziewczęta pod kontro lą".
CHIMERA: „Synowie Pustyni".
FATAMORGANA: „Ł atw a zdobycz".
GRAŻYNA: „Praw o pierwszej nocy".
COLOSSEUM: R iff i Raff jako P at i 

Patachon.
KOPERNIK: „Pan Tadeusz".
„LEW : „Kobiety n a  śliskiej drodze".
LUNA: H arrv  Peel. *
MARYSIEŃKA: -„Pan Tadeusz".
UCIECH A- „Mogiła Nieznanego Żołnie 

rza“.
OAZA. „Słowik hiszpański", oraz wy­

stępy O rleńskiej i Orwicza.
PAŁACE: „Piękne nóżki zwyciężają".
PASAŻ: „K alifornja".

Do P . T. D yrekcji Szkól i Zakładów 
N aukowych w sprawie przedstaw ień „Mi 
lość i Łzy Szopena44 dla m łodzieży u p ra ­
szam y zgłaszać się do D yrekcji Kina 
Apollo od 10— 12 i 4—6, telefon 27—44.

—— o------
U roczystość kn  czci św. Stanisław a 

Kostki pa trona  młodzieży odbędzie się 18. 
w sali Stow. Młodzieży Polskiej p rzy  ul. 
Gródeckiej 2 b. Uroczystość ta  połączona 
będzie z odsłonięciem  i poświęceniem ta ­
blicy pam iątkow ej te rm inatorów  pole­
głych \v bojach o Lwów w r. 1918. W zy­
wa si-_ rodziny poległych i b. członków  
Stosy. św. Stanisław a Kostki, aby licznym 
udziałem  sw oim  zam anifestow ali w spól­
ność myśli i idei z poległymi bohateram i. 
Początek o godz. 5-tej.

D oroczne nabożeństw u Tow. św. Salo­
mei opieki nad  wdowam i i sierotam i od­
będzie się w sobotę 17. listopada w ko ­
ściele św. M ikołaja o godz. 8.30.

Tymczasowy Wydział Samorządowy w 
likwidacji we Lwowie ozlosil konkurs na 
wakujące stypendia fundacyjne z  term i­
nem do wnoszenia podań do dnia 15. gru­
dnia 1028 r. Wartun.lri otrzym ania stypen 
djów  z poszcz ególnych iundacyj podano w 
agloszeniadh .konkursu, udzielonych Rekto­
ratom szkół akademickich i Dyrekcjom mę­
skich szkól śrpdn h, oraz zamieszczono na 
tablicy ogłoszeń Tymczasowegu W ydziału 
(Sur®rządowego w likwidacji (plac Smółki 
1. 3.)

Otwarcie Wy*, jawy lir.to-ad—grudzień.
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwo­
wie (gmach Muzeum Przemysłowego, wej 
ście od ul. Dzie duszy chich 1. 1) zawiadamia, 
że w niedzielę, Oj. dnia 18. listopada br.

0 godz. 11 przed południem nastąpi uro­
czyste otwarcie W ystawy bieżącej 182S r. 
Na wystawę tę składają się diziela nasiępu- 
jącyćh artystów  m alarzy: BorMUi.sk i eg o, 
Galka, G-iżbertowej, Grotla, Janowskiego, 
Lama, Oseckiego i K. Wygnzywatekiego. O- 
becna W ystawa, jak zapewniają afery m ia 
rodajne, budzi -wielkie zainteresowanie i ca­
ły artystyczny Lwów n a  nią się wybiera. 
Otwartą będzie codziennie od godz. 10 do 
15. W stęp od osoby 1 zl.

W yjaśnienie. Do a rtyku łu  pt. „Obchód 
10-ej rocznicy rządu lubelskiego" zamiesz­
czonego w naszein piśmie, w krad ła  się o- 
m yłka d rukarska. Mianowicie zam iast n a ­
zw iska p. Lów ensteina podano m ylnie lia- 

» zwisko p. Lówenherza.
Sekcia k iztałceuia nauczycieli przy O- 

gnisku Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkól Powszechnych urządza w  niedzielę 
dnia 18. bm. o godz. lii teij na.no w  sali szko­
ły męskiej im. Mickiewicza W alne Zgroma­
dzenie z następującymi porządkiem dzien­
nym: Przemówiebio posłanki Marji Jaw or­
skiej. Sprawozdanie sekretarki M- SmuJikow 
iśkiętf: Referat dyr. A. Kopacza pt. „Na mar 
■»ine§ie nowego statu tu  Kształcenia Nauczy­
cieli". Wybory do Zarządu Sekcji. Wnioski 

interpelacje. Goście m iłe widziani.
Niedzielne popu larne w ykłady z bigje- 

ny. W  niedzielę 18. bm. odbędzie się w 
sali k ina  „M arysieńka" (plac Smolki) w y­
kład d ra  Miecz. Andruszewskiego „O cho­
robach w enerycznych" — w yłącznie dla 
mężczyzn. Początek o 11-tej przedpol.

Towarzystw u E speran to . W  sobotę dn. 
17 bm. o godz. 7.30 wiecz. odbędzie się 
\y lokalu Tow. w insty tucie  Technologicz­
nym (ul. B ourlarda 5.) zebranie tow arzy 
skie. W  części oficjalnej odczyt p. S tan i­
sława Zausm era pt. „W rażenia z XX. 
W szechświatowego Kongresu E speran ta  
w r>ntwerpji“. Goście m ile w idziani, wstęp 
wolny. Równocześnie w ydział Tow. poda­
je  do wiadomości), iż w najbliższych 
dniach rozpocznie się nowy, bezpłatny 
kurs dla początkujących. W pisy tam że we 
w torki i czw artki od 3 |odz . 7.30 do 9 
wie.cz.

K urs Irachnm atołogji. Z inicjatyw y De­
partam en tu  służby zdrow ia Państwow a 
Szkoła higjeny organizuje III. kurs tra- 
choinatologji dla lekarzy państw ow ej i sa­
m orządow ej służby zdrowia, dla lekarzy 
szkolnych i kierow ników  przychodni 
ocznych i ogólnych w zakładach jag li­
czych. Kurs trw ać będzie od 12. do 20. 
g rudnia br. włącznie. W ykłady teoretycz­
ne odbywać się będą od 7—9 wjecz. w 
gmachu Państw ow ej Szkoły higjeny (W ar 
szuwa, Chocim ska 24.), a  zajęcia p rak tycz­
ne w klin ikach i szpitalach. O płata: za 
w ykłady teoretyczne 10 zł., za ćwiczenia 
praktyczne 15 zł. W yjaśnień udziiela se- 
k re ta rja t Państw ow ej Szkoły higjeny 
(W arszawa, Chocim ska 24. telefon 104-81) 
codziennie od 9—3 popoł. P rzy  zgłosze­
niach należy dołączyć podanie i k ró tk i ży­
ciorys. O stateczny term in zgłoszeń 1. gr ,  
dn ia jn r.

BCałopdal ia Tow Ogrodnicze we Lwo­
wie ur-ziądza w ntedzyeilę 18. bm. w sali Ma
1 opolskiego Tow. Rolniczego przy ul. Ko­
pernika 20, o godz. 5 popołudniu zebranie 
-miesięczne, na którem p. St. Trąd mówić 
będzie: „O chryzantem ach i ich hodowli ‘. 
Po odczycie losowanie kwiatów i roślin do- 
niczkuwych. Małopolskie Tow. Ogrodnicze 
zaprasza na powyższe zabranie wszystkich 
członków i sympatyków Towarzystwa.

Tabawa dla młodzieży odbędzie się <i 
niedziele 18. bm. o godz. j£Jw  saJi szkoły 
św. Józefa uil. Lelewela 9, staraniem  kom i­
tetu ko jS p i leczniczej w Niemirow-ie. V| 
programie produkcjo komików sfcnzelanie
do celu, Sóffii.i i kola szczęśfcia, . tom-boła i 
ognie* sztuczne.

Wiec lokatorów . Dziś w p iątek  16. 
bm. o pół do 8-mej wieczór w sali I n s t y ­
tu tu  Techno!. (B ourlarda 5., boczna B ato­
rego) odbędzie się wiec protestu jący prze­
ciw zam iarow i podwyższenia podatku lo­
katorskiego. W iec trw ać będzie pół go­
dziny.

Sokół II. urządza w sobotę 17 bm. 
z okazji 10-lecia O drodzenia Polski Raut 
z bogatym  program em  w części koncerto­
wej. Początek o godz. 9 wiecz. O rkiestra 
19. p. p. Zaproszenia w ydaje sek re ta ija t 
Tow. w godzinach w ieczornych.

(■) W ozy szkolna w yłącznic dla mło­
dzieży- Swego czasu pojawiły, się w pmstó 
skargi ze gid#-1.nauczycielskich, że do wo 
zów tramwajowych, przeznaczonych dla 
■młodzieży szlkotnej, nie przyjmuje się nau­
czycieli i nauczyoieflek. O tóż .' jak dowia­
dujem y się, sfery kom petentne czyniły w 
D yrekcji Koleji E lektryczn. s ta ran ia  o ten 
wyłom, niestety jednak m usiały podzielić 
a-igumenty proytoczone pmzoz Dyrekcję prze 
ciw dopuszczeniu sfer nauczycielskich- do 
■wozów przeznaczonych d!la młodzieży sskol 
nj. Prz-edewszysłkiem jak przedstawiła. Dy­
rekcja, trudno poznać)1 kto jest nauczycie­
lem i musiałoby się wprowadzać d-la nach 
specjalne lefeitymacje- Łatwo przewidzieć,
-że do wozu dosławaililby się ludzie, nie po­
s ia d a ją c  takich legityiniacyj i wewna.ti;? jte 
woziu musiałoby przyjść do przykrych za 
targów. Zresztą z równemi w ymagamami 
jak nauczyciele, mo@Mby zigłosić się uiraęo- 
.riłcy i inini ludzie, spieszący do bi-urr i do 
Innych zajęć oczekujący na sUcj«ełi tram ­
wajowych. Niestety, szczupła ilość wozów 
nie wystarczą, aby  zaspokoić wszystkie w y­
m agania, to też do c.zasu powiększeń-a ta 
bom  wozów, Dyrekcja nie może robić wy- . 
jątiku dla sfer nauczyciefek-jch.

(—) W łam ania i kradzieże. M aurycy 
Binder, właściciel m agazynu spedycyjnego 
przy ui. B artosza Głowackiego 20, doniósł 
policji, że n ieznani sprawcy po wybiciu 
dziury  w ścianie dostali się do m agazynu 
; skradli bał sukna w artości 1.000 zł. —
Na szkodę Miecz. Buroteina, studenta (He- 
n inga 8.) skradziono gardei oLę w artości 
200 zł. — Z m ieszkania H enryka Koniecz­
ko, zam. w Pasiekach Łyczakowskich, 
skradziono garderobę w artości 96 zł. — 
Bronisław a M orawska (Lenartowicza 5.) 
doniosła policji, że nieznani w łamywacze 
skradli jej w iększą ilość bielizny.

(—) A resztow ania. Do aresztów  poli 
cyjnych oddano w czoraj Jan a  O rłowskie­
go, k tó ry  usiłow ał w czoraj z balkonu rea l­
ności przy ul. B ernsteina 20. skraść łóżko 
m ateracow e na szkodę N atana Reissa, - 
oraz Sywestra Czecha, woźnicę, za k ra ­
dzież beczki z piwem na szkodę Lwow­
skich Brow arów.

(—) N apad bandycki na ni. Zam arsly- 
n jw sk ie j. Na przechodzącego wczoraj ul. 
Z am arstynow ską Stefana Kochaniu ka, 
m ontera  z Gazowni m iejskiej, napadło k il­
ku nieznanych osobników, z których je ­
den zadał mu dwie rany  nożem w rękę, 
poczem wszyscy zbiegli.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
W E LW OW IE.

Wyższe Kursy języka iii lite ra tu ry  f ra n ­
cuskiej otw ierają  Kurs V. (od 21. XI. br.l, 
oraz Kurs L ek tu ry  Arcydzieł wspólne dla 
Kursów fil.. IV. i V. oraz dla PP. p ro fe­
sorów, nauczycieli, studentów  Uniw ersy­
tetu i m iłośników lite ra tu ry  francuskiej 
od 20. XI. br.)

W pisy przyjm uje Sekre tarja t codzien­
nie m iędzy 18-tą a 20-tą (6-ta a 8-ina wie- 
:zóij w Gimnazjum III., ul. Batorego I. 5. 
wchód od ul. Kubali 1. 4. 9535

Z  krefrt.

Zastępca naczelnika wydziału praso , 
wego w min. spraw  zagr. p. Grabiański o- 
puszrza zajm ow ane dotąd  stanow isko i 
wyjeżdża na  stu d ja  do Paryża.

Składnica ffndslaTslra przy Zarządzie 
głównym j OPP- w W arszawie, ul. Długo.
50, sprzedaje na miejscu oraz w ysyła na , 
prowincję lotnicze materiały modełarsWe po 
cenie kosztów własnych placówkom LOPT’. 
organizacjom sakolmym za zaliczeniem, 
natom iast osobom trzecim za upfąedniern 
nadesłaniem należ naści. Cen-p-iki wysyła się 
na żądanie bezpłatnie.

Agencja pocztowa w Bakowcacli. 1. 
grudnia urucham ia się w miejscowości Ba 
kowce pow. B óbrka agencję pocztową we 
wszystkich działach służby pocztowej.
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CIEŁDf.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 14. listopada-
n j i w Ą j  2110— . 212 —, Gazy wsch- 29. 

28.75, 28 i  pól, 29.—, Dulaiówka 114.
Lwów 15. listopada.

W  akcjach ruch ożywiony nrzy zain te­
resowaniu dla papierów procentowych. Ga- 
ay utirzyn utuie w cenie. Akcje Chodo-rowa 
słabsze. Tendencja Chwiejna, usposobienie 
ożywione,

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 14, listopad? -

Tylko w życie w iększ- obroty, .pfeatcm 
cgzekulywne kupno i "sprzedaż fasoli.

Ogólny obrót 800 „onn.
(Jeny niezmienione.
Tendencja utrzym ana, usposobienie n a ­

dal ożywione.
Lwów 15. listopada.

N a Giełdzie zbożowej rurih słaby, ceny 
utrzym ane, sytuacja bez zmiany. Usposobię 
nre spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Pszenica kraj. dwors-ka ex 1928 750— 

760 gr. 46 00—47.00 Pszenica k raj. zbio­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00— 15.00, 
Żytu małopolskie ex 1928 690 gr.
35.00—-36.00, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr. 30.&0—a 1.50, Jęczm ień m ałopolski 
przem iałow y 610 gr. 28.25—29.25, Jęcz­
mień maiopol. pastewny f-uu— 610 gr 
flo.hu—36.25, Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr. 31.50- 32.50, K ukurudza rum uń­
ska 44.00— 44.50, Ziem niaki p rzem ytów ?
5.00—5.50, Fasola biała 7a.00--i00.00. 
Fasola kolorow a 50.00—55 00, Fasola k ra ­
sa 65.00 —75.00, Groch % V ictoria 50.00 
—60.00, G rocl polny 4b.u0—42.00, Bobik
30.00—35.—, M ieszanka pastew na w. z ia r­
nie 00.00—00.00, W yka 35.00—39.00, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00- -20.00, 
Słoma p rasow ana 8.00—9.u0, K ukuru ­
dza 31 75— 32.75, H reczka 34.50—35.50, 
Cip 72.00—74.00, Lubin niebieski 
21.50—22 50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.—
72.00, M ąka pszenna 50 proc. 83.00—
84.00, M ąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
Grysik Uiikurudzsane li. .uo—7u -kiks 
kulr. 49.00-51.00, O tręby żytnie 23.25-25.75m 
pszenne netto  bez w orka 25.25—25.75, Ka 
sza hreczana 50 p r o ,  ■ A / - i .  , i rio- 
połówc e 68.00—71.00, Kasza jagi. 24.75—• 
2a.2o. K asra jęczm ienna 49.25—51.75, P ę­
cak 4o.uu—51.00, Proso k ra j. 40.00— 41.00. 
M akuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna "czerw. Krajowa aaturalna 220.00 
—250.00, Mak n ie t . 12h.00-13o.00, Mak 
siwy 100.03- -110.00, W orki jutow e wyr- 
Stradom , W arta  1.68—1.72, Częstocbn- 
kt uży W Srn? fln+jrp yj* v?frgl,T“ 1 Sft— «

GIEŁDA WARSZAWSKA,
W azii.awa 16. listopada. trel- G. P-5~ 

6 proc. pożyczka dolarowa 1-1-2, 5 pioc. po­
życzka konwersyjna 67, 5 proc. pożwgpą
kolejowa 1,935 60, 6 proc. pożyczka defla- 
irowa 35, 10 p-roc, pożyczka kolejowe 102
i  pól, 8 proc. Listy zast. Bkn Gosp. Kra,. 
94, 8 proc. Listy zast. Bku Rolnego 94,
8 proc- Ofcłig- Btku Gosp. Kraj. 94, 4 proc. 
pużyozika inw estycyjna 117 3/4, 7 prac. >pof 
życzka atatólizacygna 92

W aluty i dewizy: Dolary 8.36 i pół,
Belgija 123.59, Kopenhaga 237.95, L. ndyn 
43.12 i pói, Nowy Jork 8.88, ParyS 34.75, 
Praga 26.36, Szwajcar,ja 171.20, Wiedeń 
124.99, W łochy 46.61.

Watssawa 15. listopada. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 134.50, Bank Handlowy 
1.20, Banlk Polski 174, Bank Zw. Sp. Zarób. 
80, Silai światłu II. 109 i pól, Finley 60, bez 
to p . n i  1927, Wysoka 2S4, Węgiel 95, Nu- 
b d  25, Cegielski 43, Lilpop .35, Modrzc- 
jów 33, Ostrowiec B. 107, Rudzki 39, Sta - 
raehowice 39 i pól.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 15. listopada. Tej. G. I’., Bank 

Pt lski 173 i pól, Tohan 18, Zieleniewski 
.148, Tj-zebimja 14.75, Parowozy 31, Nie 
stnojowslki 32.60.

GIEŁDA 2UMCHSKA.
®nrych 15. listopada. (Tel. G, P.) Paryż 

30.29 3/4, Londyn 25-10, Nowy Jork 5.19.60, 
Be Ig ja, 72.23 i pól, W iochy 37.23, H iszpa­
nia 81.75, Hotandja 208.55 i pól, Berlin 
123.77 i pó l?; Wiedeń 73.00, Sztokholm 
168.95, Oslo 138.50, Kopenhaga 138.50, 
.Solja 3.75 i ćwierć, Praga 15-40. W arszawa 
5835, Budapeszt 90.59 i pól, Biatogród 
0.12 3/4, A teny 6.73 i  pól, Konstantynopol 
2-61, Bukareszt 3.12 i pół, Helsimgtors 13 09, 
Buenos Aires 319 l /s .

G’EŁny WIEDEŃSKIEJ
niem a z powodu świięta.
CIELI* LONDYŃSKA.

Londyn 15. listopada. (Tal. G. P.) No- 
:wy Jork 484.75, Holandjja. 12.08, Francja 
.124.11, Befeja 3-1.892, W E chy 92.5u, Niem-

Z  karykatury politycznej.

Poincare jest pewien swej pozycji: Samo kreeslc premjerowsbie w prost błaga 
go, aby pnzustał na slanowiskn, (K arykatura  ,,Civisa“ w „Siewodni".)

/  żpcia prowincji.

Kronika jarnslavrśka.
!Od naszego korespondenta).

Jarosław ', w listopadzie.
(S.) Święto 10-leeia Nipjtodtegłośei P o l­

ski. M arszałek FLsndskt honorow ym  oby­
watelem  m iastu Jarosław ia. Obchód u ro ­
czystości 10-Iecia Niepodległości, wypadł 
u nas niczwyKic im ponująco. Już w przed 
dzień św ięta m iasto przybrało  wygląd 
świąteczny, gm achy państwow e i domy 
pryw atne były bogato przybrane i ozdo­
bione em blem atam i paustwow em i, p o rtre ­
tam i P rezydenta  Mościckiego * M arszałka 
Piłsudskiego, d raperjam i i girlandam i. Ze 
wszystkich dom ów  powiewały chorągwie 
o barw ach narodow ych, a okna czerw ieni­
ły  się tysiącam i nalepek. W  przeddzień u- 
roczystości o godz. 12-tej w poi. odbyło 
się uroczyste posiedzenie Rady m iejskiej. 
Po k ró tk icm  zagajeniu przez burm istrza 
inż. Sierankiew icza, uchw alono przez a- 
klam ację nadać dyplom  obyw atela honn. 
rowego naszego grodu M arszałkowi P ił­
sudskiem u i nazw ać Jeąo  im ieniem  nową 
nliec błegnąeą od placu Mickiewicza do 
uł. Poniatow skiego. W ieczorem odbj-ł s;ę 
capstrzyk orkiestr gim nazjalnych i woj-

Kronika jaremezańska *

(Od naszego 
Jarem cze, w listopadzie.

Uroczystość Dzies!ęcłolecia Państw a 
Polskiego. Zapowiedzią uroczystości był 
trzyk ro tny  strza ł z m oździerza. O godzinie 
9-tej rano odbyło się nabożeństw o w k o ­
ścioła rzym , kat., k tóre  celebrow ał ks. ka­
nonik Ferens, w cerkw i odmówił; m odli­
tw y młodzież i starsi, w żydowskim domu 
m odlitwy obyw atel tu tejszy  pan  S truin 
wygłosił piękne przem ów ienie do zebra­
nych, pełne patrjo tyzm u i miłości Ojczy­
zny. Po ukończonych nabożeństw ach i 
m odłach uform ow ał się pochód i przy 
dźw iękach m uzyki kolejow ej ruszył w kie 
runku  szkoły, gdzie w przystrojonej sali 

j wryglosil podniosłe przem ów ienie nauczy­
ciel p. JuJjan  Czyżewicz o znaczeniu tego 
dnia, a przem ówienie zakończył okrzy­
kiem  na cześć N ajjaśniejszej P.zpłłej, Je j 
P rezydenta i M arszałka Piłsudskiego. Na­
stępnie im ieniem  ludności ruskiej p rze­
m ówił po rusku W asyl P aw ik , p«dnuszą<- 
lojalność_względem Państw a, życząc, by 
w w spólnej p racy  wszyscy złączyli się dla 
dobru Uzpltej, przeciw staw iającą się 
w szelkim  w rogim  zakusom , czyhającym  
na Je j rozwój. O krzykiem  ..M nohaja !ita“

III
c^y203.62,1 S ^ w a r j a  35.186, H-is5tpanja 
30.08, Danja 18.11*3, Szwecja 18.108, Nct? 
wegja. Jh.193, Hetsingrors 192.67, Praga 
163.63, Wiedeń 34-60, W arszaw a 43.35. 

GIFLDA PARYSKA.
Paryż 15. listopada. (T?L G. P.) Lon-

skowych, nazaju trz  zaś we w szystkich ko 
śno łach  i synagodze uroczyste nabożeń­
stwa z okolicznościowemu kazaniam i. P o ­
czerń odbyła się defilada m łodzieży szkol­
nej Strzelców, P. W. i W. F., stow arzy­
szeń i załogi w ojskow ej przed pu łkow ni­
kiem szt. gen. Paszkiew iczem , w zastęp­
stwie bawiącego w W arszaw ie generała 
W ieczorkiew icza, starostą Prezentkdewi- 
czem i przedstaw icielam i władz cyw ilnych 
i wojskowych. W  południe nastąpiło  w we 
stibulu „Sokola“ nroczyste odsłonięcie ta ­
blicy pam iątkow ej poświęconej poległym 
pod wodzą lept. Leg. Seraf. Donrzańskic- 
go, którzy  pierwsi wyruszyli w bój o W ot 
ność Przem ów ienie okolicznościowe w y­
głosił p. Grabowski, prezes „Sokoła". Na­
stępnie odbyła się uroczysta Akadem ja , na 
k tórej program  złożyły się koncert orkic 
stry  wojskowej, pod b a tu tą  kapelm . por, 
Kuczery, przepięknie wygłoszone słowo 
w stępne dyr. sem inarjum  W ondasia, chór 
i żywe obrazy. W ieczorem  odegrał zespół 
d ram atyczny Tow arzystw a Muzycznego 
sztukę „W ierna kochanka".

korespondenta.;
zakończvł p. Paw uk swe przem ówienie. 
Następnie młodzież polska i wszyscy ze­
brani odśpiewali hym n państwowy.

W  dniu tym  obdarow ana została mło 
dzież szkolna książkam i ofiarowaniem! 
przez K omitet Obchodu. Ze szkoły udał 
się pochód pod Kasyno klim atyczne, gdzie 
przedstaw iciele władz i urzędów  z radcą 
Janem  Jasińskim , Naczelnikiem gm iny na 
czele przyjęli defiladę od O chotniczej 
Straży p o ż a rn e j Oddziału Strzelca i rz ą ­
dowych gajowych. Po rozw iązaniu po­
chodu odbyło się wspólne śniadanie 
w Kasynie, w czasie którego piękną 
mowo o zgodzie i miłości obyw ateli i 
wspólnej p racy  nad utrw aleniem  Rzpltej 
wygłosił ks. kanonik  Ferens z D elalyna. 
K omitet pod przew odnictw em  radcy „ana 
Jasińskiego z zadania swego w ywiązał s:ę 
znakom icie.

Zasługuje na podkreślenie to, że mimo 
wichrsteń rzekom ych opiekunów  narodu  
ruskiego, ł io n y  udział w uroczystości, 
nastró j i powaga ludności rusk iej dov .- 
dzi, te  ludność ta  rozum ie, iż ty lko w spół­
praca  i lojalność zabezpieczy je j do- 
brohyt.

:łyn 124.1.1, Nowy Jork. 25.60, Betgja 35ój3Jj^j 
Hiszpania 412 3/4, W łochy 134.05, Szwaj- 
wrja, 402 3/4, B anja C32, Holandia 1027, 
Norwega 682, Szwecja 684 i ćwierć, Praga 
76, Rum unia 15.50, Niemcy GIC, Wiedeń 
360

OEROTY PRYWATNE.
Lwew, 16 . listopada.

T endencja  chw iejna lekao zwyżkowa. 
Obrót ożywiony.

WALUTY: D olary anery ir. S.87.50—
8.88.00, dolary  kanad. 8.81.60—8.82.50,

Kącik raćjowy.
P ftuu .tA M  a u ł jTCJ; RADIOWYCH.

Piątek, 16. listopada 1928.
W urtzawł. ,1111) 16.00 Muzyka z ptyl

gramofonowych- 17.10 Odczyt p. t. „Wielcy 
mężowfo sta+iu" — Poincare — wygłosi se ­
nator St. Fosner. 18.00 Koncert onkiestry 
manidoJrnistów. 19-000 Odczyt p. t.. „Wiedza 
lekarska a kosmetyka". 20.15 .Transmisjo 
koncertu symfonicznego z Filhunnoiffji w ar­
szawskiej. W prcrjrwmie utwory Erancisjzk.-; 
Schuberta. W ykonawcy: Orkiestra ftłharino 
niczna, Marja Freu-dorwa (śpiew), Bgon Petr. 
(fort.). Czgść I. 1- bym fonja H-tnoll a) A l ­
legro moderató, b) Andante eon moito — wy 
kona orkkikikeljkkilijkkikia z z zakkkkik 
kona orkiestra; 2) a) W andirer: Fantasic (- 
tow orEe^try); b) Schubert — Ta.usig: 1 
Andante i wiairjacje II mott, 2) Marsz woj­
skowy wykona p- E. Petri. 3) a) Wariacje na 
fortepian, b) Imprarnipt 1 — od- g ra  p. Z- Ra- 
cewiczowa; 4. 13 Pieśni z cytuu ,,Die scho- 
ne Muuorin" i „W interrctee ‘ — odśpiews 
p. M. Freudowa, 5) Rynna. C-ddr.

) Krraow .336) Poo ia i (3*4; Latawic.. 
(433) 20-15 Transm ’S"a koncertu symfonie.- 
nego z Filharm onii warcr<?/wsk'ej.

Królewiec (303) 20-0o ,J3er Tempier u iń  
d:e Judin" — opora w 4 aartacn Marsch 
nera.

Lipek (365) 20.00 Tercet głosowy pań 
22.15 Muizyka taneczna.

FranLfm t (428) 19.30 Tianismieja z S aĄ ) 
hau. Koncert poświęcony twórczości Sdh. 
berta-

licrlśn ,483) 21.00 Odczyt: „Murzyn ja- 
ko m aszyna mibocza'. 21.30 Recital fortę;.- 
W altera Fey‘a.

W iedeń (517) 20.05 Sdhubert i jegu prz ; 
śc ie le . Wyfcoriawcy: W Heim (śpiew) i A 
nira Asi (skrzypce). 31 10 Koncert wiedeń 
skiego zespołu mandolmistów.

Monachium (535) 19.30 Transm . z teahr Q 
miiejsikiego w Augsburgu. „Die Dorlschule'’ 
opera w 1 aJknie F. W eingartnera i ,JIeistri 
Anidrea" — opero, komiczne w 2 aW ich L- 
W (jfcga.rta cTae

Budapeest (555) lń  30 Transm isja z O; - 
ry Królewskiej. 32.30 Muzyka taneczna.

♦
Sobota, 17. listopada 1928,

W arszawa (1.111) 16-00 M1izyka z pły 
gramofonowych. 18.00 Auflycja zcspoin d).-i 
dzieci i .młodzieży. „Święto k sięży ca ', bap 
fca japońska. 20-30 Kara) Kurpińsk": Uper-i 
„Zamak na Czorsztynie" azyiL ,JBajomir i 
W arda" . 23 30 Tmansmisja m uzyki tanec.-:- 
ncó 7. danain®uj^Oaza“.

k  A tu  (566) 20.30 Tii-anamasja z Wai 
euaw-y: opora „Zamak n a  Czorszlynic
czyli „Bajomir i  W anda" Karola Kunpiń 
skiego.

Fcy.Ttań (3.44) S0.30 Transm isja z  W*r 
ibaw y. 23-30 Wieczór .kabaretowy ,Jlad';a. 
Poznańskiego". 24-00 Koncert nocny firmy 
,PM':ips“.

Ł  iuwioa (728) 30 30 Transmisja z  Wer
szawy.

Królewiu: (303) 16.00 -,0tto und Th. 
phano" opera w 3 aktach Hsndla,

Lipsk (365) Koncert Radijoorkiestry. (M c  
defeohp „Atólja", uwert- 2) Mascagn' „R-. 

■jr-eirskość w ieśniacza" fantazja- 3) Elnke’1? 
„Noc 'księżycowa11, 4) Su!IHvan „M’kHdo" 5; 
Siedr- Walc.

Sztuttgart (.375'' 20.15 Recital wiolon- 
c:elow y Willy, Halina. 2330 Muzyka hi 
noc zna.

Hamburg (334) 20.09 Koncert cudow­
nych dzieci. Edga-d Pos-Gco-Ioforto (lat 12, 
śi :ew ' Hans Herbert Winfcel (lat 13, fort.) 
Hors Tlhien (lat 9, skrzypce).

W iedeń (517) 10.00 Sonaty na wiolon- 
ozetę 1) Schuberta Arpewgio,’ sonata- 2) 
Beetihoven — Sonata wiolonczelowa A-dur, 
op. 69. 20.05 „Die KroeześecłnwitHer'1 • *ome 
d ; a  hjjJpws w 3 aktach A.n.ze’gnihara

B id s p a n t (555) 21.15 Wieczór pieśni i 
ai.-yj.. 21 p5 Muzyka wojskowa 23.00 Minzy-

O G Ł O S Z E N I A ,

i FOWTOC L E K & R S’ ]
GHOEGB7 i z as UU'.idiii

skórne, ueumistanję eaa ria ln a  ieczy sne- 
. jalista Dr- Fnttch, Wałowa T l. Tel 
65—20. G740
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[ MATKYm ON.JUNE.
12 pros’""' ra wvraz. i

WJUUWA (przystojna) po st. radcy, po­
g u b i st. radcę (nie em eryta). „Bardzo 
m iła“. .1478 2

I
NAUKA 1 *1/ i  '>*lU «vj»iNu>. 

10 groszy za wyraz. I
BIURO TŁUMACZEŃ SĄDOWYCF

przy jm uje tłum aczenia wszelkich doku­
mentów  ^ obcych języków  na  język polskj 
oraz z polskiego n a  obce języki, ko re­
spondencje handlow e i t. p. Z lecenia z 
prow incji 4-ałątw ia się szybko. Ceny zni­
żone. D yr. P . Rutkow ski, Lwów, Zyniikie.

T.lcia 41. 6375-3

STENUGRAFJ1 wyucza hstow nie n a jd o ­
skonalej: In s ty tu t S tenograficzny — 
W arszaw a, K rucza 26. K sięgarniom  
przestaliśm y dziewięć różnych w yjaw - 
nictw  W ojnara. Żądajcie okazania!

9222-6

I
W U b k L  POSADY. 

10 groszy za wyra*. I
SlOLARZY m eblow ych pierw szorzędnych 

poszukuje Lam us, W arsz ta ty  m eb lar­
skie Łyczaków  27. 9522-3

CHł.OFCOW do p rak tyk i m echanicznej 
przyjm ę zaraz. W iśrtiowieckich 3. 9521-2

1 « KAKZA-ilentyoij ki, poszukuje Zakład 
dentystyczny Przem yśl, W odna 8. 9546

I FObA uY  FDSZUKiW ANE. 
3 aa wyraz* 1

KIEROW NIK młynów  uzupełnia m łyny 
praw ie do podw ójnej w ydajności na 
tem sam em  urządzeniu , obejm ie posadę 
w dużym  m łynie handlow ym . L isty  do 
Adm. „Gazety P o r.“ pod „Pierw szo­
rzędna siła". 9526-1

KUgMTHSKĄ robotą w ykonam  pryw atnie 
Gasiński, Snopkow ska 55. 9539-3

MŁODY, ido lny  technik  dentystyczny po­
szukuje posady wc Lwowie, Łaskaw e 
zgłoszenia pod „Technik dentystyczny" 
d;> Adm inistracji. 9541

SZOFER miody poszukuje posady rna- 
łem w ynagrodzeniem . Łaskaw e zgłosze­
nia dp A dm inistracji pod „Trzeźwy".

9477-3

I
MIESZKANIA, SKLEPY.

10 groszy za wyraz. 1
LOKALU FABRYCZNEGO, wielkiego, su ­

chego n a  sto larnię poszukuję. Zgłosze- 
nir pod „Zarkz" do A dm inistracji.

9523-2

LOKAL duży, jasny  w oficynach w śród­
mieściu do w ynajęcia. Reich, Akade­
m icka 28. 9529-3

I
KUPNO I SPRZEDAŻ. 

12 oroszy za w eraz. i
STEYER.LIMUZYNA W eym an, w p ier­

w szorzędnym  stanie, od pryw atnego po­
siadacza bardzo tanio , okazy jn ie  do 
sprzedania. W iadom ość: Józef Kozłow­
ski, Hotel George. 9488-2

2 PSY dogi rasow e 4 .ro  i 6-cio m iesięczne 
z pow odu w yjazdu b. tan io  sprzedam  
Gródecka 2 b III. 9528

AMERYKAŃSKĄ gumę do żucia poleca 
Jakób  Rosenm an, A kadem icka 26.

9053-4

TH U SKAW 1EC. W ille — kupno — sprze­
daż. — najem  poleca B iuro P ośredn i­
ctwa Drohobycz, Piłsudskiego 2. 9547-3

ELEKTROLUX, odkurzacz nowy, najnow ­
szy m odel o 20 dolarów  tan ie j jak  w fa ­
bryce sprzedam . W iadom ość Małopolska 
A jencją Reklam ową, Chorażczyzna 7.

9544

i
RÓŻNE PONIESIENIA
10 groszy za wyraz. i

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty 
w ystaw iony prze? Starostw o w Crortkp- 
wje na imię Marji Grzybowskiej. 95303

l!Nłłr-v A /ajA A I zgubioną książeczkę woj 
skową na  nazw isko Gierm ak O nufry ur. 
19tM roku w Suszycach W ielkich. 9452-3

r '  t a x j

* A J T
M Y D Ł O

W V PR O B O jC IE  natychmiast 
m y d ł o  S u n l a j t !  Różni się 

ono zasadniczo od wszelkich innych 
gatunków mydeł. Zwalcza skutecznie a 
zarazem niebywale łagodnie, najbardziej 
oporny brud. Wypłaca się 20,000 zł. 
każdemu ktokolwiek udowodni nie­
czystość mydła Sunlajt. Mydło Sunlajt 
używane jest nietylko do prama, ale i 
do porządków domowych.

Najlepsze świadectwo. 
M y d ło  S u n l a j t  je s t  m y d łe m  
najbardziej r o z p o w sz e c h n io n e m  
na ku li z iem sk ie j— co  jest naj­
le p s z y m  d o w o d e m  ja k tt z a d o ­
w o le n ie  o n o  d aje.

Lever Brothers Limited, Anglja.

n S k s t t l U i  111, ii li 1111 ii 111111 m i  i m r i r i i  11 ii 11 u 1111 ii n n 1111 ifn n ii u 11 n 11 u ir m n r a r n  l r n i  ir 1 1 1 1 1 1 u 111111 i m  n 1111 .i 11 ii 11 n i n n n n n i  i m  n i n n i  n 11 n i m  i m  mi ir m r  1111 ii 11 m i n i  ii ii

V  j  £K a tu ra fn y  w d zię k  p ię k n e ] c e ry
polega na odpowiedniej pielęgnacji skóry. 
Dzięki niezmiernie precyzyjnej przeróbce, 
Crkme Mouson przenika do tkanek, znaj­
dujących si? pod skórą, czyści je, pobudza 
i ożywia, — Na tej specyficznej własności 
przenikania do skóry polega tajemnica cu­
downego działania kremu Mouson.

MOUSON
  _________________________  _____ 11' i m 11 t/i.1 l u i i i  n 1 1 1 111111 1 11 1 1 1 1  i m 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  li 11'1111 li 1111 ii 1 11111 n i nnri f  1 11 1111111 i r m
G E a J ^ ą LInęY  PnzdijD S 1 A  'AICIEL N A  FO L  E E : ZY G FK Y D  i  S -k a , JJA tu D /iC E .
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LECZCIE SIĘ w odam i m ineralnem i fa­
bryki „ZDROW IE". Skuteczniejszo od 
w szystkich innych. Do nabycia w ap te ­
kach. 9187-10

W SZELKIE m aszyny i u rządzenia  w cho­
dzące w zakres m łynarstw a zawsze na 
składzie do nabycia u M.
Lwów, ul. Gródecka 10 a. 9080-10

STEFAN PUKAŁO urodź, dn ia  10. VII. 
1889 w Czerniłowie; pow Jaw orów , syn 
Bazylego i A nastazji uniew ażnia k sią ­
żkę w ojsk.w yslaw ioną przez PKU. w 
G ródku Jagieł, z powodu zgubienia ta ­
kow ej w r. 1928. 9525

DNIA 18. listopada 1928 o godz. 10-tej 
względnie 11-tej rano  odbędzie się nad ­
zw yczajne W alne Zgrom adzenie człon­
ków Spółdzielczej Kasy rękodzielniczej 
w B rodach w sali „Gwiazdy11 w B ro­
dach z następującym  porządkiem  dzien­
nym : 1) O dczytanie protokołu  z po ­
przedniego W alnego Zgrom adzenia; 2)

zm iana statu tu , 3) w nioski i interpelacje. 
Bodnarow ski, sekretarz. W est, prezes. 
Spółdzielcza Kasa rękodzielnicza zar. z 
ogr. odp. w B rodach. 9527

H um or.

(ra z z czesRi sereiei!
Uczniowie i Uozenice!

N o ś c ie  t y l k o  b e r e ty  w y r o b u  
p o ls k ie g o

I-szej K rajow ej Fabryki kapeluszy

Rudolfa Neuwelta
W E  L W O W IE

bo Puszy , tansz; a swojski.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj- | 
skową w ydaną przez P. K. U. Złoczów ! 
na imię P io tr M edyński. 9545 !

Rok założenia 1910. Telef. 1-79, 46-93. I 
MŁYŃSKIE URZĄDZENIA: W alce, Perta- i 
ki, K am ienie, Jagielniki, T urbiny, Motory, 
T ransm isje, Ryflarki, Pasy, Gurty, Gazę, 
O brab iark i do m etali i drzew a, W agi, 
Pompy, sam ochody i t. p. poleca na spłaty 

n a jtan ie j

P I Ł O  T”

I lu rt!  Detal!
Term ofory od zł. 4 i wyżej, szklą zapaso­

we we wielkim wyborze poleca: 
Jakób  Rosenm an, Lwów, Akademicka 26. 
Teł. 19—61. — Zam ów ienia z prow incji 

zała tw ia się odw rotnie. 9052-14

K a ż d e m u  b e z  p o r ę k i
sprzeda B#A TE*4 UL- SOBIESKIEGO 12
tirn ia Telef. Nr. 43-39.

W '
Lwów, B atorego 4. 9454-10

ii
wszelkiego

M E B L E
rodzaju  NA DŁUGOTERMI­
NOWE SPŁATY.

w GAZECIE 
PORANNE]

Zawiadam iam y niniejszem , 
ze cena naszych p ły t gra­
m ofonowych została usta­

lona po zł. 6 . —

Fabryka p ły t gramofonowych
S yre n a  - P .ecord<(

W arszawie.
CZUŁA ŻONA.

— Wiesz, duszko, że ja chyba już n ie­
długo pociągnę...

— Jak  długo powiedziałeś, mężusiu?!

FEJLETO N  „GAZ. P O R z  17. XI. 1928.

L. DRP/I. 3720 ex 1928.
W e Lwowie, dn ia  9. listopada 1928. 

U rząd W ojew ódzki Lwowski — D yrekcja 
robót pnblicznych ogłasza 

KONKURS 
na jedną posadę kon trak tow ą inżyniera 
e lek tro technika w dziale służby budowie 
ctw a państwowego przy Urzędzie W oje 
wódzkim — D yrekcji Robót Publicznych 
we Lwowie — z uposażeniem  VIII. względ 
nie VII. stopnia służbowego, zależnie o.i 
kw alifikacji — z tern, że późniejsza za ­
m iana posady7 kon trak tow ej na  e t a t ó w ;  
nic jes t w ykluczona.

Podania kom petencyjne, wolne ml 
stem pla, zaopatrzone w opis przebiegu ży­
cia, dowód obyw atelstw a polskiego, dowo 
dy studjów  akadem ickich z egzaminem 
dyplom owym  na W ydziale elektrotech 
n icznym  Politechniki i dowody odbytych 
p rak tyk  zawodowych — należy wnosić do 
Urzędu W ojewódzkiego — D yrekcji Ho 
bót Publicznych we Lwowie w term inie 
do 1. g rudnia br.

Inż. Em il B ratro  w. r. 
05-10-2 D yrektor Robót Publicznych.

G. G. T O U D O U Z E 22

T A JE M N IC A  M O R D E R C Y
Autoryzowany przekład K azim ierza Rych lowskiego.

- 00 -

T eraz p okazało  się  -dopiero, co to zn a cz y  d o ­
sk on a ły  ru m  ze Santa-C ruz! N atar łem  rum em  
c ia ło  'zem dlonego, w la łem  m u d o  g a rd ła  parę k ie ­
liszk ów  —  i o lo  już po k w a d ra n sie  op rzy tom n ia ł 
n ajzu p ełn iej.

f oto m ój od m rożon y  h id a lg o  s ied zi zn ów  na  
sw o im  s la ry m  sk ó rza n y m  fo te lu  —  a le  s ied zi już  
ż y w y , serce ibije m u n orm aln ie , m ięśn ie  fu n k c jo ­
nują sp raw n ie , rozgląd a się c iek aw ie  i słu ch a  
i rozum ie w szy stk o  d oskon ale.

T rzeba m u  b y ło  d a ć  n a ty ch m ia st k on ieczn e  
w y ja śn ie n ia .

M yślisz , że b yło  to takie trudne?... G dzież tam! 
N a  p oczątek  p oszło  w szy stk o  n ad sp od z iew an ie  
g ład ko i ła tw o .

S za n o w n y  nasz gość  zaczą ł m ó w ić  —  z  po- 
cząlk u  bardzo n iew yraźnie' —  język iem  h iszp a ń ­
sk im , n ieco  arch a iczn y m . P oczą tk ow o  b y ły  lo 
lluźne s łow a, b ez zw iązk u  —  p otem  paiję krótkich  
zd ań , w  k tórych  b yła  m o w a  o b un cie , o k arach ,

o stryczk u ... T o  osta tn ie  s łow o  F orster zrozu m iał, 
gd yż w y ją tk o w o  zn a ł zn aczen ie  tego w y ra zu  wc 
w szy stk ich  n iem al język ach  ca łego  św ia ta ... 
Z m arszczy ł groźnie brw i: o ile b o w iem  sam  
w sp o m in a ł ch ętn ie o tym  in stru m en cie , co p o ło ­
ży ł kres życ iu  jego  d ziad k a , o ty le  n ie  zn o sił 
żad n ych  a łu z y j na ten tem at ze stro n y  in n ych  
łu dzi.

B y ło  d la  m n ie  ja sn em  zu p ełn ie, że jeż e li nasz  
cab allero  m ó w ił o  stryczk u , to n ie w  zam iarze  
u rażen ia  F orstera , jak  tem u osta tn iem u  m ogło  
się  zd a w a ć  — lecz  poproś tu z tego p ow od u , że 
p raw dop odob nie p od ją ł d a lsz y  ciąg ro zm o w y  sw ej  
ze zb u n to w a n y m i m a jtk a m i, ro zm o w y  p rzerw a­
nej lak  n iefortu n n ie  przed trzystu  p ięćd ziesięc iu  
la ty  sk u tk iem  zam arzn ięc ia . P ragn ąłem  jed nak  
zap ob ied z e w e n tu a ln e m u  n iep orozu m ien iu  na 
lem  tle, F orster  b o w iem  rozu m ia ł n ieźle język  
h iszp ań sk i.

O d ezw ałem  się  ted y  tak iem i m n ie j w ięcej 
s ło w y  —  m ó w ią c  w y ra źn ie , p aw oh , rozd zie la jąc  
p oszczególne sy lab y , b y  m n ie  m óg ł ła tw ie j z r o ­
zu m ieć:

—  C aballero, p rzy jd ź  pan  d o  siebie!... Ja i m ój 
to w a rzy sz  n ie n a leż y m y  d o  załogi lego statku... 
Z n a leź liśm y  się tu p rzyp ad k ow o... p rzyp ad ek  ten 
p o zw o lił nam  p rzy jść  p an u  z pom ocą i p rz y w r ó ­
cić  p ana do życia ... N iech że  pan się otu li lem  
futrem ; to d a je  o \yrelc w ięcej ciep ła , n iż p ań sk i

ubiór... I proszę się  nie d en erw o w a ć... M am y dużo  
■czasu... n igd zię  s ię  nam  n ie sp ieszy ... P ogad am y  
późn iej, sk oro p an  ty lk o  zech cesz... M oże pan w y ­
p ocząć sobie zu p ełn ie  sp okojn ie...

Z tea tra ln ym  nieco g iestem  dodałem :
—  Może pan  b y ć  n a jzu p ełn ie j sp okojnym :  

zn ajd u je s ię  pan  w  to w a rzy stw ie  sz lach ciców !
O ile id zie  o F orstera , to tw ierd zen ie  p o w y ż ­

sze: b y ło  m oże za śm ia łe  — jeżeli b o w iem  m ożna  
b y b y ło  n azw ać go  rycerzem , to ch yb a ty lko... r y ­
cerzem  p rzem ysłu ... A le  w id ząc  ten d u m n y  
w zrok H iszp an a , p o w ied z ia łem  sobie odrazu , że 
m u sim y  k on ieczn ie  i raz na za w sze  u ch odzić  
za ró w n o rzęd n y ch , u ro d zen iem  i d osto jn ością . 
A jeże li F orster  b ył sob ie  z w y c z a jn y m  p achoł ­
k iem  —  to m o je  stare sz lach ectw o  starczy ło  za 
d w óch .

T oteż w id ząc, że w  oczach  hi-dalga zab łysło  
za d o w o len ie  —  tonem  p ełn ej w y n io słe j d o s to j ­
ności p rze d sta w iłe m  m u się  u roczyście:

—  W ob ec tego, że n ikt m n ie  p rzed staw ić nie 
m oże —  p ozw ól caballero, że sam  się  m u  przed- 
sia w ię: Jestem  hrabią fran cu sk im  J a n em -B a rtlo -  
m ie je m -L u d w ik ie m -F ilip c m  de B r ea n tc -B r ic -
q u eville ...

(C- d. a.)

CENT OGŁOSZENI 
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

jfntr. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe ca tek. 
ciem 12 gr„ za wiersz 1 - szpalt, milime­
trowy fez er. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
ca wfersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
(6  mm.) po kronice 40 gr., ca wierzą 
1 • szpalt, milimetrowy (szer. (0  mm.) w 
tekicie (kronika, repertnar, dział eknao.

t
ntlczny ild.) 50 gr„ za wiersz t .  szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyLniacfa 
100 gr.. za w iersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ d rob­
ne ogłoszenia knpno I sprzedaż za słowa 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr„ pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy iut»

posady 3 gr.. Cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pól slrony ogłoszeniowej 150 *ł„ 
cala strona tekstow a 480 zł., cala strona 
pod nagłówkiem (1 .  sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nfa zamiejscowe 00 proe. droższe. —— Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem , ogło- j 
szenia osobno stojące 1 bez nom em  doli j 

ezamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- i 
minowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porta \

przekazów nie bonlflknjemy. — Uwnjt- 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone m  
8 łomów (szpalt), tekstowe na 4 t m i
(Ezpnllv).

PRENUMERATA mleslęcznai 
Z dostawą na "m iejsce tub prze­

syłką pocztow ą . . . . z t  8.55
Bez d o s t a w y ...............................   *!. 5 —
7.a  granicę  zł 9 —

Z d rnkarn i .‘ polki wydawniczej GRODKI i  SFOLKA, pod  zarz. J. PŁOCKIEGO, wc , Lwowie, Odp, red . STEFAN KUZ , ,  jiU .


